
i  11.— 1803. B topiiukt. .— -Wtorek. 5 $eBpajw. 

5 Lutego.

Bll.lKIP ki l l  « BUCTHHK'L
BUXO^HTl,

no BT(jpimi;aM'F», HeTBepraiiT. u 
Cv66oTain..

T
w

, W Y C H O D Z I 

a  W$qrki, Czwartki*! Soboty.

H a c T b  O d x D H n i a a b i i a f l .

B m b h o , 4-ro <{)eBpa.ia.

Oót^BJieHie BajreHCKaro BoeHHaro , I 'poj- 
uencKaro, KoBeHcrtaro n  MmiCKaro reHepa.n. - 
ryfiepnaxopa u KOMaHąyiomaro BoficKaMH B h - 

jieHCKaro BoeHHaro onpyra.

B t  H'kKOTOpLIXT, JlkCTHOCTflX'L BB’kpeHIiai'O
MoeMy ynpaBieniio i;paa iiohbhjihcb cKOiinipa 
aaoyMtiiuaeu hlixi, juo^en, cxpeMamnxcH kk 
Hapymoniio oumecTBemiaro nopa^Ka u  iio- 
rpeacTBOin. paaHHX't oulnnauiii a  yrpoxi. 
crapaioiiijixcfi ciuohhtb jierK0Mi>]c.iemii,ix'K 
na cbok) cTopoHy.

npHHSBB bcL aaBHcaipia Mkpu Kt npe- 
cak^oBaniio uthxt, maetu, n kt. HaKa3aniio 
buhobhbixt., a — HcaaBHciiMO otb Toro— a-ih 
orpa,anem ii Miipiu,ixi. iKu rejieft oto. iiacmiiH 
n  GesBHHCTBa othxt. ifpecTynHBixi ckoiihiht.,
Ha ocHoBanin B tjconaiiine npe^ocTaBjieuiioH 
MHt BJiacTH, oGłab-mio  bck) BmeHCKjio h 
i  po^HeHCKyio ryóepnin  Ha BoeHHOML nojio- 
seH in.

0  aeMa, cuirraio iieouxoaiiMUM'B poisec™
,3,0 Bceoóin,aro CBtA'hiiDi.

(T Io ^ jrH H H o e  n o ^ i iM c a j i t ) :  I ’e n e p a j i - t - A
TaHTi H A 3 H M O B rI>.

Brj. HonoreoprieiicK'l; paacTptJiaiiBi raacn u u  na- 
'ia.lBHUK'l. luafluil, B3HTI.Ul CepaUIVTOBCKUM’b, 
KaaaMip'b JJo.ii.cf.iii n M apiieiiirn., KOTopun 
OKaBi.iBaercH oTCTaisiii.iM'b rioABopyHHKOMb bii- 
TeócKaro iio.iKa. CeroAHH ,yl'..iacTca noiicii'b 
H3rb CKGpHCBllH'b iia PaBy.

C.-neTep6ypri>, 2 <i>eBpa,m.

—  30-ro uiiiiapu, bt> 9 'lacoii'b iieuepa, B'i. 
l’.iaiiHOB nepKuu an mb a ro a iiop pa coB epm eiio  
OpaKOCOHCTaniy e«  n.M iiepaTopcnaro bmcouc-

reiiepa.i'b-jieilTenairrb YmaKOB'b aonociin ., 
4 t o  |)a3ct,flii'b r.iamioo cKounipe hoa'b  B o iix o j i-  
Ko.M b, OH'i. iioc.ia.n, i.o.ioiiiii.i n .ien;ie OTpii,;i>i 
P'kinnTc.iMio no Bcefi paAOMCKoń lyóepiiin. Bo3- 
At Boficita hamu naxoAH.ni conyncTBie u ea.\iyio 
A'i:irre.n.iiyio nowoiip, co cxoponbi KpecTbfiHb.

B u m h o , 1 -iu  (Jkepa.tA. 
CtiiiTi.i EDO BEJLIIHECTBA renepawi*- 

xiaiop i. rpa<Bb H octihji. Te.ierpa<i>iipyeT'i> iia'i. 
B ta o B t» a , h to  noc.it. naTUAiieiiHaro npec.i1;- 
AOBaiiiii, no imxaM'i,, MHTeiKUHKOBh, oirb iia- 
cxBr'b napxiio r.iamuiro npe/jBOAmejia nx'i>, 
PouuHCisaro u pa.iÓH.n, ee na rojioBy; hhhtO 
3Hasia, OT0HTM Hamn lukiim .ie, recb oooa'b, c'J. 
00 . ioukiai.mii , Miioro paanort dO.MyiiAiiponiiH, 
opya.ia, uopoxy, CBiwija, MeAiiKaMeHTOBi. 
u upoi. M a  to  iii I m i; o u 'i. yóirro 132; nonió.io o tt. 
nspBiBa 6oiikh ci. iiopoxoM'i. 25; bo. łu b in , iwa- 
TOi U; saxBanena nepeiincKa. Hauiiixa. paiieHO 
12 •jcjioutK'b. Boftcua vtomh.ihci. o tt. npo/ioa- 
auiTo.iLiiaro iipec.i^AOBaiiia; no 6o.u.m.ixrb 
iriixi.. KpccTbaiie uoAyn. ceiła oieiu. xopouio:
lIlllIBOAHT'b MJlTO/KHUKOU'b K’b 110011-
noiiy naiuJibCTBy.

luetiu, l-zo tpeepaJin. 
Cjiyx'b o ucpexo.yl’. napriii mhxcjrhukob'i. 1131. 

HapciBa nojibciiaro bi. K.ia.uioiil; **) (d.iiuri. 
AyueiiKii) lie noA'TBepAHaca; liepenuui to.ibko' 
ii'tcKoai.iio nojioirinn. , KOTopLie naiia.m na 
ABvxri> aKpn3Hi.ix'i. cTpaaiHHBOB'b, oCeiiopyjii 11.111

Część U r z ę d o w a .
Wilno , 4-go lutego.

Ogłoszenie W ileńskiego wojennego gu­
bernatora, jenerał-gubernatora Grodzień­
skiego, Kowiensk.ego i Mińskiego i do­
wodzącego wojskami Wileńskiego woj­

skowego okręgu.

lani w Nowogeorgiewsku główny dowódzca
powstańców, wzięty przez Sierzputow skiego, 
Kazimiei z AYolski i M arkiewicz, który  je s t 
jak  się pokazało dymissjonowanym podporucz­
nikiem witebskiego pólku. Dzisiaj robi się 
poszukiwanie ze Skierniewic na Rawę.

-tur : „ i , ł /mT i . . .  . Jen e ra ł porucznik Uszaków
W  n ie k tó ry c h  im e j n o w o śc iach  p o w ie -  pędziwszy

rzonego mojemu zarządowi kraju zjawiły rozesła ł 
się zbiorowiska ludzi źle myślących, dą­
żących do zakłócenia spokojności publi­
cznej, i za pomocą rozmaitych obietnic i

donosi, że roz- 
glówny oddział pod W ąchockiem, 

koJumny i lekkie oddziały po całej 
Radomskiej g„i,ornjj. W ojska nasze wszędzie 
znajdowały współczucie i czynm , pomoc u w ło ­
ścian.

pogróżek starających się przeciągnąć lek­
komyślnych na swoją stronę.

P rz e d s ię w z ią w s z y  w sz y s tk ie  w ła śc iw e  c *°<lnioweni ściganiu, krok w krok, 
ś ro d k i d la  ś c ig a n ia  ty c h  b a n d  i u k a ra n ia  (<*'VT; 011 lla^ d z il  oddział głównego ici 

to  ^ i  *___  cy Roczanskiego i rozbił go na glowe

W  i 1 n o, 1 lutego. 
Jenerał-m ajor św ity Jego Cesarskiej Mości 

lir. N ostitz telegrafuje z Białowieży, że po pię •
powstań- 

ich dowiidz- 
głowę. W zięto

chorągiew, odbito naszych jeńców, cały. oboz 
z 00 końmi, wielki zapas rozmaitego um undu­
rowania, broni, prochu, ołowiu, miedzi, le­
k arstw  i t. p. Powstańców zabito ?>2; zginęło  
od explozji beczki z prochem 25; wzięto w nie-

le ń sk ę  i G ro d z ie ń sk ą  g u b e rn ję  n a  s to p ie  i v ° *>0(11 W> ° ° V z^ u l a Jjor'rcspoudeuoja.• 1 & J IN uszy cu raniono 12 ludzi. W ojska zmęczone
w o je n n e j. długiem ściganiem; lecz  chorych  niema. AYło-

0  czem  u w a ż a m  za  k o n ieczn e  p o d a ć  do  ścianie prowadza się bardzo dobrze; przypro- 
p o w szech n ć j w iad o m o śc i. wadzaj* wziętych w niewolę powstańców do

(N a  o ry in a łe  p o d p isa n o ): J e n e ra l-A d ju -  'V,U<iZy w°jskowoj.

winnych, j a —niezależnie od tego— dla 
osłonienia spokojnych mieszkańców od 
gwałtów i nieporządków tych w ystęp­
nych zbiorowisk, na zasadzie Najwyżej 
nadanej mi władzy, ogłoszam całą W i

ta n t  N A Z I M O W .

CTBa Mapiu MaKcuMiuiauonubi, kiuukhm Po- 
siaiiOBCKO* repąorniin  JleftXTeHSeprcKofi c i. ero nxj, nym .ni ouhtł 3a B y rb .— HnitaKiixi. APy

riix'b cBk/vkiiiii nenoAyneno.UBiconecTBOM'b npHimeMT. J ly d o n u ito jn .  B i m l -  
rejiŁMOMb A iirycTOM 'i. O aA euciuiM 'b.

H 3 B lłC T H I H 3 b  n O A L lH It.
llO Ojll'.AHlfl TEAErPAd'HHECKIH A E llE IU II.

Bapmaea, 2i> nwapn. 
B u e p a  B e ie p o M 'i. l io j iy n e iio  o r b  r e i ie p a jr b -  

.lefiT C H airra  ym a iio n a  A°1)cce,ń e > noATBepiK- 
A a w m e e  n p e a .u e e  T e a e r p a ^ ii'ie c K o e  m in t.cT ic  o  
n o p a jK eiiu i MBTeaniHKOBb iip n  B o iix o a u k 'L .

Jlendtpiu, 29 nneapn. 
PyCCKifl nonCKa Bt.10II.UI M HTe»lllllK 0 Brb  113'b 

d a iiB x o c T a , 2 7  u u c j ia , in .  3  u a c a  n o  n o .iy A im -  
M iiTO/i.iriir.n oTcrynu.m  in .  CaHAOMBpy, n p e -  
C A tA yeM B ie B oftcK anni. ]Io A rb B m iin p a M ii u 
C d y im e  01.1.10 A ii.io , upoA o.iJK anm eecH  O o.it,e 
u a c a ;  G o .ib iu o c  n n c .io  w irrenviiiiK oin> b3Hto B'i. 
i i - ik m ..

30-zo nwapn- 
H h t. P aA 3iiB H .l0B a, OT'b 2 o  f liiB a p ii, a o h o c h t'! .,  

h t o  B'i, gapcTBO iio.u.CKOe 113'b I ’a . in n i , ,  liepeiII_ 
.10 Oo.i’k c  TbiciiH u lioop y a '.e iiiu .ix 'i. iioa iiK o irb , 
K orop i.ie  y 6 n .n i  A n yxa . n o r p a H ii’i i i w x i .  o<i.nue- 
POBT, II ll tCKO.ILKO HIllKIlIlX'l. UHllOB'b, IlCTpe-
b ii in . i io r p a n iin iu ,]e  iio c t b i.

Bapmaea, 30 nneapn- 
HaHa.ibnuK’b noABiiauiofl k o .io i i i ih  noAno.i- 

KOBlilIK'b MtAHHKOBT,, C'l. 3  poTa.Mii II 4 0  u a o a -  
ka.Mii, nepenpaiiiiBniucL, 27-ro  H iica a , nepe3'i> 
»H c.iy, y  A iiiio iio .im , oaiui.ri. B anaxocrb , na- 
CTHrHyjVb MSTCJRHHKOB'b, IlOA'l, KO.MailAOH) /Iv ia -  
aoiiiina u <I>j)anKoiicKaro, paoóii.n . nx'b 11 20-ro  
bcTyuii.ri, B-b CaHAOMip'i., 0Ti;y,].a MHTeiKiuiKii 
ct.aia.ui iioni.K). yOiiTtix'b Oo.it,e 1 00 , n .r t i i -  
kwx'i, 3 2 , in , to .m i. 'iifc.il; Taasejio paiiem ibifl 
p eo ir i, 'PpaiiKOBCKin. OcuoOoaiAeno iu J j i ih m x i .  
hyccKiix'b 6 3 . Hama. noTepii, ntpoiiT iio, nesiia - 
i(B«ej|fcHa’ n° T0My o to  B'b Aoiieceniii npo n e e  

er°  *ic ynoMimyTo.
H1> Bujibm, 30-to nwapn.

c u e i iu d i ic i ia r o  y t .3 ,ta  coO npaioT C ii 
" “ 'Mu m a ftitn , pyK om iA iiM i.iii njiuO i.in-
Ha.M Jlp^^.^ iIo .1 b m il lieilHBkCTHI.lMIl .1 IOAŁM1I, C'l. 
liepajn, ri.jjJ’ II0Pt h t l  ;Ke.rt3Hyio Aopory. I ’e- 
b o h c k t ,,  o x n a ” 111*' c 'h  A o cra T o q iii.iM i, hucxomi. 
0Tp1;3aTi. .Ma T '’‘!T'b A o p o rv . I I o c . ia n rb OTpHA'b 
y tS A ’k °0'bfliijl e n ailK°B 'b .— B 'b  CBO HdaiiAXb 11

R°e n H o e  n o jio iK e n ie .
IH a iir u i MBTe»hlJK Bices, 31-zo nwapn. 

TŁICflTb, 3ailfl.ia AyOeur’’ ®'b 'l  x 'h
BapinaQ .,,

_Bb_ropoA t, Bee O-iaroiio.iy.’. j ' ^ ^ ^ f  •

^ Ĥ o a, T rpy6en,e,,cwo«

—  LUafiKii MaTeauniKOB'b, in .iT tc n e H iii ,u i c b  
p a 3 ii i , ix b  c r o p o i ib  H 3b n a p c T iia  n o .u c K a r o , i io -  
c-it. H c x p ir jb  c rb n u  mu n a m i ix b  B oń cK b  y  B e n -  
rp o B a , H iio u a , H eM iip o iia  n A p y r ., n e p e m .m  
r p a u m ty  u  n p o m iK iiy jiii B'b i ip e (yL.u.i rpoA H eii- 
cKofi r y O e p n iii . IIpoTiiB 'b m ix '!. n a iip a iiA c in d  
C A tA y K u i'c  OTpaAM: co c to p o in .i  L p e c x a — 2 
6 a T a .iio t ia , 4 o p y A la  u i io j ic o t iu i  Ka3aK0B'i>, 
iiOA'b KOMaiiAoio c b h t u  E I ’O I b V in E P A T O P -  
C H A 1 0  B E J L H H E G T B A  r e u e p a . ib  - M aiop a  
rpa<i'a H o c T iip a ;  co  c x a im i i i  JLanin.1 — 7  poT'b 
n k x o T b i, 4 o p y A ia  n 8 0  u a a a K o iib , noA'b KOJiaii- 
AOH) r e n e p a .ib - . ie i iT e i ia i iT a  M a m o K tiiia . f lo -  
c .it .A u ifi , Am iraiiCL o n .  A a m n ,  n a  c. P y A y n v  n 
M. i l e x a i i o i t e n b ,  n 3 a c r a B .ia n  O T i'rynaT b u e- 
peA'b coG oio p a siii.r ii n a p r i i i  M iiTeauiiiK O Bb, npu- 
IiyjU.l'J, HX'l, COCpeAOTOmiTLCH y  M. Ce.MHTIl'I'I,, 
B'b 'iiic.i'li 5,000 40.1. B euepo.M 'b, 25 BHBapil, 
renepa.i'i>  M ain oK U iri. n o A o m e a b  K b C e M a tii-  
4 aM b; B'i. H04Ł M incH U U iiai a i ’T aK oiia .u i o t -  
piiA'b, n o  KapTC4bio u pv/K eiini.iM 'b on ieM 'i, 0m - 
. iu  T o n a c b  a ;e  o t 6 u t m ;  i i |m  b to m ’i. .niOaBCKa- 
ro  irk x o T iia ro  n o .m a  i io a iio .ik o b iiiik t , <Iih .u im o- 
HOB'i. p a n e i ib  n y a e io  B b  iKHBOtb, n a  i ib ia e n . .  
2 6 - r o  m iB a p ii, c b  p aacB tT O M 'i, o ip i i /r i ,  n a m  i, 
IUTyp,MOBa.T'b Mt.CTC4K0, lipil'ICM'b IlC t MHTeai- 

HUKii, lie  y c n k c i i i i e  c i i a c i n c i ,  4 e p e 3 b  MOCTb n a  
p . /J o o iiT K t, 0I.I.1H n c T p e 6 .ie i i i ,i .  M tC T e n iio  n  
HaMOK'i, coH iiiie iib i Ao o c n o B a ii i i i .  I l o t e p n  » a -  
m u x b  B o n c iib  n e  iipeB O C xoA irib  12 y O iitb ix b  n 
p a u e i i t i x b .  U la f iK ii  MHTeauniKOBb iian p aiiH - 
•iHCb Kb c r o p  o u t. A p o n u iu i ia .  O rp ii/i/i, r e i i e p a -  
. i a  M am oK H iia  27 H H iiapn n p o c T o ii.ib  y  c .  T e p -  
TOCBa, 4TO0M AHTK OTAt.IX'1, B0HCIiaM4>.

—  H a m e .i t s i i i . i x b  A o p o r a x b  B ee O .iarou o-  
•iy 4 H o . Bi. y t s A a x b  .u ia c k o m i . h  c B t i in in i-  
citO M b_ 0Ka3MBaeTCH irb itoT opoe ó p o a .e n ie .  28 
ii iu ia p n  n o .iy 4 e ito  B b  B n .i i .n t ,  H3'b G u t im ia ir i .  
i i3 B tc T ie , ' n o  m afiK a 3.1 o y aii .ini.te11m ikobb , 411- 
c.ioM 'i, o iio .io  150 u e .io u tK b , n o iim i.ia c i ,  n b  o- 
i ip c c T iio c T iix i. C T a iig iii ;r,e.rfe3iioft A op orn  n o A -  
6poA3C. Ą .ia  p a 3 c t a n i a  i i x b  npm iH TM  M tp w .

( C m .  B oh.)

M, IIujibeuuiKu, 23 nneapn. K o p p ecn o iiA en T 'i. 
v Fojioca“ co o O m a ei’b  noA poO noe o m ic a i i ie  o  A t ­
u t  Cb M iiTeauinK aM ii.

2 0 - r o  f liin a p a , OTpHA'b, c o c T o a m iń  U 3 b  j ie ń 0 -  
rycapcKaro naBAorpaACitaro E l ’O BEJLH'IE- 
CTBA 11o.ika ii abvx'I. poTb co4>iftcnaro ntxoT- 
naro, noAb KOMaii/1,010 rciiepa.i-Maflopa Cyxo-

**) lia  rp an im b  gapcTBa IIoJitCKaro u  noaiincKoir 
lyOeprim.

St.-P etersburg , 2 lutego.
| lin ia 30 stycznia, o g o d z .9 - te j wieczorem, 

w głównej cerkw i zimowego pałacu odbył się  
obrzęd szlubu Jej Cesarskiej W y so k o śc i M arji 
Maksymiljanówny, k siężn iczk i Romanowskiej, 
a W . księżny Leuchtenbergskiej.z Jego wyso­
kością księciem Ludwikiem W ilhelm em  A ugu­
stem bodeńskim.

W IADOM OŚCI Z POLSKI.
O STA TN IE  D E P E S Z Ę  T E L E G R A F IC Z N E :

W a r s z a w a  29 stycznia.
W c z o ra j  wieczorem o trzym ano o d j e n e r a ł -  

porucznika Uszakowa doniesienie, s tw ie rd z a ­
jące  uprzednią  wiadomość te leg ra f ic zn ą  o po­
biciu pow stańców  pod W ąchock iem

L  w o w 29 stycznia.
. W ojska rossyjskie w yparły powstańców 

z ńaw ichosta, 27 o godz. 3 po poi ud. Pow stań- 
eyodstąpihdoSandom ierza, będąc ścigani przez 

jsk a . I od VV m iaram i i Słupcami b ila  u- 
tarczka, trw ająca  więcej godziny; w ielką licz ­
bę powstańców wzięto w niewolę.

Kijów, 1 lutego.
W ieść o przejściu partji powstańców z Kró- 

lestw a Polskiego pod Kladniewem ł ) (blizko 
Dubienki) nie potwierdziła się; przeszło tylko 
k ilku  iuozi, którzy napadłszy na dwóch akcyz- 
liych strażników, ro zb ro ili ich  i znowu wrócili
za Rug, —- żadnych innych wiadomości nie o- 
debrano.

i T " P°w s*ia,icńw, w yparte z rozmai-
ych stron h ro lęstw a  Polskiego po potyczkach 

z wojskami naszemi przy W ęgrow ie, Janowie, 
Aiemirowie i innych, przeszły granicę i prze­
mknęły do gubernji grodzieńskiej. Przeciw' 
nim skierowano następujące oddziały: od stro­
ny B rześcia— 2 bataljony, 4 działa i pól seciny 
kozaków, pod dowództwem jeneral-m ajora o r­
szaku J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i  h rab ie­
go N ostitza; ze stacji Łapy, /  ro t piechoty, 4 
działa i 80 kozaków, pod dowództwem je n e ra ł-  
poruozuika M aniukina. O statn i posuwając się 
od Łap ku Rudce i m. Ciechanowcowi i zmu­
szając do odwrotu różne partje  powstańców,
zm usił ich do skupienia się pod Siemiatyczami 
w liczbie .>,000. W ieczorem  25 stycznia je ­
nera ł M aniukiu podszedł do Siemiatycz; z nocy . 
powstańcy napadli na oddział, lecz natych­
m iast byli odparci kartaczam i i ogniem k a ra ­
binowym; przy tern libawskiego pieszego półkuK  i j  ó w 30 stycznia.

/, R adziw ilow a 25 -g o  stycznia donoszą, iż noikn... 1 * ----- — ~ .■ . o-
z Galicji do K rólestw a Polskiego przeszło wię- P ^ 'k o w i i l k  Fil.monów został raniony kulą 
cej tysiąca uzbrojonych P olaków , którzy zabili ', ' rzuch na wylot,2« stycznia o świcie oddział 
dwóch pogranicznych oficerów i k ilku  żołnie- pocz:il szturra0'vac '“ uisteczko. przyczem 
rzy, zniszczywszy pograniczne stanow iska wszyscy pow stańcy,którzy nie zdołali ratow ać

W a r s z a w a  30 stycznia. 
Naczelnik ruchomej kolumny, podpólkownik 

Miedników z trzem a rotam i i 40 kozakami 
Przeprawiwszy się 27 w Annopolu przez W i- 
•sw, zajął Zawichost,dopędził p ow stań ców  będą- 
cyeh pod dowództwem Zdanowicza i E rankow - 
skieg0> rozhił ich i 28 wszedł do Sandomierza, 
s^ńd powstańcy w nocy uciekli. Zabitych 
więcej ioo , wzięto w niewolę 32, w tej liczbie 
ciężko raniony Leon F rankow ski. Uwolniono 
wziętych w niewolę 63 Rossjan. S tra ta  na- 
sza zapewne je s t mało znaczącą, bo nic o tein 
w doniesieniu nie wspomniano.

W i l n o  30 stycznia.
. w  lasach święciańskiego pow iatu, zbierają 

się powstańcy pod kierownictwem  niewiado­
mych ludzi przybyłych z Polski, zam ierzając 
zrujnować kolej żelazną. Jen e ra ł Płaksin 
z dostateczną liczbą w ojska zabezpiecza dro­
gę- Posłano oddział, ażeby przeciąć drogę po­
wstańcom. W  Swięcianach i w powiecie o- 
głoszono stan  wojenny.

K i j  ó w 31 styczn ia .
Dwa tysiące powstańców zajęło Dubienkę )• 

W a r s z a w a  22 stycznia.
W  mieście spokojnie. Pozawczoraj rozstrze-

się przez most na rz. Dobitce zostali zniszcze­
ni- M iasteczko i zamek spalono do szczętu. 
S tra ta  naszych wojsk nieprzechodzi 12-tu za­
bitych i ranionych, Bandy powstańców skie­
rowały się ku Drohiczynowi, oddział j e n e r a ła  
M aniukina 27 stycznia p rzestał przy wsi Czei’- 
tojewo, żeby dać odpoczynek wojsku.

(Pocz. Póia.)

—  N a kolejach żelaznych wszysfko pomyśl­
nie. W  powiatach lidzkim i święeianSKUn p0_ 
kazuje się niejakieś wzburzenie- - 28 stycz­
nia, otrzymano w W ilnie ze WIÓCian wiado­
mość, iż banda buntowni ’ ) ' \  liczbie około
150 pokazała się w oko nn Macji drogi że­
laznej Podbrodzie-—ee ( ZPędzenia takowćj
przedsięwzięto zostaly Sl0(iki.

'  . r łn a n t. ^  stycznia. Korespon- 
i ^  n n k in io  ’ dd^iela następujące szczegó- 

D 20 si ° . rozPraw ic z powstańcami:
-'cznia, oddział składający się * ,eJb- 

' SO pawło-gradzkiego pólku J e g °
I; o s a  r  s k i ć j  M o ś c i  i z dwóch rot sof.j-
skiCgo półku pieszego, pod dowództwem jene-

*) N a g ran icy  h ru b iesio w sk isg o  
wołyńskiego powiatów.

i wlodzimierz- *) Ń a  gran icy  K ró lestw a  Polskiego 
g nb ern ji.

W ołyńskiej
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AO.ucKaro, n ojiyM im  npHKa3an ie  .vuniyTi.cu no.imiajrb oTjiii.yi, boAckt,. (?) Ho nor/ia inua .m  
bt> npe/i/b.iM I|apcTBa IIo.iŁCKaro, iiepem ezib pa3cy;ii/iaTL o npiiBCAeniii aTOii jib ic.m  rt> nc- 
Mpe3M> Htaxairb no aiocTy jKeatanoft Aoporn ij no.inen ie, to  oGiiapyiKiMaci. en  ncocym ecTuii- 
nanpaBit.iCH na m. BeńBepbi, rąb  u npoBejn, m octj..“
H04B. JIo coSpanHMMTb CBb^tniaM'b, to .i ii łi mb- 
TexKHUKOB'b yase h'Lckojikko ahciI naaa^i, noii- 
lin a a c t bt> .itcaxT . okojio AcpeBew, AeMOoBofi- 
ByAŁi, Ko3.ioBofi-PyAbi,. A htoiiobkii u m. llu .ii.-  
bhuiku. 21-ro quc.ua, reHepa.i-jiafiopT. C yxo- 
Ao.iŁCKiu, CA'b.iau'B nepexoA'b go craniiuBi Ą oji- 
6oBa-EyAa, c b o po th . it , co. h ioccc ii iianpaBii.i'h 
orp a/ii,, no n poce.10 MHońJHport, na m. H im i,- 
BuuiKii■ IIo.ikk  w e .n , iioxoahoiI Koaonnofl. Bt> 
3 n a ca  nonoayAHii, noAXOAfl K'b Aepemil; H n - 
CTan-ByAa, aBaHTapA'i. aaMfrni.rh m in y  mh-

KejiŁiiCKoń P a se r k  u m a y n . us t  B b iiu : bt, 
r a a n n in  ii KpaitoBk, CAkaauo pacnopii/Keiiie lie 
to .ii.ko oSeaopyauiBaTB iiueypreiiTOBT,, liepecT y- 
naw m nx j. rpannuy, no u hoabbahti. M aabnmee 
ABUiKeiiie bt. aapoABimb. B i, Pazum iu, cocpc- 
AOTCieno B b oAirojrb u TOM'b ;iie a iinó; rpaiK- 
Aanciian n ltoeiHiaa aAMHHacrpa^iii, iiaxchho in, 
amcb <boai,AMapiiiaaa rpa*a MencAop<ta ITyiiaii, 
MeaontKa ct> oa.M'JiMaTe.ibiioio ancprioH), k oto- 
pi.ift ne npeM iiiierb iiociipennTCTBOBaTb bchko- 
mv nony uieH iio upoiisnecTii Mami^ecTaniio.

TeiRHHKOBT,, BcaHACTiiie nero Aano Obiao 3iiaxb X o th  len ep i, n coOpain, cciImt, h i, jLi,bob 
OTpuAy- MaTemmiKii CToaan na npanofi cxopo- 
lifc Aoporn, B'b pasexoim iii cxa m arom , oto, 
j i tc y , HMb/i BiiepeAii rycxyw  qfciib, o6a 4>aaHra 
KOTopoft npuMbiKaan kt, a b cy . reiiepa .i-J ia ii- 
opi, CyxoAoabCKifl npiiKaaa.ci, aeńC-acKaApony 
OTpbaaib u x rb cm, abnoP exopoiibi, ahvmt, acKa- 
Apona.Mrb c'b npaBofr cxopoHbi, a  Tpejrb yci;a,i,- 
pOHaMO, ABBliyTLCH na •t.potlT'b MHTCJKIIUKOBT,.
KopHeTi, H n m ia , Gbinmin bo, itBaiirapAb, co 
B3BOA0 MT, rycapo,, Gpocm/ic/i, mtoói.i OTphaaTi,
HMT, o rcryn .ieu ie  ko, jctcy . JLenO-acKaApon'b, 
noA'h KOMaiiAOio p o T JiH crp a  .teaonii'ia , Bbicxpo- 
HB'b 4>poHTT>, n o n e c c n  irb K a p te p T ,. M h tC /K h iik u  
OTKpbijiu o t o u l ;  h o  6 y A y n n  cO h tk i cT p e jiiiT e .ib - 
nofi aT aK oń n  n e  HMba yarn B p e jie iiu  a a p a a ia T i,
Jiyan.ii, Opoea.iuei. ct, a-ihhhijm ii iiomaMu n 
Kocasin u Apaauci. npiiK.iaAaJiu. ‘lacTi, mh- 
Te/KiiiiKOB'b Gpocu.iaci, ObaiaTi, m , obco,, npe-

110
HI1KT0 lie CMbeTT, liyo.flllMllO npH 1111TB CTOpOIiy. 
nap’rin B03CTanin. lIoabcKOMy AnopnncTny na- 
noMiinaioTT, yjisacHBia cuem .i ripeiKiinxo, .t I.t t , 
(18-40 r.).

B t, a tv  laacTy liHuiyri,; „B apm ana, 1 -ro  
4>eiipa.'in (2 0 -ro  nm iapa). B oscT aiiie in , IIaoh- 
KOM'b BOCBOACTBb 1111X0/1,11TCH B'b TpyAHOM'b 110- 
.’lO/iieniii. HeopraiiimoBaiinoe, nacTiio paaeb- 
HHiioe, ono nyjKAacTcn in , chocoOhojit, n anep- 
riiMecKOMT, Me.iOBbKb , itoTopuń cy.Mb.iT, Gi.i 
A art e jiy  Kaitoe .inOo imaMenie.BT, JIoa-thckomt, 
BOCBOACTBb Boacranie npoAo.imaeTcii. , !t> A b- 
I'yCTOBCKOM'b BOCBOACTBb B03CTa.TI, to.ti.ko 
OAHU'b JloJi/KUiiciiiii yb.TA'b; bt, cbBopiibixT, y .  
baAaxT, cnoKońCTBie coxp an en o .‘.‘ 

i!rj. nocabAHCJiT, iiyaiepb D zien n ik a  P ozn ań ­
sk iego  (BocKpeceiibC 8 -ro  ten p a .iii (2 7 -ro an- 
napa), JV. 31-fl) naneMaTaiibi Ana nncbJia nab

c .ib A y ejia ii r y c a p a jin , APyrie Hie npiiMKHv.iii B apm aB bi, KOTopi.ui iipeACTaB.uiejiT, bt, iibb.ic- 
kt, CBoeMy at.iioM y -B.iaiiry; ho yiniAH araK y H eniu:

H;ib
iii.icTyiiiuiii iio-

AByXT, 9CKaA|)0H0BT, oi.hti. nonopoTiwa nnpano, „B apm ana, 4-ro .bcnpaaa (20  iimmpfl). 
I'A'b aTaKOBanw 6b i.n i 1 -jit , n 2 -mt, bckaapo- Jtii.ii.iyi,, PagoM a n K oiicuaro
na.Mii.

MbcTiiocTL, na Koiopofi aTaKOBii.iu juiTea;- 
iiHKOBT., Ao TaKoft cT eiieiiii naptnam i KanaBa- 
j ih ,  iiano.iHeum.iMii noAofi, no cjiynaio Oi.ib- 
umx'b OTTene.ieft, KOMKaMu h iihhmh cpy0 .ien - 
naro .ib ca , m to KOManAHpo, 2-ro acnaApona, 
poTMucTp'b rpa*T, MeAeM'b, nacTiir'i, M.iTeiuim- 
k o b t, ne(5oxbe, KaiiT, c t , 30  rycapajin . MflTeai- 
h h k o b t ,,  no iioKaaaHim nsaTaro m> n .ib in ., no- 
e.ib  AbJia, poTMiiCTpoJi'b AOaTOBtuiT,, h xt, 
npeABOAHTe.m, iu i i ,  k u k 'l  o u t ,  ce6a  na3i,ina.n,, 
cepaiaiiT a, Obmo a o  1 4 0  MeaoBbKT,; neb onu 
OblAH BOOpyiKeilM AByCTB0.1blIl,IMll H OAIIO- 
cTBojibHbiMii pyaibiiMu, KiiHJHa.iajin n k o cum h. 
C t, i ia u ie f t  CTopom.i \ O h to  3 , paiieuo 0 ; j d i -  
TC/KHI1K0BT, ygllTO AO 4 0  4e.lOBbKTi. Bcb om i, 
KaKT, mo/kho cyAHTi, no HX'I, BIIAV, lipiIliaA.ie- 
maAii k t ,  m.iiixTb. B t, o a h o m t. ii3'b ABopom. 
Aepenim HiiCToft-ByAbi muiTi.i Obi.in ntxOTofi, 
lUCAineii caagH, 3 4>ypi,i c rb nopoxoM'b, c b h ii-  
HOJiT,, Kocajiu ii cbbcTiiHMH npiinacaMii. H pii- 
KasaB'b riOAoOpaTi. namnxT, yO iiTbixi, n  pa ne- 
iibixT,, rencpaa-MaiiopT, CyxoAoatcKift, npoAo/i-
ibajn, Aa.abe AnniKonie oTp;i,i.a, n bphSmjiil
O.iaronojiyMiio, bt, 12  nacon'b nomi, bt, jrbcTeM-
KO IlHAbBIlIUKH, lie BCTp6tH 11IIr/l'f* 60.lt.C IHll-
eK'b; SAtCŁ out, ii ocTaHOBn.icn, mtoot, Aan, 
oTAbix'b OTp/fAy, CAbjjaDmeMy m> o to t t ,  AC hi. 
ao 5 0  nepcT'b, I13T, KOTopbix'i. 20 no nyTH 60 .10- 
TiicTOMy, nepecbneiiHOMy npoMomiaMii u Tfliiy- 
m ejiyca  no Aoporb, ycb iiin ioń  iiiiamh cpyó.ien - 
naro jibca. Pyatefl b3iito  2 4 . Kpojib to to  nb- 
CKOJibKo in ic m ie i’OBT. n caCe.ib. Y  KopHera

.lOHHbl A îfl ivTTaKObaiiia Boiixoniiaro .latepir, ko- 
TopMfi, kakt, roBopirn,, xopomo opraiinaoBiun,.

T aseT b D resd n er-Jou rn a l iinuiyTT, mrj, Bap- 
niaiibi, mto m , iio ib  c t, cvSOoTbi na iioci:pece- 
iibe , < t, paspbm eniii apxienucK ona 'Pe.nni- 
cnaro, CTponiafliiie oOpeninionairb iiocte.i'i. cn. 
lipecTa, a  TaKato liaxoAinniftcii npn neJH, Mo- 
nacTbipi.. Ke.11.11 OTcyTCTnyioinuxM/ moiuixobt,
oneiaT aiiM . _______'____

B t, 24  N  04>Mnia.n,naro oprana xtuhhctcjk t - 
11a BHyTpeiimiXT, At,.rb „Cbnepnim Il0MTa“ 11a- 
iieiaT ano:

E ip e  TiiKT, iicAaiuio oómecTBeiiHoe jinbiiie  
P occin  n EBpoiibi ornocn.iocbCHiicxoAnTc.ii.no 11 
AOBbpMIIBO li'b IID.lbCftOJiy Iiapo.iy, noraa ««T, 
ero CpCAI.I CHCTeMa-runecKii nOAIIHJia.lIICb pVKU
yOifiH'b iipoTHB'b npcACTamiTe.ien M ohapxa, iie -  
lipuKQcnoBennocTb KOTopuxT, vmIuott, iioiiujiiitt, 
11 iipnimaBaTr. Aaaie Annie napnapi.1. IIomtii 
niiKTo ne pbm a.icii iiponaiiecTii ynpciia nbaojiy  
iiapoA'y aa a m  .;.iu,i,b;iiiin, u00 irb no.ii.cnoMT, 
napogb BiiA'b.111 ne OAHManmyio opAy, a  luienno  
napoda, t .  e . oOmecTBo, itOAMiiiiaimneecn nana- 
.iiiM'b no.nmiMecKaro cymecTBonaniii n rpaai- 
AaHCTBeiiHocTir, pa;iAb.iinoinee iiapanub ct, gpy- 
rnjiii 11.10AM coBpeMennoii qt-iRHJinsaquf. An 
rycTbim iiii BpaT'b PocyAapii, mvaccho cn aceii-  
nbin o t t , lUOAtftCKiiro yflapa, orpaAH.iT, cnoe 
cepAne o n ,  oOiiiiiienin Toil cpeAW, bt, KOTopyio 
oiri, 11pnme.1T, kak^ MiipoTitopeiyb; in, o r a b n , 11a 
SeaV’Jinoe noK ym enie, out, Be.initoAyiuuo 11 ao- 
nbpMllBO npoTiiiiy.n, pyKy uapoAy, n tb cp ao  npo-

H uniibi b t ,  AByxi, Mbcrax'b npocTpb.ieiia m u- Ao.iaai.iT, 11 pacmHpaarb pa a t ,  6 .iaroAbTe.n,m,ixT, 
He.ib n Oaui.ibiK'b, h paiiena .lomaAb.

E m e u eii3BbcTuo Kyga BbicryiiHMT,; o6t,
AajibHbfimeMT, naineMT, /unnKeniii yBbAOJi.110.

_____________  ( I ’OJlOC'b.)

B t, ,D z ie n . P o w s z .“ HaiieMarauo: „M a .10

pci'Op.M'b, naAbacb, ,iT0 cMbic.n, 11 mvbctbo enpa- 
BeAJimiocTn nb.iaro iiapoga AocTai'OMiio cbalum  
Ajih to to , mtoóki aar.iaAiiTi, cbmoc BOcnojinnanje 
0 B03MyTiiTe.if,H0il KaTacTpoo-b. JLyqinie mmc.ih- 
m ie jiioah ocKpoO.iennon pycer.on naip ii, xaK'b n 
Beeil EBponi,i,3aK.ie/iMiiBT, iipespbniejrb yOińiyb,I • n -.»vv..v. I -- 7 ---------------- r  if ><71(7 11, 1,;

.ibTHie, BiniTbjo npu npecjibAOBaiiiii maeKT,, 11 coxpaim .m  npc/Kiiiii Myncma Aoitbpia 11 ynacTiii 
ne HMbwipie yaaKoiieimr.ixT, j ib n ,, OyAyri, na- k t, no.ibCKOMy uapoAy-
K /l'lU D O P in .r till l l l n in . , ,  . .  I,,  .r. ’ I.................  . .baabiBaeMU no.inqieH), h naTbM'i, B03Rpau(a- 
“ tCH AOMaHIHHMT, Il.iaCTIIMT,.

E w e.,,1, 0lIH n p n n aA .iea iaT T , kt, Miic.iy b o c iih -

BDaTHTLe1*’ p1ilIIeHio 0 A03B0JieniH HMT, B03- 
. nfiHi H B,> a parnio 0 cnocoiiax b

r0 yiiaqaj.Hb c m PieMa 3aBI,CI,rb 0T,h i 

B'b Cbn. H i  n u iH y n ,;
itexbHCKOH J a3eTb K M

MTO 5-ro ^eflpa-Tfl (24-ro aiioapa) KombucKOBana 
taaeTa C zas. IT o d o ao m t,, isaivi, to b o p h t t ,  110-
c -iy * 11.10 n e p e i i e i a T a u ie  p c BM K m ioiiHLj x ,b’ n
K.uiManifl, HaiaBiieMblxh B b  Ita p cr iit n o / i i -  
CKOMT,.

B'b Donau Z eitu n g  n u u i y T 'b :  „ T yp u m ,, i_ rQ 
4>eBpa.ia (20-ro  iiHBapa) H o.iflH ‘6  «Po*Hnaio- 
m i e  m ,  H T a a i n ,  1I0 n o i y 4 e „ i , f n e p B b i x b  n r i n t -  

C T iń  0 C O O b lT illX ’b  Bb n ó a b in b ,  3a  JieflO.lbUIHMII

1' b Me^ RI‘H0 oTnpaoif.iHCf* B'b nccBAo-naTpioTHHfiCKoc, * o p c u p o B a n n o e  nacT p o -

cooTeMecTReiiuiibaMii. He“ "”rHXb> ero ciiocoScTByerb Bocnirraiiiio iist.

M e *  av TbJib, m , otbIitt, na axo Aonbpie, bt, 
riojlbmb BCTll.llI COTHII 11 TblCHMU HOBblX'b y -  
Oinn'b...

Ho 11 xenepb, npn bhaU ncero caBepmiiBuiarO' 
en  11 coBepmaiomarocH, itoaAepaaiMCii, c.ibA.vn 
e/rporo.vfy c y a y  .ioitik ii, iipaBAi.i w necTii, hpohb- 
h c c t ii  npuroBopb iranin, nocTaniiTb ncejiy 06- 
IHeCTBVB'b lIO.TOp'b JIOAIHIl’H rcpOCB'b T e jI ll I .IX T , 

.lbCOB'1, H 1I0 MII. MOHlHO II AO.liKHO, KOHCHiro, 
yiipeKiiyTi, naiqio bt, tom t,, Mxooiia Aonycxn.ua 
IIOMTU O TIipblTO pa3BIlBaTI.CH peBOJlIOHiOHIIOfl 
nponaraipyb Ha cbohxt. r .ia3axb , t t o  6 e3Mo.m- 
iibiM'b cor.iacieM b, 11.111 JiaiiiH-ecraniiiMu, bt, 
poA'b TeaTpa.ibnbixb, iipn.iiiMiibixb HieiimimaMT, 
h Abxajib, a  ne cepi.CBiiojiy n Bopoc.iOMy 11a- 

POAy.nponeccin, nbiiiu rnMiioBb:iionieiiiH Tpay- 
I'a, Tam. MyncTRHTe.ii.no TpoHyBinuxT. iieiinaK)- 
npiro, mi P occiu , nu Ilojibum , rpa<i>a M oura- 
Jia.Moepa*), ,JT0 ncb jib  oth.mt, ona noón^pi/.ia

raaineme co cbohjiu  
3 AtuiHHn no.ibCKaii aMnrpapVn'^j.aVcKo ne pa3- 
A liflH a npea.Ae OAHbxb u Tbx'i, ,ne yófiJK ae iiiil- 
O giia n a p n a  Gi.i.u iienocpeACTBeimo Bb  no.iboy 
A B u m e m a , /W yru n  m e  Gti.ia sa  ni>i;j;i,>a „je oo- 
-ibe G.iaronpiiiTiibixb oGcTOHTe.ibCTm,.., i ie p -

c i oi ieiibiuiix'b, u cji'bAOBaTe.ii.iio Jienbe pa 
syMHbiXb A .Ten, yOińiyb; ,,T0 j oGpaTHTCH 
Kb cuH 11.11 HCKiuib Benepii/iMb, <1X0 Tpayp'i, 06a-  
rpHTCfl apoBLio 6 e3Biimibixb co.iAax'i,, nonop- 
Hbixb iicno.iH 0Te.ień ao.iiti, mto nogb  naxpioTii

Baa c.b iiaiijUiHiemeMT. cab  a u rn  3a ucxoaom t. MOCiuiMb siiaaeneM 'b noiiA erb npocrofi pasGoft-
no.iLCKaro B03CTcinin. Bt> efi co fin jin iflx 'k  f j i m  *—z—/, ■■■■J ", ? rnnaira n-fcar  ̂ ObUa Cm. iiaBtcTHyio Opoiuiopy: Toute uue nation en

P»4L  0 TOM'b, 4T00BI IlOCJldTŁ B'b IIOMOIHL deuil, pa r M ontalam bert.

rai-m ajora S uch od olsk iego , o trzym a! rozkaz na pomoc oddział w ojsk  (?). L ecz  kiedy za czo -  
1 u szyć się  w gran ice  K ró lestw a  P o lsk iego , to  rozm yślać nad w prow adzeniem  w w ykona  
przeszed ł rzek ę  N iem en  przez m ost drogi ze- n ie tej m yśli, pokazało s ię , że u rzeczy w istn ić  
laznej 1 sk iero w a ł się  ku W ejw ero m , gdzie s ię  n ie  da. 
przepędzi' 
śc i, Pand
p o k a z a ły ,.^  nu<„ n o i Ł,VŁ,„ „ „ J 1Ilt; pow stańców ’, przechodzą-
dy, Kozłowej R udy, A n ton ow a i m. P ilw iszek . cych  przez g ra n icę , lecz  tłu m ić zarodek nai- 
D. 21-go  jen era ł-m ajor  S u c h o d o lsk i, przy- m n iejszego  ruchu . W  G alicji w  jednej i te iże  
szed łszy  do stacgl D ębow a-B uda, zw rócił od osobie skupiona je s t  cy w iln a  i w ojskow a ad 
szosc 1 sk ierow ał oddział po drodze pryw atnej m in istracja , a  m ianow icie  w  osobie feldm ar  
na 11 w lszk i. P ó łk  szed ł w  koJuałnio pocho- sza lk a  hrabiego M ensdorf P ou illy , cz ło w iek a  

g(^ zim e i,<} podchodza.c z dziw ną en erg ją , który n ie zan iech a  prze-
do w si t ,z y s ta  B uda, aw angardy sp ostrzeg ły  szkodzić w szelk iem u  u siłow an iu  zrobienia  m a- 
bandy pow stańców , sk u tk iem  czego  zaraz dano n ife sta c ji. C hociaż tera z  zebrany jest seim  
o tem  w iedzieć oddziałow i. P o w sta ń cy  sta li w e L w o w ie , n ik t jednak  publicznie n ie  ośm iela
na prawej strom o drogi, w  oddaleniu 1 00  k io - się  w ziąć stronę parlji rew olu cyjnej P o lsk ie i 
kow  od lasu , m ając na  przodzie g ę s ty  łań cu ch , sz la ch cie  przypom inają scen y  nełne za ro /v  /  1, t 
ktorego  oba sk rzyd ła  p rzy ty k a ły  do la su . Je- uprzednich  (1 8 4 6  r.). 
nerał-m ajor Suchodolsk i rozk aza ł lejb -szw a-
d tono w i odciąć ich  z le w ó j stron y, dwóm szw a - Do dzienn ika  C zas p iszą z W a r sz a w y  d 1
dronom, z praw ej stron y , a  trzem  szw adronom  lu tego  (2 0  s tyczn ia ': P o w sta n ie  w w ojew ód / 
liosunąć się  na front pow stańców . K ornet tw ic  P łock iem , znajduje s ię  w  trudnem  noto' 
N ippa, znajdujący się  w aw an gard zie  z [duto- żen iu . N ieu organ izow an e, po częśc i roznro 
nem huzarów , rz u c ił s ię , aby odciąć im ino- szone, potrzebuje zdolnego i en erg iczn ego  czło  
znosc co fn ien ia  się  do la su . L ejb-szw adron  w iek a , k tóryby p otrafił nadać m u jak iekol 
pod dow ództw em  rotm istrza  L ezo w icza , s ta - w iek  zn aczen ie . W  w ojew ód ztw ie  P od las  
nąw szy  frontem  puścił s ię  cw ałem . P o w sta ń - kiem  pow stanie trw a  dotąd. W  w ojew ód ztw ie  
cy dali ognia; lecz  będąc odbici raptow nym  A u gu stow sk iem  p ow sta ł jed en  ty lk o  pow iat 
atak iem , i n iem ając ju ż  czasu  nabijać broni, Ł om żyńsk i; w  pow iatach  północnych zachow u- 
rzucali się  z dfugiem i nożam i i kosam i, bijąc je  się  spokojność.
s ię kolbami strzelb. C zęść  p ow stań ców  rzu- W  ostatnim  nu m erze  D zienn ika  Pozn ań -
cila  się u c iek ać  do iasu, mając za sobą buza- sk iego  8 lutego (2 7  styczn ia) N . 31,* wy druk o 
rów, inni zaś przymknęli do sw eg o  lew ego  wano dwa lis ty  z W a r s z a w y ,  które podajemy 
sk rzy d ła ,  lecz w idząc a ta k o w a n ie  dwóch szwa- w streszczeniu:  
dronów znow u zw rócil i  na prawo, gdzie zostali
atakowani przez 1-szy i 2-gi szwadrony. W arszaw a, 4 lutego (20 stycznia) /  |"  1

z Radomia i K ońskiego w y stą p i ły '  kolum ny  
dla a ta k ow an ia  obozu pod W ą c h o c k ie m ,  który

M iejscow ość, 11a której a ttak ow an o  pow stań ­
ców , tak je s t  poprzerzynana row am i n ap eł-
nionem i wodą, z powodu trw ającej od w ilży , . ---------------
kępinam i i pniami u siana, iż  dow ódca 2 -go r f av^ ’i*?11vv »/»• n ied zielę , za po-
szw adronu , rotm istrz lir. M edem , sp otk a ł po- ' . , arcy  'mkupa^ 1 e lin sk ieg o , śc iś le  zre- 
w stańców  z n icw ięce j jak  30 huzaram i. Po- "  *  ko«c«° s - Krzyża, a tak oż
w stań ców  , w ed łu g  w sk a za n ia  pojm anego , J J4<A p iz ^  mm  k la szto r . C ele nieo- 
w  niew olę prze* ro tm istrza  A b atow a  ich  do- (,l)ecnJ’cl1 zakonników  op ieczętow an o .
wódcy, czy li ja k  on sieb ie  n azyw a ł s ierżan ta ,---------------------------------------------------
było około 14 0  ludzi; w szy scy  oni byli uzbro­
jen i w dubeltów ki lub pojedynki, k in ża ły  i ko- —  W  N rze 24  P o czty  P ółn ocnej, dziennika  
sy . Z, naszej stron y  zabito 3, raniono 6 ; po- urzędow ego m inisterjum  spraw  w ew n ętrzn ych ,
WStailCÓW + An L W ełircoir r»r»i \ «» Ir W V tl 1’ U ko W tUWl*
z d a w a ło  si ^
do sz lach ty .
Budy.

c h e m  , o ło w iem  , k o s a m i i żyw n ością . 
u o z K a z a w s z y  p o z b ie ra ć  n a s z y c h  zab itych  i c ^ ^ y r n o  przeustaw icieiom  M onarchy, 
rannych, jen era ł-m ajor S u c h o d o ls k i  poszedł których n ie tyk a ln ość  um ieją  pojm ować i przy- 
d a le j  z oddziałem  i p rz y b y ł  pom yśln ie o 12 go- znaw ać n aw et dzicy barbarzyńcy. P raw ie  
dżinie w  nocy do m. P i lw is z e k ,  nienap otkaw - 1)ikt uie od w aży ł się  w ypow ied zieć  zarzu tu  
szy w ię c e j  band; tu  on s ię  zatrzym ał, a b y  d a ć  całem u narodow i za te  p r z e s t ę p s t w a ,  ponie- 
o d p o c zą ć  w o js k u ,  które w  tym  dniu przeszło w az ->

ja k  m ów ią dobrze je s t  organ izow an y .

Do dziennika D resdner-Journal piszą z W a r -

oopurząc w o j s k u , K iciu  <> ni unia przeszfo " a i  " narodzie polskim  w idziano n ic zdzicza- 
z 50  w iorst, z k tórych  20  po drodze b łotn istej, hordę, lecz m ianow icie  n a  r  ó d, t . j .  to- 
m anow cam i po przerw ach  i roztokach , pom ię- w a rzy stw o  poddające się  elem entom  is tn ien ia  
dzy pniam i w y c ię te g o  lasu . S trzelb  w zięto  2 4 , p o lityczn ego  i sp o łeczeń stw a , podzielającego  
prócz tego k ilk a  p isto letów  i szab el, u  korne- zarów no z innem i ow oce w spółczesnej cy w ifi-  
ta  N ippy w  dw óch m iejscach  przestrzelon o  zaeji. N ajd ostojn iejszy  B rat C esarza , cudo- 
płaszcz i b aszłyk  i ramiono konia. WIlic o c a |cny  od w ystęp n ego  c io su , osłonił ser-

J e szcze  niew iadom o dokąd, s ię  udam y, o co sw oje od ob w in ien ia  tego  kraju , do k tórego  
d alszych  naszych  ruchach  zaw iad om ię.“ 00  Przybył jak o  daw ca pokoju; odpow iadając

(G łos). na  bezrozum ny zam ach, w span ia łom yśln ie  i do­
w ierza jące  podał rękę narodowi i n iezaeh w ia-

___________ 1110 c,%SU!b  I tu z sz e r z a ł obręb dobroczynnych
reform , m ając n ad zieję , że pojęcie i uczucie  
spravviedliw osci ca łeg o  narodu, są  d osta tecz­
n ie  s iln e , aby zagładzić  w spom nienie burzliw ej 

W  „D zienn iku  P ow szech n ym "  czytam y: k atastro fy . L epsi m yślący  ludzie obrażonego
M ało letn i ujęci przy ścigan iu  band, a  n ie narodu ro ssy jsk iego , jak o  też  ca łej E uropy, 

m ający Jat popisow ych, policyjn ie k aran i, a  na- nap iętn ow aw szy  pogardą m orderców , zachow a- 
stępn ie zw ierzch n ośc i domowej oddaw ani zo- li uprzednie u czu cia  ufności i w spółczucia  ku 
stają . narodow i polsk iem u.

T ym czasem  w odpow iedź na tę  u fność, 
O ile  są  uczn iam i szk ó ł, o przypu szczen iu  w  P o lsce  jiow sta ły  secin y  i ty s ią ce  now ych  

ich  napow rót do zak ład ów  n au k ow ych , oraz m orderców ... L ecz i teraz , spozierając na  to, 
o sposobie i w arunkach  przyjęcia , stanow i oo s ię  działo lub dzjeje ob ecu ie, w strzym ujem y  
w ładza  ed u k acyjn a . s ię , idąc za zdrowym  sądem  Ioiki, prawdy i ho­

noru, od w ydau ia  w yroku  na naród, od w y sta ­
w ien ia  ca łem u  sp o łeczeń stw u  u pręgierza  
czynów  bohaterów  ciem n ych  lasów  i nocv ' ’

[Yrn'/nn i nnli"inli..  i

teg o  M ju u ia ; .  j uiauy przeoyWtijący we 11Ub/jCn,tl k tóre taK uolkuyvit? raziły
W ło szech , po otrzym aniu p ierw szych  wiado- niezjiaj :ł c e ko an i R o ssji an i P o lsk i hrabiego  
m ości o w ypadkach w Polsce ,  z n iew ielk iem i M °Iltala m borta*), że  w s z y s lk ie m  tem  pobudzał  
w yjątkam i, n iezw łóczn ie udali s ic  do P  nwża on P seudo-patryotyczoy w ytężon y  nastrój, n ie- 
w  zam iarze porozum ienia się  ze sw oim i ,7 ™  Podejrzę ’ —  " •w
kam i. T u tejsza  
la ła  bynajm niej

"“ ■"“/uni się  ze sw oim i ziom n u u cjiii.w ając  - -  -  j-M ^ciuiem  n ic -
■ M ig r a c ja  P o lsk a  n ie nodzie" w ie lu ’ że Pr7-yczy n ,a  do w y k sz ta łcen ia  
jednych  i tych że  s im veh nrze ze sw y ch  " od ejszycb  i zatem  mniej rozum nych  
stronnictw o bv?obA7„ o śr iin m  d ziec i— m orderców , że hym ny zw rócą się  do

wstania. Na zebraniach tego stronnictwa by­
ła n aw et m ow a o t7m7‘ażeby pósłlć P oiakom  pa?  Mo n i a 3 r t . r°SIUrę: Toute UQB "ati°D d°Ui'’
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AoporaMB n ao-HH'iifi rpauejum  no Oo.ii.ihhmt 
MaM'b MUpUUX'b JKHTC.iefl.

Ha Mux'b-TO ,,Ht“MHornx'b“  n ao.ukhh lia c ib  
Kapa COBpCMCHHHKOB'b 11 VKOpiUIHa lIOTOMCTBa. 
9 t h  ncM iiorie. c o c a iih iii i ii ih c ł T aim o, cocTami.m, 
He r o p c T i .  ropam iX B  uaxpioxoB B , iioah h b iu u xcji 
npoTiiB'b oOm aro npara poAiim>i,— ohh opram m o- 
Ba.ni iuafiHy rpaiiuT ejiefl 11 T aflm .ixB , Go.n.iueio 
MacTiio, liaeM iibix'b yfiifuyi.. 11 wron m afiK t, 
i.aK'b ofi'biiciiii.iocb Tenepb, iio a h iih m o tc h  ©ahh 
113m CTpaxa Apyrie aa  Aeni.ra.Mii, Tperi.ii h o a b
lu iin icM i, iiaiiOHflTHaro, .lojK iiaro, TpaAHiiioH- 
Jtaro liaTpioTiuiMa, oc .rk ii.ieiiiii,ic  oOManoM’i., c o -  
S-iaauoM'i. Tail n ar  o , OyAio-Obi reopon>ieci;aro  
npoTiiByAtficTBin k a k o m y - t o  m iu im o m y  o c b o Go jk -  

ACllilO OT'b KOI 0-TO 0THH3HH,
O rri> Koro-To: k o i ic ih o ,  o m . caM iixri> ceO n. II  

P o c c in , Ha KOTopyio iipoBHAtHiCMB bo3jiojkcht>  
A o .in . O .hoctii cnoKOflcTBie iio .ii.ck oh  crp a iii.i. 
Bi.ino.iH iirb ero  a<> K onpa, ho cMOTpa n a  net. 
HiepTBi.i, K ania o n a  npim ecJia 11 iip iw eceT B  o to -  
My neG.iaroAapiiOMy, BbinaniCJiy eft n a  a 0-110 
noABHry.

Hu .rbca, m i noO 'tiii urn n y a u e  K paa, hii bcH
XUTpOCTIl TaflHblXl. o Oi u c c t b b   lie  cpaCJTb
3THXB HtMHOZUXS, KOTOpLIC lipeCTynilO BO.lliy- 
KiT'b cbok) poA im y, c .il;ri,ya n oóyaiA eiiiaM i. T e -  
pocT ap xa , c iK crm aro i m t c T i i u n  xpasri.: m m  
eHirraiOT’i. ceO a repoa.Mii, u o to m v , t t o  G csaom - 
Hbie, JtiiuieiiHbie peM ec.ua u  xA tG a cKiiTa.ibUbi, 
°h u  iipeAiiO'i.iu OTAaTb cboh  pym i n iiojkb bb  
liacM'i. a e i’KOMy T pyay— p l.a a n . no hohum t.. I f y -  
Aa nu OpocaTca om i, Be3A* naftA .vri. ciioft Oea-
HpilCTpaCTHblft 11 HeyMOJlHMblft eyA'b  BB Poc-
eiii, in .E B p o n t.— iieaAt. nx'i. j k a c t b  OAHO,napa u 
npeapliH ie.

H au'b  i.a a .cT ca , n r o  l ie a t i io ,  A a * e  cM'kumo 
M tm a ib  B'b 3T0 x a iiu o e  iiom ioe  A k io  n a n iw ,iiu o  
H en tp o a rn o , htoóki ypoBenb noanruH ecK aro e a  
o.iaropaayM ia n noin iM ania nyncT iia lia n io iia .ib -  
nofi necT ii ii caM O xpaneuia—  v n a .r i, T ain . hub­
ko .

E c .h i aaoA tftei'iio paabirpaaocb uinpoKO n o x -  
B aT iuo coóoft nt.KoTopbie T nxie  yl.3A m .ie ro p o-  
Aa, npoO paaocb in , ho .ih , /lepe itim , u  cK pu.ioci. 
B't. .I’Leax'b, t o  h c  uaA0 aaftbiBaTb^ h t o  inaiiKaMT. 
yAana.Tocb u nor ah  m noro, no a x a  yA ana upoAo.i- 
Hia.iaci. n e  AO.iro, AO tB-vi. to.h>ko iiop'i>,iioKa o o -  
m ecTBO ,sacTnrnvToe in . pacii.'iox'L.ne orjHiAbina- 
a o c i . BOKpyn. coanaTe.ibHO, lie  oTpesB.iH.ioci. 
o t t .  oxm Ii.iaioiipift cn .ib i B iiesa im a ro  m yM a, u 
Be B0 3 BpamaJl0 CI> K'l> 'IYBCTBV npaBAbi u  k b  
% a n o My cmi.ic.iy. To » e  GyAerb, kohchho, h 
C'b I lo .n .m e n . E cJiu  n ie óbi x y x B  ii 3 aM t.m a.tacb  
BAopoBaa 'lac/ri. n a n iu , t o  k o h c th o , t o t b  a;e  
eyA'b .loriiKU n npaBAbi crp o ro  paaftepeTT. cT e-  
BOHI, 11 CBOftCTBa 9T0T0 VTUCTifl H,M01KeTT. ÓI.1TK,
liaftACTT, MTO ynopH oe pa3Apaa;enie, Kotopoc 
OTiaCTH TaHAOCI. B'b IlO.lbCKOM'l, oOmecTB'li
o c r a i ’OKT. t o t o  n c T o p u n e c K a r o ,  T p a A i m i o n n a r o  

PaunaiKPnia noToporo c.ttA'b ocTaBHJiu na napo- 
io  J u . « «  c y j * .  IftMLIUHJBCnOM-

wni ,ror„ cyAi, TO BC« llcTOpu. II0.ILUIU 
ObI.ia UCTOpia KpoBMHM. BOftH-b 1I3BHH, KpOBH- 

I1HVTD1I. OblCTpO C.rtAOBaillUllX'b

X B a c T a e ic a  a t a  B a ta r a  Tam icrBeuiiocTbio cbo- 
nx'b A'tiicTBift, naA 'tacb , hto  n o .ia y ii i i  xoA')> yt o -  
ro TeM naro ,vJ;.ia noĄ A ep*U T ca oftm eft ciiM na- 
T ieft.a  110c . i t  y c i i t x a  nioopt.reTT, aBTopiiTeT'b 
3aKoniiocTH. H t i 'h :  ciiM iiaTin, Aa;ne n  TaM'b, 
i’At, AO-cHX'b-nop'b pa3Aaiiajuici. r o .io ca  aa OyA" 
To-Obi y m e T e n u y io  Ilo .ib iu y , r a c u y r b , u ro .ioca  
p a a A a io ra i c . ia o t e ,  lio M tp 't Toro, KaK'b noai.cKift 
noiipoc'b pasBH BaeTca nepeA'i. l.iaaaM ii eopoiieft-  
CKllX'b nyO.limilCTOB'b, II.IOXO 31iaH0Ml.IX'b C'b MC- 
TO])ieM) nOALCKHX'b CMVT'b, n o  Mt.pt. Toro, liab'b 
cepbe.THbie n  noAroTOB.iemibie n a j  Koio y a u  bsu-  
.iucb  ObiTb aABOKaraMH cn o p n a ro  .p t.ia , pa30- 
óp a .in  ero  n p o w eA u iee  n yK a3a.ni OyAyiftiH n°" 
c a t  a c t bin c'bVMacuieAiuiiX'b cTpe.M.ieiun o r n a -  
HHnaro MenbuiHHcrBa ho.ikckoii K ahili. IIo.ibcKio 
SM ticcapi.i Tepaior'b B tp y : o n a  n p a O tr a w r b  ko 
.i ;kh, 11 xoTHT'b, in . r .ia 3 a x ’b E itpoiib i, (bt. „ J o u r ­
n a l (lets D e b a ts “ , OT'b 2 9  a n iia p n ) onponeprnyTi. 
lioA.HinnocTb lib int.iiiH iixb coGbirift Bb I lo .ib in t ,  
oc.iannTb ux'b „bmavmkoh) pycciu ix'b , nyiqeirnoio  
B'b onpaB A aiiic cBoitx'b >KecT0K0CTeft“ . 9 to  ym e  
OT'iaiiHiioe cpeACTBo: 6o .n .m e n n u ero  lie  o c ta -  
e r c f l, KaK'b .iojkb; a r a  cojioM enna, 3a Koropyw  
x u a ra w T cii lieo rcT o iiiu u ic  cB oero, iion iom aro n e -  
npaBAon A'l’.-ia, pasO tyK aiuuiec/i 110 BctM'b y r -  
.raM'b E iipoiib i iibixoAHKi-

A npecca, 3 aBa.ieniiaii cboumh a&tbmh, lie 
coBctM'b O.iarocii.ioHiian kt> Poccih, ne bhuk- 
iiyBinan, u, KaiKCTca, ne iKeJiaioman r.iyóoKO 
BHllKIiyTb B'b CyiHHOCTb BOIipOCa,—  KOI'AH OUI.‘-
peAŁ AoxoAHT'b A0 Ilo.ibmu, ona, c'b cnncxoAU- 
Te.ibHi.iMT. paBHOAymieM'b, no iipinibinKt, AaeT'b 
ncpmiTb cboii crpannnbi, Ooate n.ni Mcnte Bpa®- 
Acónoio, lian .hkhboio no.ie.uiiKoio nponiii'b ,,y- 
rneTenift, n>ecT0K0c'reft“ pyccKaro npaBin'c.ib- 
ctBa. Ho iioahkh cam i Tait'i. ABiniy.in A’ta a  cboii 
BiiepcA'b, uto u CBpoiieiicnaa npecca, kohctho,
CKOpO yCTblAUTCH COoOlUHH'ICCTBa C'b maftKOft 
yftiftn'b, BTr.ninerb, in. cboio onepeAi., cepbC3iio 
na At.io 11 cKajKCT'b— ,,aoboai.ho.“

Mo/KCTT. ÓbITb, II B'b CaMOll Pocciii 3Muccapi.i 
iKTioAoiio.ib BoauyiK/ia.iii lipeynjieHeHHoe ynacrie 
kt. cyAbOt no.HiKOB'b, npeyiiejiHHeHHoe ocoften- 
110 C’b TOH liopbl, KOl'Aa lipaBllTC.TbCTBO B'b 3a0O- 
Tax'b cBoiix'i. He ho.tojkii.io paBJiiiTiii mojkay pyc- 
CKIIMU II UO.TIIKaMlI, a  MCJKAV TtM'b, C'b KAJKAblMT. 
ABHjnenieM'b kt. AoOpy, paaOpocannaa B'biiapoA't 
reMiiaji naTara ct.Ji.ia npaiKAV. Ona OHtllll.ia, 
i.aK'b codai.n ("ra/d1, opoObayio io .u i\ mnpHbiX'i. 
rpajRAaii'b, ona iiant.Ha.ia B03jiyTirie.u.iu.i(; ™m 
libi, oOACKaaa jkchiphht, bt> Tpayp'b, to  pasApa- 
jKaa BoodpaiKenic noABiiraMii nceBAo-repoimec- 
Karo, AOH'b-Kuxotcka ro liaxpioTHSMa, to  rponi 
noA3e.Miibi.MT> MUienieM’b n nacro iicno.'iHiia y- 
rposbi. Ho bt, Poccin ya.e BHAflT'b, kt. ncMy 
npuiieJio wto lipeyBe.niueiiHoc ynacTie, t to  bm- 
nrpa.in naiuii 04>imepbi u oo/iahti.i, Moana nOea- 

ecTb crpaum o vMiipaa cpeAH ypapoBT. u ocr.opu.ienifl

zgraja tąjeinniczością swoich czynności, spo­
dziewając się, ie  pełzający ruch  tej ciemnej 
sprawy podtrzyma się ogólną sym patją, a po 
udaniu się nabędzie powagi legalności. Nie: 
sympatje już naw et i tam , gdzie dotychczas 
odzywały się glosy za nibyto zgnębioną Pol­
ską, gasną, i głosy odzywają się coraz ciszej, 
w m iarę tego ja k  kw estja polska rozw ija się 
przed oczami europejskich publicystów, mało 
oznajoinionyeh z dziejami klęsk polskich, 
w miarę tego, ja k  poważne i zasilone nauką 
umysły podjęły się hyc adwokatam i sprawy 
spornej, rozważyły je j przeszłość i w skazały 
przyszłe następstw a , szalonych dążności 
zrozpaczonej mniejszości narodu polskiego. 
Polscy em issarjusze tra c ą  w iarę: oni uciekają 
się do kłam stw a i chcą w oczach Europy (w 
Journal des D ebats z 29 stycznia) obalić au ­
tentyczność obecnych zdarzeń w Polsce, osła- 

zony obowiązek strzeżenia spoitoju Kraju poi- wić je  jako  „wym ysł Rossjan, puszczony na u- 
skiego, wypełni takowy do końca, nie zwraża- sprawiedłiw ienie swycli okrucieństw .“ To już 
jąc na żadne ofiary, jakie ona poniosła i ponie- je s t rozpaczliwy środek: więcej nic niepozosta-

patryotyzinu pójdzie zwyczajny rozbójniczy ra ­
bunek po wielkich drogach i'po domach spokoj­
nych mieszkańców.

N a tych to „niewielu** powinna spaść k a ra  
współczesnych i narzekanie  potomności. Ci 
niewielu, połączywszy się tajem nie, złożyli nie 
garstkę zapalonych patryotów , występujących 
Przeciw ogólnego wroga ojczyzny— lecz zorga­
nizowali bandę rabusiów  i tajem nych po w ię­
kszej części najem nych morderców. I  tej to 
bandzie, jak  się pokazuje obecnie, poddają się 
jedni ze strachu , drudzy za pieniądze, inni pod 
wpływem niezrozumiałego, fałszywego, trady­
cyjnego patryotyzm u, zaślepieni fałszem, ułudą 
Ujemnego jakoby heroicznego przeciw działa­
n ia-jak iem uś rzekom em u wyswobodzeniu od 
kogoś ojczyzny.

Od kogoś: rozumie się od siebie sam ych, i 
Hossja, na k tó rą  przez Opatrzność został wło­
żony obowiązek strzeżenia spokoju k ra ju  pol-

je  ja k  kłamstwo; je s t to słomka, za k tó rą  
chw ytają »ię niew ytrw ali w swojej krzyczącej 
niesprawiedliwością spraw ie, rozsypani po 
wszystkich kątach  Europy wychodźcy.

sie na rzecz tego niewdzięcznego zadania, j a ­
kie jej się dostało.

Ani lasy, ani ucieczki za granicę, ani wy­
mysły tajemnych tow arzystw  —  niezbawią 
tych „niewielu** którzy występnie podburzają 
swój rodzinny k ra j, idąc za popędem H erostra- 
ta , który spalił wiadomą świątynię: oni mają 
siebie za bohaterów, d latego , iż bez przytułku, 
pozbawieni rzemiosła i chleba, tułacze, oni 
woleli wynająć swoje ręce i nóż do lekkiej 
pracy — rznąć po nocach. Gdzie kol wiek się 
rzucą, wszędy znajdą swój bezstronny sąd —  
w Rossji, w Europie wszędzie ich czeka jedno: nieprzyjazną lub kłam liw ą polemiką przeciw 
kara  i pogarda. „pognębieniom, okrucieństwom** rządu rossyj-

skiego. Lecz Polacy sami tak  posunęli swoje
Nam się zdaje, że niewłaściwie, naw et śmie- spraw y naprzód, że i europejska prassa, za- 

sznie mięszać do te j sprawy naród, ponieważ pewne że wprędce zawstydzi się roli wspólnic-

A prassa, zasypana sweini sprawami, niezu­
pełnie przychylna dla Rossji, nie w nikająca, i 
zdaje się n ieży cz ą ca  głębiej w niknąć w istotę 
kwestji,—  gdy kolćj dochodzi do Polski, wtedy 
z pobłażającą obojętnością, z przyw yknienia, 
pozwala czernić swe karty , mniej lub więcćj

nieprawdopodobnie, aby poziom jego politycz 
nego rozsądku i pojmowania uczucia narodo­
wego honoru i zachowawczości spadł ta k  ni­
sko.

Jeżeli złe postępowanie rozigrało się tak  ob­
szernie i zajęto niektóre ciche m iasta powiato­
we, przeszło na pola, wsie i schroniło się w la­
sach, to nienależy zapominać, że bandom uda­
wało się czasem wiele, lecz to powodzenie 
trw ało niedługo, do tego tylko czasu, póki spo­
łeczność napadnięta niespodzianie, nieobąjrzała  
sie  w okoto z p rześw iadczen iem , n ie o trzeźw iła  
się od upajającej sity  n iespodzianego szumu i
nie powróciła do uczucia prawdy i zdrowego

BUX'J, C.MVT'i. BUyTpiI, Ol.lCipO
o A nt, :ia ApyniMii, n tto ue Gbi.io iiotth, .Ui-kc 
b'b tb Ann, KOTopue ona cnirraeTT. ahhmii o.ia- 
roAeiicTBin, TanuxT. liepiOAOB'J. OTAMXa, ycno- 
KoeHin, u'i, uoTopi.ie Oi.i ona Moraa iipiflTii bt, 
ceófl ott. ćyp],,3ar.iaAHTL npouiJióe, u nocnoju.- 
aoBaBimici. ero ohlitomt. u ypoiioMT,, aaniiTbCH 
ycTpoftcTBOM'b CBoero ucTopunecKaro h AOMani- 
imro Obita, ue c-t noMomiio opymiii u Kposii, a 
MUpilLIMT, UyTCM'b, lipaBCTBCHHOH) C1I.T0K) TOCy- 
AapcTBeHiii.ixT. u napoAHi,ix'Ł crpeM-ieHift.

11 te n e p i. c ip c  o n a  bhah tt, B nepeau  Kaitoń-To 
H Aea.n, cnoeft cyai.Oki, oO pasa KOToparo no 
pa3'bacnacT'b ceót,, uóo lie MOJKCTt, <i.oimyjuipo- 
naTL, B'b iipeAt.AaxT, paay.Ma n ciipancAJinnocTU  
CBOUXT. npilTH3anift II IipaB'b, II CTpeMHTCH, BT, 
MaaoMT. niicJit, nepasyM iioft, ocukn acn noft n 
3 a ó .iya iA aio iąeftca  n a p t in , aocthhi, ototo n ą e -  
a .ia , Ko.teO.Hi cnoK oftctB ie n cero  Kpafl, yuJieRaa 
Brb oto ’ryMamioe OyAymce n Tt.x'i,, k to  ne  AY~ 
MaoT-i, o ncM'b, n o  uA Cfb c.iT.iio, HCBo.ibiio, u e -  
Xotn nO A niiiaacb  npnabiBy HeaaKouuaro upUKa, 
hau T ańn aro , H cncn aro  m en oT a .

AeciiTb 'ie.ioBt.r.T, .icm o M oryń, saaieni. ro- 
P°AT, c’b paeiibixT, cTopom. u pacnpocTpamiTb 
'rpoBory: toaiiki n o O try n , aa hhmu; yOiftubi Oy- 
Avtt, óiitb, Bopbi—  rpaOnTb, necTiibie, BbiBBaii- 
Hue naiipiiKT,, bt, CM atemn ao.hkhw OyAyT'i., 
B3t, nyncTBa caM ocoxpaneftia, namunjaTbcH, na- 
P°chtł yA apu.... 'Ito jkc iktb htoto? H ero

Hr,,‘ HTH AeCHTb HCAOBtKT,, KVAa BACICTT, HX'b 
He 3 i?,Hau liaAea;Aa? Orni bhuiott., ne Moryrn 
"a io iiw ‘’ HT0 HC uoKo.icóaTb iiM*b CHAM, oxpa- 
c.mi,u. ' Ho.u.my H3Bnt, u ne oAH-tI-tk 3Al>anaro 

ann’'1"--------------      UH JiaHHTT.

tw a z bandą morderców, spójrzy, swoją koleją 
poważnie na rzecz i powie— „dosyć*

Być może, iż w samćj Rossji em issarjusze 
aż nadto pobudzali przesadzony udział w losie 
Polaków-, przesadzony odtąd, kiedy rząd w- tro ­
skliwości sw7ćj nie czyni ł  rdżniry pomiędzy Ros- 
sjanami i Polakami, gdy tymczasem z każdym 
k ro k ie m  k u  dobremu, rozrzucona w narodzie 
ciemna zgraja zasiewTata  nienaw iść. Ona obsa- 
czyla, ja k  psy stado, pierzchliwy t ł u m  spokoj­
nych obyw ateli, ona zaczynała podburzające 
hymny, oblekała kobiety w żałobę, bądź draż­
niąc wyobraźnię czynami pseudo-bohaterskie-
go, donkiszockiego patryotyzm u, bądź grożąc

on u
uaro

„.^UbinnHCTBa iinyrpn, kakt. 
( lia OTAtaeuie ott. Po

raA uąu,
■Pa«, P occiu  3anaA-

o tt, Hpyccin no3iianii, o tt. ABCTpiu 
BT. Hefl y Â ’1’ XOTHTT. CMyTbl, XOTHT'b liaftTII 
ubixb, anTVU0Q®TB°peHie tB xt, óe3 Hpa*cTf»eH- 
.ui'ifibiXT, CBon^JecTlieHHŁIX'Ł noOyjKAenift, Tkx'b 
HbixT. pacneToB'b’ ^ e;iKIlxrj>. a.i'iiibi.x'i, u npeA-
OltUHUTb KOTOpI.i J! '̂PacTeft, H3CJtkA0BaTL II
hoii nacTii no.TbcKaro n a .^ 0111''1' Teiiepi. paayM- 

HlaftKOK) na3Ba.ni Mbi°Aa‘
biftuT,: TaK'b nasoner!. "bime a ty  n a ta ry  y

oiibiiiiBjioft o rb  .lOjKiiaro pasApaJKenin To.:mi,i 
Ckojibko TepntniH u cnncxoJKAeuiii! Cm Tkxm

Iiop'b, KaK'l. IlpaBII're.TbCTBO Aa.TO II AaCTT. CTO.lb-
KO oa.ioi o in, npiiMaro, bcTmt. orKpbiraro n ne- 
coMii'Bnnaro JKe.ianin npomio ycTpouTL A't-ia, u 
Poccin, ii Ho.iuun, KorAa lioitoinioe u pasyMiioe 
OoAblUUHCTBO BUAUT'1, B'B UpOTHIiyTOft CMy pYK'L 
iiaAeJKHYio n eAimcTBemiyio oiiopy uacToiinia- 
ro OjiarococToHiiiii h yMiipoTBopeniu OypiibiX'B 
MHiiyBinuxT, cyACoT. llo.ibimi,— mu noiuisiaeM'b, 
■icro xo’iCTT. atOT'B HOATanunaiomiii Kopmi AC' 
pena nepiib, cri. Kaitoft Ht..u,io Obetm naOarb 
maftKa, cpeAH Miipuaro ii 'lecn ia ro  napoAa, ro- 
toitaro coOpatbcii hoa'b ckm. nopiiAna u O.iaro- 
e,ocTO«Hia. KorAa conepiuuTca aro, koi'au o.iec- 
uctt. AHeBnoft cbBtt.— eft ue OyAexm Oo.ilie Mk- 
e ta , mi y ceOn, mi y nyjKHxm. Ona 3HaeT'b oto 
n oTuaanuo kahactt. cbou i o.iobłi bb npoiirpan- 
uoMT> A'k rl’..

„Reinjia.ii.iii.ift ko.mhtctt, pono.iioijionuoft nap- 
Tin!** 9 ro  na3BaHie ne cnacetB  otb no3opuaro 
cTO.tóa: llyranoB'b 00.icKa.ica bb ąapcKifi caiiB. 
aaxnaTiiAB ukn.ift Kpań, coópa.ri, BOKpyra, ceóil 
ACcflTKH Tbicnu'b napoAa, a bcc JKe cyAo.\n, co-
B peM ennH K O B 'b  u uoT O M C T B a n p i i 3H aH 'b  p a s O o f t m i -

komb, a maftKa ero, necMoxpn na Muoronnc.ien- 
nocTb, hc cxa.ta boiickomb, a ocxa.tacb uiaftKoio. 
CxeubKa Paaiiub OTpaatajiB Boftcua, B.xaAkaB 
niiitoBi.cM'i. B o . h t i  i i  o5bhb.hi.ib noftuy ncpciiAC' 
komy maxy, no it xoxb cb  npeaptmie.M'b oxnep' 
nyacii o tb  yOiftijbi. T petift, EpMaKB cTaaB re- 
poeMB n Ma.io’iiic.ieiiiiyio iuaftKv oópaiTi.tB B'b 
BoftcKo C'b toft MHHyTbi, Koi’Aa BcTyuii.Tb na nyrb 
SaKOIIHOCTII.

3HaeTB-.ni oOb o thxb  repoiixB peno.nouiou- 
liuft KOMin cTB? 3i'acTB-.ni oub, m  o maftKa !!> ' 
ranena KOHHii.ia cbou noABiirii TkMB, t t o  h3.to 
Bii.ia cbohxb iipeABOAHTCJieft n upcAa.ia bt, pyKH 
n p a eocyd i/i u  ja x o u a ?

9 to tb  peBOJiioijioHHŁiń Taftiiwft KOMnxexB op- 
raiiii30Ba.icH bb to  caMoe BpeMa, Korga bcc ne- 
pecTaerb ObiTb Tanuoft, ko taa bcc bcu.u>ibhctTi 
napyjKV, ltorAa paactH aca lioc.itAiiift TaftHbift 
KpyiKOK'i. BT.HTa.nii, nMaA3Hiiu caojkuab cb 
ceOn po.ii. tańnaro  ann-ai-opa. PaaOoftniiKii
cnoxnaTH.Hicb, kakb OyAto * a .ik a  o nponymeii- 
iiomb vaoShomb BpeMomi H.caynak, oniincKycT 
bciiho c03Aa.ni neAOCTHJKHMyio nt,.n„ po3Aa.m 
ApyrB-Apyry r.iyni.ni ii OTBpaTiiTe.iLHi.iii po.in, 
pacuienu.iu cxapbie, yracm ie ncTopimecKie non-

rozsądku
To samo, ma się rozumieć, będzie i z Polską.

Jeśliby zaś w tem  i zamięszała się zdrowa Spełniając pogróż-
część narodu, to zapewne tenże sąd loiki i pra- );j Alc w n ossji j Ut  widzą, do czego przypro- 
wdy surowo osądzi stopień i wtasn0^  ^e8° ia '  wadził ten  przesadzony udział, co zyskali nasi

oficerowie i żołnierze, milcząc i nieustraszenie 
um ierając pośród ciosów i obelg upojonego 
fałszywem rozjątrzeniem  tłum u.

roz­działu i być może znajdzie, iż uporczywe
ją trzen ie , które po części taiło się w społecz­
ności polskiej, je s t  pozostałością tego dziejo­
wego tradycyjnego rozjątrzenia, którego ślady 
zostawiły w narodzie uprzednie sm utne losy 
Polski; przypomni ten sąd, że cała h istorja Pol­
ski była historją krw aw ych w'ojen zew nątrz, 
krw aw ych zatargów w ew nętrznych, bystro je ­
dne za drugiemi postępujących, i że nie było 
prawie naw et w te dni, k tóre ona poczytuje 
za dni powodzeń, takich okresów odpoczynku, 
uspokojenia, w którychby ona mogła przyjść 
do siebie po burzach, zagładzić przeszłość i 
skorzystawszy z jej przykładu i nauki, zająć 
się urządzeniem dziejowego i domowego bytu, 
nie za pomocą oręża i krw i, lecz na drodze po­
koju, siłą m oralną społecznych i narodowych 
dążności.

I  te raz  widzi ona przed sobą jak iś  ideal 
swego losu, obrazu którego sobie nie tłum a­
czy, ponieważ nie może formułować w grani-

hxb EBpoiia n Poccin .’" poci.i (He umT,h AocTUToMiiaro npeA-Tora KB Ma­

ile  cierpliwości i pobłażania! Odkąd rząd 
dał i daje tyle zadatków otw artej dla w szyst­
kich i niewątpliwej chęci trw ale urządzić in- 
te re sa  Rossji i Polski, kiedy spokojna i rozum­
na większość widzi w podanej je j ręce pewną 
i jedyną oporę niniejszego dobra i uspokojenia 
burzliwych ubiegłych losów Polski,—  my rozu­
miemy,czego chce ten toczący korzenie drzew a 
robak,w jakim  celu  dzwoni na g vałt banda po­
śród spokojnego i prawego narodu gotowego ze­
brać się pod tarczę porządku i dobrobytu.Kiedy 
to nastąpi, kiedy zabłyśnie światło dzienne, 
niebędzie ona m iała m iejsca ani u swoich, ani 
u cudzych. W ie  ona o tern i rozpaczliwie k ła ­
dzie swe głowy w  przegranej sprawie. „K o­
m itet cen tralny  stronnictwa rewolucyjnego**. 
T a  nazw a niezbawi od pręgierza: Puhaczew  
przyjmował godność carską, zajął cały k raj, 
zgromadził koło siebie dziesiątki 'tysięcy na­
rodu, a  zawsze jednak  sądem współcze­
snych i potomności uznany je s t za zbójcę, 
a banda jego, niezważając na swą liczbę, 
nie sta ła  się wojskiem, lecz została bandą. 
S teńka Razin zwyciężał wojska, władał ni­
zinami W ołgi i wydał wojnę szachowi perskie 
mu, lecz i ten  z pogardą odwrócił się od ' 
dercy. T rzeci Jerm ak  został bohaterek 1 ‘
łą  bandę uczynił wojskiem w tym ^ g tyszaj ’ 
gdy w stąpił na drogę legalną. Ć y ? . .  
tycli bohaterach kom itet ' eW, ° ! S 7via „ 1

czyny tem, ze połowiła■ tow
oddala w ręce sprawiem*

each rozumu i sprawiedliwości siyoicłi preten- 
sij i praw , i dąży, w małej liczbie nierozsą­
dnej, zaślepionej i błądzącej partji, do osią­
gnięcia tego ideału, zakłócając spokojność ca­
łego k ra ju , pociągając w tę chm urną przy­
szłość i tych, którzy o niej nie m yślą, lecz i- 
dzie na oślep mimo woli, niechcący poddając 
się wezwaniu nieprawnego krzyku, lub tajem- 
nego, niejasnego podszeptu. .

dziesięciu ludzi łatwo mogą podpalić miasto 
z różnych stron i rozsiać trwogę: tłum y pobie- 
gną za nimi; mordercy będą zabijać, złodzieje 
rabować, uczciwi, wezwani n a  okrzyk, w po­
płochu bedą zmuszeni z uczucia zachowaw­
czego bronić się, zadawać ciosy... Cóż z tego? 
czego chcą ci dziesięciu, dokąd prowadzi ich 
nierozsądna nadzieja? Oni wiedzą i niemogą 
niewiedzieć, że nic zdołają zachw iać siły, bro­
niącej Polskę zew nątrz i przemódz zdrowego 
rozsądku większości wewnątrz, chociaż i łudzą
nadzieja oddzielenia od Rossji k ra ju  zachodnie- "  •'"Tnpdv w s z v s t k f * . '  ",
go, o d P ru s — Poznania, od A u s tr ji-G a lic ji . j e n n i ^ K Ł ł o s i e ^
Oni cmJą nieporządku chcą znale lć  w niem ^  ^  ę ^
zaspokojenie tych niemoralnych, anty-spolecz- w  < iu c n  z sienie ę
nych pobudek, tych osobistych swoich, dl'°: 
biazgowych, chciwych i szkodliwych rachub > 
namiętności, k tóre zbadać i ocenić należy  
raz do rozumnej części narodu polskiego.

N azw aliśm y bandą tę  zgraję morderców: ta k  jowe kw estje’ (nie mając
ją  n azw ie  E uropa i R ossja . Chwali się ta  tekstu  do pow stania w terazniej

Ten rewolucyjny tajny komitet organizował 
się w tenczas, j^  w,szy8ko przestaje być ta ­

tę -

innego ag ita to ra . Rozbójnicy obejrze 
niby żału jąc opuszczonego stosownego czap1* i 
zręczności, sztucznie stw orzyli nieosiąk01̂  J 
cel, porozdawali jeden'drugiem u niodo^oezne 
w strę tne  role, rozbudzili s ta re  za#a
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Tenty bt. nacTOjm(eM'jj) u x o th tt. hohhmmt. pas- 
6oesrb, kuki. apxHMeaoBbisrb pMnaroM'b, noiiie- 
BeaiiTL eBponcńcKin MipT>: Pocciio go Ąut.npa 
h Hli.wana, ITpyeciio 40 EanTińcKaro Mop/t 11 
ABCTpiio go Aynaa! Htem, kohuhtch ara Tpa- 
ru-KOMCAifl it tŁ.mt> onpaBAaioTcff-—  iie jiaaSoń- 
hhkh— xtiM'b oupaBAanie M en. npaeocyAUi— a 
Tt H3T> necTHMXT. AKigeń, kto xoth  Ha MimyTy 
VB.ieKCH bthmt. no3opHWMTi, oeair.io/un.i.M’b 11 Gca- 
PECMcthłimt. paary.ioM'i, oth/ihhoh mańmi?

Ho uo.iBCKaa iiapia AOAMa noAinm. 11 na- 
iipaBHTL net. c b o h  paayjiHwjr, jkhbmjx ch a m  kt, 
OHUineiiiio ceGfl o tt, pxoft rpxmoft 11 .TAOBpcg- 
Hoft ntHbi oSipecTBeHiiaro Gpoatenixi.

S ag an a  axa nacTOHTe.iMia, ncero  00.1 t.e fain 
caMoń IIo.ii.nar. P occia  onA ańćn . cbohxt. ci,i- 
hobt,, noriiGnnixT, bt. ue30Tpa,iH0.M'j, noga- 
B .ie H iH  npecT.vnHMX'b n o p s iB O B T ., h o  v x p a T a  a r a  
He nomarneTT, 11 ne h c to iiiiitt. e a  c iia h . Meat­
fly T tin .  bt> llo .ib iiit, r .a an o e  ttOfloGHoe n o rp a- 
ceHie, He to a lk o  o ta r a h t t . ,  na Goat,c n.iii xie- 
u te  npoAoAHinTe.ibHoe BpeMn, ocy 1 p e c t  11.1 e 111 e 
tIixt, yxyauieHift, KotopHtxi. jKajKAyn, ca 11c-  
TiiHHLie naTpioTM, ho paapymirn. h i t  O.iara, ko- 
Topbixi. ycnteT 'b  A ociiirny ib  ona in. cnoKOinibie 
roflbi.

ByaeM’b HaAtHTLca, 4 to  napoflT. no.iLCKift ne 
ocTaHeTca paBHOflymexn, kt, fitACTitiHMi,, npii-
HÓCHMŁIMT. MXXTCHtHHKaMU; HTO BT. Iie.MT, npOC- 
HeTca mj’bctbo eaMocoxpanenia, cnocoGiioe b li3- 
BaTb paayMHyio u sHepriiyecKyBi peaKpiw tom v 
Opoaieniio, KoTopoe Mo;Kexrb npiiBecTit ero kt. 
OKoH'iaTe.'ibHOMy HpaBCTBenHOMv pa3.io;beniH) h 
no.iHTiiaecKoft ruóe.iii. (CooGn(eiio).

IIOjIOJKEHIE
0  nOniJHlHAXt 3A IXt'ABO TOPrOBJUl 

H A P yF H X t riPOMblCJlOB'b.

(lipOAO.i/KCfiie. Cm. N .  1 0 .)

1 0 . lI p e A u p ia i ia ,  KOToptxa oGAoateHM aK ipi- 
aoM-b u.iu uhoxo noAaTbio bt. nojit3y rocygap-
CTBeHiiofl uaanbi, Kam. to :  aoJioi’w e npiucKi/, 
3UB0flI>l H łaOpiiKii ropubie, cBeKAocaxapiitie 11 
TaOaHHbie; aaB egeH ia  a -1 a b h  a1»ak u 11 upogamu 
iiurexi, nou.MenoBanHMa B t 2 2 3  11 2 2 4 -u  cx a ib -  
a x b  iiojioaieHia 0 iiirreiiuo.UT, c ó o p t ,  B Ł icoH ań- 
xue y i’BepaiACHHaro 4-ro  iioaa 1 8 6 1  r . ,  a  pan no  
u  raóaiH bie cKAaflbi, .laitKii u . 1a n 041.11, n e  liog- 
HUHJiioTca npaBu.taMb H acxoam aro no.iotueuui n 
He noA.iea;a’n> n jia x ek y  ycT aH oaiaejiaro iim t. 
uu.ieTHaro cóopa; OTiioeuTe.ibiio a.c B3a x ia  u x t  
B.iaAt.lbHa.HH CBHAtTeJIbCXB'b, OHU l|QA41iHJU01'Ca 
AtficTBiH) cym ecxByxom uxb a .u i u h x i, o co o u x i. 
vaaHOHeniib

PA;i/lli.lrL BTOPOIT.
O TOPrOBJlt, UP0X13B0AHM0ń Cb XIJlATEHvKMb 

i io n i. im i'b .
OOiąin ocuoeanin.

11 . B e t  poAbi ToproBtix'b AMcTBifi, 
KOHXt B'b paB A tat nepiio.M'b lie c,vt.iano nataT in , 
A03B0AHJ0TCH He ln iane, Kaieb co B3)iTieMi, e * e -  
TOAHO OCOSblXt CBUAfcTe.lbCTBt II Ga.iexOBT,, II 
ex. iuiaTeaieM'b 3a oiibie noiu.iiiHrb,Ho npaBH.iajn,, 
B t HacToameM'b uo.ioaieHiH ycTaHOB-ieniibiMi..

12 . IIoubiunbi aa xipoBO np0H3B0ACTBa xop- 
rOBAll U paSHblX'b IipOMblCAOB'b B3IIMalOTCfl 3a 
CBHAtxeJiLCTBa na  nponanoACTHo pa3HWXt bh- 
AOB'b xoproB .iH  u npoMbicaoBb, u 3a Sn.ieTbi Ha 
ToproBbm h iipoMbiiH.ietiiibi/i 3aBeAeiiiix.

13. CBu,v6xe.ibCTBa pasAtamoTcii na: a) k > -  
ne4ecKiH hah  riULAeftcKiH, np0A0CTUB.iHioiniii 
AupaMh, HX'b B3aBmu.\rbr C B epxb  upaBb Ha xop- 
roB.uo, 3Banie KynenecKoe 11 coeAUiieuHbie ci.
OHbl.M'b .lH4HbIfl UpeMMymccXBa, U 0) IipOMblC.lO-
Bbifl, H e n p e A o c x a a ia io m ii i  H ni;aK nx'i. o c o G b ix i. 
.iu4Hbixrb npeuMymecxBb Kpo.Mt npaBt ToproB- 
jih, B t  n p e A ta a x 'b  aaK oaou 'b  H a a iia q e iiH b ix b

K yuenecK iH  CBHAtTe.ibcxBa ycTaiiOBAH- 
xotch  AByx-b |)a3j)/iA0B'b: nepB oń ru.ibAiii A-ih 
onTOBaro Topra u lixopoa rix.UAiH A-ia po3Hii4 n a -  
ro.

1 5 . IlpOMbic.iOBbia eiurAtxe.ibCTiia bbiahiotch: 
l )  n a  M e.ioiH biii x o p r i,, 2 )  n a  pa3B03Hbiń x o p n .,  

n a  pa3Hocnbiń x o p r t ,  4 )  Ha M fcmancKie upo-
MblCAbl ui 5 ) KyneneCKIIMk npHKa34HKaM'b.

‘ ariK> 6 n.ieT0 Brb h  naaT eaiv 3a oHbie
yCTaH eilHtlxi. IIOIllAlIH'b HOA.ieiKaTli BCt 110-
nMeHO i,r!oM(, TaTLt> cero noAoaxehiH
ToprOBblfl H I'POMbiiuAeiinujj aaBCAeHiH.

17 . A u i(a ’ ^  » * ne 'iecK i a  H npoMi.ic.io- 
BbXH CBUA^Te.ltCTBa IIM troxi, , , p au o  C 0A epaiaxil
H eorpanH ieH H oe xaeJio T oproB u xb H n P0sib iu i-
'teHHbix'b aaB eA C iiió ,00  B3HTieMb .num, Ha Ka;K^
Aoe ocoO aro Gii.ieTa, CC.iH oho 3aKonoMi, H eiiai,-
h to  ot'i, óH.ieTHaro cOopa ( c t .  1 0  u 2 7 ) . g 0
BCHKOMi. ejiynat auno^O.iyHHIomee KyneiecKoe
CBHAtl eAbCTBo,oOH3aHO B3flTb BMtCTt Cl. OHblM'b
no KpaflHeń Mtpt oahh i, óil.ieTb na Toproaoe 
HAH npoMbxmaetiHoe a eHie.

18. npaBiiaa 0 B3HMaililI B,b rocyAapcTBeH-
libifl AoxoA'b HOiiiAHHi. aa npaBO npOU3BOACTBa 
TOprOBAH H A p y n ix t npoMbxciOB'b, B'b HaCTO- 
i im e M t iio .ioaieH in  H3.xarae.MLi3 , o th o c j j t c h  ko 
B ctM t pyccKHM'b HOAAaiibLM'b H ’m iocTpanqaM t,
a  paBHO K t aivHionepHbiM'b oOmecTBaM t 11 TOBa- 
pH U łecT B aM tH anaflxt,3anuM aioiH H jICH Wb nMn c-  
p ia  xoproB.iexo h ixpoMbicaaMH, aa HcKAxoneHieMt 
AHlUb T t X t  .lO Ift IX OOmecXBt, KOU, Ha OCHOBa- 
HiH B bicom afixue pa3ptm eH H bxxt J ia ta r in , lt0Ab- 
B yw T ca Abroia.MU B t  n a a -r e a it  c n x t  n o u ia a H t,

a thkjkc x t x t  MtcTi. HMnepiu, bi, kohx'j, otho- 
cHTe.xbixo TOproB.in 11 iipo.MMc.ioin. cymeeTiiyioTi. 
ocoObux iiocTaiioB.ieiiiii.

IIpuMrbHame. Aupa n oomecxBa, 110.lx.3y10- 
ipiiiea .lbrorbio B t n .iaxeait noxiiAiiHt, lie 0611- 
3bIBaiOTCfl Opaxb CBlIAtxeAbCTBt, 110 OTHI'CHXe.XL- 
110 B3flTi)l Oll.ieTOB’l. HOA'IHHHfOXClI IipailH.iaM'b 
cero noAoa.eiiiii-

19. ^tńcTBie naćToaiąaro iio.ioir.oniii pac- 
npocTpajiaeTcix 11 Ha Tt BAaAt.ib'iecKie ropoAa, 
Mtcxe4r;n ii ee.xeiiia, iua,i,t,.iuxa.M'i, itonxrb irpii- 
naA.ieaaixt npaBO, 0 n .iaxt aa naeMt y Hiixt 
.xaB0K4>, aomob'i. ii oeMe.u , saK.no'iaxb c t  
TopryHiiipiMii yc.ioivifi, na ocHOTianiii aaKOHOBt 
rpaaiAaiicKHXt; no xaKoiu.io it.ia i.t,.11,1(1,1 11c iiMt- 
Hixt upaBa oó.iaraii, Toprbłinoiri. iiiiKaiaiMiicóo- 
paMii coócTBeiiiio sa upano Topron.iii.

20. nopjiAOiri, Bbiiann CBiiAtreAbcxBt, Ha 
upano ToproB.111 11 upoMbicjiOBt, a paim o 11 rm.ie- 
x o B t  11a  -luui.ii 11 A pyriil aaneACiiiii ycxaHOBAH- 
eTCii, 11a  ocHOBaiiiu c e r o  uoaoiR ciiiii, ocoGoio iin- 
cTpyKnieH) M m m cxpa T im a iico in , Kaseimi.iMT. 
na.iaraM'b n ytaAitbiMt 1;a311 a 4 c n c t  11 a .mri,, 11 y0.111 - 
KyeMOio Kt oOxqeaxy cn t/i/tn iio .

rJLABA IIEPBAJI.
0  CBIIA'ilTEALCTHAXt 1JA nPAHO TOI'OlblH.
21. CBHAtreAbcxBa, Kain, KynenecKia, Tain, 

11 lipoMbic.ioribiii, MoryTt 61,1 ti, BbiAaiiaeMbi ah- 
pa.Mt ooocro 110.1 a, pyccKHMt lioAA^HHMMt Bctxi. 
cocToimiii 11 liiiiiocxpaiiHaMt.

UpuMJbHaHie. KynenecKiH mema MoryTt no- 
AV4aTi, ynoMflHyTbin B t ceń cxaTbt cBiiAlrrc.ii,- 
cxBa HeiiHa4e,KaK4. uonpeAri>Hu.ieiiin hmh iihck- 
Meiiixaro yAocTOBtpeHiix 0 cor.xaeiii m  to  n x t  
Myateń.

22. JLupa, iie npxinaAAeHiaH(iH K t Kyneoec- 
KOMy cocAOBiio, M o ry x t Opaxb K yiicoecK ia  cbh- 
A txeA bcxna c t  co x p a iie iiien r i. H acxoam aro  11x4. 
sn a iiia , hah c t  liep ex n cA eH icM t B t  K y n ex ec -  
TBO.

U puM m anie. C t. 112 u 113 ycr. Topr. cboa. 
3aK. x. X I  H3A. 1857 r., ocTaxoTca BtcBoeix cii- 
At.

23. B c tm t Ce34. H3tflxiH AiipaMt, cocxoa- 
miiMt na cAyiKOt rocyAapcTiieiiHOfl, 11.111 no bki- 
oopa.M'b, a  paBiio K eu a m , 11 At. riiMt ux4>, A03- 
BO.'iaeTcii óeaiipciiHTCTiiciuio no.iyoaTb cBHAt- 
TC.iLCTBa KyncnecKia 11 iipo.MHCAow.ia. .lupa  
ciit Moryxt B cryn ait bi. noApaAŁI u nocTaBKii 
na oOipeMt ociioiiaiiin, sa iicii.iioMenieMt ah eil
x t x t  BtAOMCTBt, 110 KOXOpbIMt OHII COCTOHTt 113 
CAjaiot.

llpuMtb'ianie. Jliipo, cocToaipee in. c.iyiKot, 
rocyAapcTBciiHOii hah 110 BbxGopaMt, B t c.ryoat 
oOtHUJienlH V1M-1. ceOa, HAH lipU31iaiiin ero; lia
ociioiiaiiin ToproBaro ycxaiia, iiecocTOHTe.iLHbiMt 
AOA/KIIHKOMt 110 TOpl’OBLIMt CI'O A’ll.iaM'b, yilOAb- 
naeTca oTt c.iya;Gbi, aah nocTyiiACHia c t  HHMt 
11a ocixoBaniu ycrana 0 ToproBofi necocToaxeAi.- 
HOCTH.

24. KpecTbaite B c tx t  uanMeHOBaiiiń, B311B- 
m ie KjnenecKia cBiiAtrcAbcrna Geiri. n cp en ic-  
Aenia B t KyuenecTBo, oOaaaiibi orGbiBaxi. Bet 
noBiiHiiocTH, Kant 110 ce.ibCKOMy cBoeMy oGipe- 
cxBy, Tant u no T tjn . ropoAaiit, TAt bbhtbi hmh 
CBHAtTCAbCTBa.

2 5 . B e t  booGihc xoprvKii'nie no CBHAtxeAb- 
cxnaMt hah Gcat oiib ixt, l.aKoro G1.1 3B ania im 
obi.iii, no Bct.Mt AlwaMt 11 cnopaM'i. ToproBbiM'i. 
BtAaioxca 11a ociionanin ycrana Topronaro.

• (OKonnanie BnpeAb.)

i
przez rozbój nocny, jak za pomocą dźwigni 
A rchim cdesa poruszyć św iat eu ro p ejsk i: R os- 
s.]ę do Dniepru i N iem na, Prusy do morza 
Bałtyckiego i Austrjy do Dunaju! Ń a czem się  
skończy ta tragikomedja i przez co usprawie­
dliwią się —  nie rozbójnicy —  dla tych uspra­
wiedliwienie miecz spraw iedliwości —  lecz ci 
z prawych ludzi, którzy choć na m inutę łudzili 
się tą haniebną, bezówocną i nieobm yślaną sw a­
wolą rozpaczliwej bandy?

Lecz naród polski powinien zebrać i skiero­
wać w szystk ie swoje rozumne, żyw otne siły, 
ku oczyszczeniu siebie od tej błotnistój i szko­
dliwej piany społecznego w zburzenia.

Zadanie to je st  naglące, a najbardziej dla 
samej Polski. Rossja opłacze sw ych synów' 
zgubionych w smutnej sprawie stłum ienia w y­
stępnych zatargów, lecz strata ta  nie zachwieje 
i nie wyczerpa jej siły. Gdy tym czasem  w Pol­
sce, każde podobne w strząśhienie, nic tylko  
że oddali na mniej lub m ięcej dłuższe czasy  
urzeczyw istnienie tych  ulepszeń, których pra­
gną prawdziwi jćj patryoci, lecz zrujnuje i te 
dobra, które zdoła ona osięgnąć w spokojnym  
czasie.

Będziemy m ieli nadzieję, żc naród polski 
nic zostanie obojętnym 11a n ieszczęścia przy­
czynione przez powstańców; żc w  nim obudzi 
się uczucie zachowawcze, zdolne w yw ołać ro­
zumną i energiczną reakcję tego zaw ichrzenia, 
które może doprowadzić do ostatecznego mo­
ralnego rozkładu i zguby politycznej.

(Nadesłano).

U S T A W A
POBORACH ZA PRAWO HANDLU 1 INNYCH 

PRZEMYSŁÓW.
(Dalszy ciąg- ob. N. 10.)

sarstw ie, gdzie dla handlu i przemysłu istn ieją  
oddzielne przepisy.

t! w a g a .  Osoby i towarzystwa, korzysta­
jące z u lg w opłacie poszlin, nie obowiązują s ię  
brać św iadectw ; lecz względem brania biletów  

Sl9 Pod przepisy tejże ustaw y.
1. . Moc obowiązująca obecnej ustaw y roz­

ciąga się i na te m iasta prywatnych w łaśc i­
cieli na m iasteczka i osady, które mają prawo 
względem opłaty za najem od nich kram ów ’ 
domów i gruntów  zaw ierać z handlującym i t(- 
mowy za zasadzie praw cywilnych; lecz w ła ­
ściciele takowi nie mają prawa nakładać na 
handlarzy żadnych poborów w łaściw ie za p ra ­
wo w handlu.

2 0 . Kolćj wydawania św iadectw  na prawo 
handlu i przemysłów, tudzież biletów  na kra­
my i inne zakłady ustanaw ia się na mocy u sta­
wy niniejszej, [ rzez osobną instrukcję m ini­
stra skarbu do izb skarbowyćh i podskarbstw  
powiatowych, ogłoszoną ku powszechnej w ia­
domości.

ROZDZIAŁ P IE R W S Z Y.

O ŚWIADECTWACH NA PRAWO HANDLU.

2 1 . S w ad ectw a  tak k up ieckie, jako też 
p izu n y slo u c , mogą być wydawane osobom płci 
obojej, poddanym rossyjskjm vv.szvstkich sta ­
nów i cudzoziemcom.

U w a g  a. Żony kupieckie mogą olr, vmać 
wzm iankowane w tym artykule św iadectw a  
nieinaczej, jak  po złożeniu przez nie piśm ien­
nego zapewnienia o zgodzeniu się na to ich
męzow.

4 »  W ’* ’
niem obecnego swego stanu lub po p r z e E T S  
stanu kupieckiego. J 1 d0

—  0  nputomoejieHiu, no M iimcm epcm ey w - 
cinuniu , Kdiidudamoas na dojiMcnocmu cydeO- 
Hbixe cjirbdoeamejieu. IbicyąapcTrieHiu.iu co- 
BtT'b, B'b ąeiiapTa.MeilTt. 3aK0H0Il'b u bt. oG- 
ute.MT. coGpaiiin, pa3CM0TpliiiT. upeAcraBAeiiie 
Gbuiiiiaro MHHUCTpa rocTTinin, otiiociitc.ii.ho y -  
4pejK,teiiiii npii MiiHHCTepcxBt iocTUniu itaii/tii- 
AaTOBb na aoa/Kiioctii cvacGiimxt. c.it.Aoiiaxe- 
Aeń, npn3HaRT. neo6xo(tUMi.iM,i, upiiiiflTJb hłihIi 
iKC irtllOTOpi.IH Mtptl K'b lipiirOTOBACllilO AHRb
o6pa30BaHm,ixT,, cnocoOiii.ixri. n O-iarona/teat-
HI.IXT. AAH 3a.Mt,IUeilill AOA/KHOCTH CyAe0HLIX'i> 
CAt.AOBaTe.ien, M/mnieMs hojiookum: IIpeAOCTa- 
bhti. yupaBAiiiouteMy miiiihctcpctbomt. xoctu- 
qill, BT. HHA'fc BpeMeilHOfl Mtpbl, AAH UpHroTOB- 
Aeni/l MOAOAF.IXT. AIOAen, K0H4HBHIHX'h Kypc'j, 
B'b BBicmuxT. yie0m.xx'b 3aBeAeHiax'b, na aoa- 
;kh6cth cyAeGiii.ixT. cAtAottaTe.ień, oiipe,vl:.uiTf, 
B'H 9T0 MIIllHCTepCTBO TaitHXT. MOAOABIX'J, ARJ- 
Aćń, ii3'b!iBiiBmiix'b iKe.iaiiie nocTyiuiTi, na 
A0A/KII0CTŁ CyAeGllBIXT. CAt,/(0BaTCACH, II C'l. 
3X010 iyliALio pacnpeA’feAHTL hxt. ho yroAoniu.iM'b 
na.iaTa.MT>, ytsAiibiMT. cyąaMT. u ApyniMT. v - 
‘ipeiKAeniiiMT. cyAeGiiaro B'kAOMCTiia; na co- 
AcpHianie ;kc hxt. oTnycKaTb, bt, pacuopiuKe- 
nie ynpaBAiiioutaro MinuicTepcTBOMT. iocthiRh, 
enieroAHo, in, Teueiiie Riipo'ieMT. toakko Tpcx't

S r n a ^ n n n ^ r 1863 r° Aa> 1,0 1 0 ’000 py(5'n r n \ ,  93 ,000 PJ'6-, OCTaBUIlIXCH B'b BalUlCt
nocmicif T r c  110 rocyAapcxuonnoft
poc cii l l t o l  roąa na coAepaianie cyAeGiii.ixT.
CAtAoeaxeAeix bt. 4 4 -xt. ryGepiiiiix'b. E  r o
I I M n e p a t  o p c k o e B e A H u e c x B o  Mirfc-
nie cie rocyAapcTBeimaro coBhxa Bbicouaflinc
yTBepAHTK coHSiio.iii.n, ii noiie.it,.ri, hchoahhtl,

(Cm. Ilo'ona.J

10. Przedsiębierstwa, które są opodatkowa­
ne przez akcyzę na rzecz skarbu państwa, ja ­
ko to: kopalnie złota, zakłady i fabryki górni­
cze, cukrow arnie i tytuniow e zakłady; zak ła­
dy dla wyrobu i sprzedaży truków, poszczegól- 
nione w art. 223 224 ust. o poborze tm n k. 
Najwyżej zatwierdzonej 4-o lipca 1861  r.; tu ­
dzież składy tytuniow e, kram y i kraniki nie 
podlegają pr/cpisom  utaw y niniejszej i nic- 
opłacają przepisanego na ten  cel poboru bile­
towego; odnośnie zaś do w zięcia przez w łaści­
cieli onych św iadectw  , podpadają skutkom  
is tn ie jących  d lań  praw  osobnych.

DZIAŁ WTÓRY.
O HANDLU 1’HUWADZONYM ZA OPŁATĄ 

POBORU.
O g ó l n e  Z a s a d y .

11 . W szystk ie rodzaje operacij handlowych, 
dla których w dziale pierwszym  nicuczyniono 
wyjątku, dozwalają się nieinaczej jak  p0 w zię­
ciu corocznie o só b n y e h  św iadectw  i biletów za 
opłatą poszlin, według przepisów w niniejszej 
ustaw ie w skazanych.

12. Pobór za prawm prowadzenia handlu i 
rozm aitych przemysłów opłaca się za św ia­
dectwa na prowadzenie rozm aitego rodzaju 
handlu i przemysłów, oraz za bilety na handlo­
we i przemysłowe zakłady.

13. Świadectwa dzielą się, na: a) kupiec­
kie i gildowc, dające osobom, które je  mają 
prócz praw na handel, stan kupiecki i połączo­
ne z onym przywileje osobiste i b) przem ysło­
we, niedające żadnych szczególnych przyw ile­
jów  osobistych, oprócz praw handlu, w obrę­
bach prawem przepisanych.
. ,  II -  Świadectwa kupieckie są dwóch rodza­
jów: pierwszej gildy dla handlu ryczałtow ego i 
drugie, dla detalicznego.

15. Św iadectw a przemysłowe wydają się: 
na handel drobnostkowy 2 ) na handel rozw o- 
zowy, 3) na handel roznośny, 4) na przemy­
sły  m ieszczańskie i 5) dla kom issantów ku­
pieckich.

16. Obowiązkowi opatrzenia się biletam i 
i Opłaty u stan ow ion ycli poszlin  , podpadają 
w szystk ie wzmiankowane w artykule 26-m ni­
niejszej ustaw y zakłady handlowe i przemy­
słowe.

17. Osoby, które otrzym ały kupieckie lub

U w a g  a. A rt. 112 i 113 ust. hand!, zb. 
pr. T . X I wyd. 1857 r. pozostają w swej mocy

23. W szystk im  bez wyjątku osobom, zosta-’ 
jącym  w służbie rządowej lub od wyborów tu ­
dzież ich zono.,. ; dzieciom pozwala sic licz 
przeszkód me wybierać św iadectw a kupieckie 
i przem ysłowe. Osoby te mogą brać antrepry 
zy i dostawy na zasadzie ogólnej za w yłącze­
niem osób z tych zarządów, gdzie zostają w o- 
bowiązku.

U w a g  a. Osoba, zostająca w służbie pań­
stw a lub od wyborów, W razie objawienia lub 
uznania siebie na mocy „8t,-,wv TiandfóHć i 
w ypłatnym  dłużnikiem w sp raw ach  swego Lan- 
diu, uwalnia się  od służby celem  postąpienia 
Z mą na zasadzie u staw y o handlowem ban 
kructwie.

24. W łościan ie w szystkich kategorij, któ­
rzy mają św iadectw a kupieckie, lecz nie'są za­
liczeni do stanu kupieckiego, obowiązani są od­
bywać w szelkie powinności tak do styojćj gro* 
mady, tak i względem tych m iast, skąd w zięło  
przez nich zostały św iadectw a.

25. W szyscy  w ogóle handlujący za św iade­
ctwam i lub bez takowych, w szelkiego stanu  
we w szystkich procesach i sprawach  
się na mocy ustaw y handlowej.

(Ciąg dalszy nastąpi).

prawują

O p i z y g o t o w a n i u w m i n  i- 
s  t e r j n m  s p r a w i e d l i w o ś c i  k a n-  
d y d a t o w  d o  o b o w i ą z k ó w  i n- 
s  1- u k t o r Ó w s ą d o w y c l i .  Rada pań­
stw a w departamencie praw i naogólnem  zi>to- 
madzeniu, rozpatrzywszy przedstawienie byłego 
ministra sp raw ied liw ości, vvzgiędem ustano­
w ienia przy miuisterjum kandydatów do obo­
wiązku instruktorów  sądowych, uznawszy za 
potrzebne obecnie przedsięwziąć niektóre środ­
ki do przygotowania osób w ykształconych, 
zdolnych i wiarogodnycli na obowiązki instruk­
torów sądowych uchw ałą postanowiła: Do- 
zwohc zarządzającemu ministerjum s p r a w ie ­
dliwości, jako środek czasow y, dla przygoto­
wania młodych ludzi, k tórzy ukończyli kursa  
nauk w w yższych naukowych zakładach na 
zajęcie obowiązku instruktorów sądowych.

przem ysłowe św iadectw a, mają prawo utrzym y- m ianować do tego ministerjum takich mł idvch 
w ać nieograniczoną liczbę handlowych i prze- lul3zi> życzących zająć te obowiązki i w tvn 
m yślowych zakładów po w zięciu  na każdy z nich celu rozsyłać ich do izb krym inalnych, sądów  
osóbnego b iletu , jeżeli zakład n iejest prawem 1 ■ - -
w yjęty od poboru biletowego (art. 10 i 27),
W  każdym razie osoba otrzymująca św iadec­
two kupieckie, obowiązuje się wziąć razem  
z takowym  przynajmniej jeden bilet da zakład 
handlowy, lub przemysłowy

10 Przepisy o pobieraniu na rzecz dochodu 
państwa poszlin za prawo prowadzenia handlu 
i innych pizem ysłow, w obecnej ustaw ie wy-
SZT gS l ! i ! ś -  f UJąsie w szystkich podda­
n ie  lossyjsk ich  i cudzoziemców, tudzież do 
towarzystw  akcjonarjuszów i tow arzystw  k o ­
mandytowych trudniących się w .cesarstw ie han 
dlem x przemysłami, za wyłączeniem  tylko tych  
osob i towarzystw , które na zasadzie N ajw y­
żej dozwolonych wyjątków otrzymują ulgi 
w opłacie tych poszlin, oi-az tych m iejsc w  ce-

powiatowych i innych instytucij sądowniczych- 
a na utrzym anie ich wydawać pod rozporzą­
dzenie ministerjum sprawiedliwości, corocznie, 
zresztą w ciągu tylko lat trzech, poczynając 
od 1863 roku po 10,000  r. sr. z 93 ,000  pozo­
stałych w zapasie od summy, przeznaczonej 
podług rozkładu państw a 1861 roku na u trzy­
manie instruktorów  sądowych w 4 4  g UbCr- 
lijach. JEGO CESARSKA MOŚĆ zdanie to 
rady państwa Najwyżej potw ierdzić raczył i 
wykonać rozkazał.
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W ilno. 4$ o  Lutego.
W e w n ę trz n e  prusk ie  za ta rg i  odznacza ją  

się m n ó s tw em  pism  noszących  znam ię  u- 
rzędow e, k tóre  m oże w  takiej obfitości, w  ż a ­
dnym  innym  k ra ju  u k azać  by się nie m ogły . 
P o  nieskończonej liczbie a d re só w  do króla, 
po w iększem  ich jeszcze m nóstw ie  do izby 
poselskiej, u k a z a ły  się d w a  ad re sy ,  j e d y ­
nie p ra w n e  i rzeczyw iśc ie  polityczne zn a ­
czenie mieć m ogące ,  a  m ianow ic ie ,  ad res  
izby poselskiej i izby pan ó w . S ta ra l iśm y  
się podać  w  zupełności r o z p ra w y  obu izb, 
n ad  temi p ism am i,  k tó ry m  obecne p o w i­
k ła n ia  n a d a ją  w y s o k ą  dziejow ą doniosłość. 
R zeczone  se jm o w e ro z p ra w y  no szą  znam ię 
sw ojego  czasu- W  ogóle więcej ponure  niż 
p ow ażne , tehnąc  j a k ie m ś  z ło w ro g iem  p rze ­
czuciem  długiej n iezgody, nie m o g ły  uni­
k n ąć  nam ię tneg o ,  a  n iekiedy n a w e t  w id o ­
cznie n ienaw is tnego  k ierunku . Rzecz  dzi­
w n a  i dotąd  w  dziejach p a r lam en ta rn y c h  
rzad k o  w idziana, że dzisiejsi m in is trow ie  
w y s tę p u ją  w  oppozycji, nie p rzec iw  bezpo­
średnim  sw oim  poprzedn ikom , ale głębiej 
s ięga jąc ,  obwiniają  o teraźn ie jszy  s tan  r z e ­
czy hrab iego  S ch w er in  i jego  w sp ó łp raco ­
w n ik ó w , sprawmów ow ych  błogich r z ą ­
dów zagajonych  w  1 8 5 8 ,  k tó re  ów cze­
snego re jen ta  o toczyły  od razu  m iłością  
j pow ażan iem  na ro du ,  lubo nie znikła była 
jeszcze pam ięć  w y p a d k ó w ,  k tó re  w  18-18 
ro k u  tak  głęboko ‘zażaliły  go do n as tęp cy  
tronu. To co dotąd było d om y słem , już 
dziś zam ien ia  się w  rzeczyw is to ść .  S t to n -  
n ic tw o feodalne jaw n ie  podniosło ch o rą ­
g iew  reakcy jną!  Jeszcze król i p rezes  r ady  
p o w ta rza ją ,  że k o n s ty tuc ja  u t r z y m a n ą  zosta­
nie, ale izba p a n ó w ,n a  posiedzeniu 3-go lu te ­
go, uroczyście i jednomyślnie praw ie  ośw iad ­
czy ła ,  że konsty tuc ja  jes t  ź ród łem  w szy s t­
kich burz  i nieładu, jak ie  k ra jem  w ichrzą .  
Śm ia łośc ią  objaw u swoich p rzek onań, o dzn a­
czyli się szczególniej, p. von  K le ist-R e tzo w , 
p. von W aldo w -S te in h ó fe l  i nakoniec h rabia  
Briihl. D otąd  jeszcze, nie m a m y  w iad o m o ­
ści o podaniu tego a d re su  królowi; ale dzien­
niki um ieśc iły  i m y  ’p o w tó rzy m y  za n ie­
mi, o dczy taną  n a  posiedzeniu izby poselskiej, 
6 lutego odpow iedź  k ró lew sk ą  na  ad res  
p rzedstaw ic ie ls tw a  na ro d o w eg o .  W  tern
o bszernem  piśmie, król W ilhe lm  przem ega  
po kolei w szy stk ie  sk a rg i  izby i usiłuje 
p rzekonać  ją  o ich bezzasadności,  l a k  w ięc  
s ł o w o ,  k tóre  gdzieindziej zw y k ło  roz­
s t rzy g ać  w ątp liw ośc i i koić za targ i ,  w  P ru -  
siech przebrzm i bez skutku , bo w  odpow ie­
dzi k ró lew skiej,  nie p rzebija  się n a w e t  i- 
sk ie rk a  nadziei, żeby m in is trow ie  albo u s t ą ­
pić, a lbo pojednać się  z izbą zamierzali . 
T y m c zasem  bardzo  ro zu m n ą  u c h w a łą ,  se jm  
p o stano w ił ,  p rzy s tąp ić  do rozbioru budżetu 
1 8 6 3 .  Być może, że p rzy  roz trząsan iu  liczb, 
u m y s ły  ochłoną, bo ta jem nicza  ich siła  
skuteczn ie  zap ędy  w yobraźn i ham uje  i sp ro ­
w a d z a  ją  p ręd ko  na  obszary  rzeczy w is to ­
ści. B y ła  by to najlepsza zręczność-d la  mi­
n is trów  do u s tę p s tw ,  k tó rem i ciągle się p rze ­
chw ala ją ;  izba m og ła  by je p rzyjąć  bez u- 
Pokorzenia , o św iecony  i pojętny  lud pruski 
Zfozum iał by, że więcej zależy krajowi 
Da podaniu p ra w ic y  zgody, niż n a  rozg ło ­
sie zw y c ięz tw a  k tórejkolw iek  s tro ny .  Po- 
n iew aż  zaś  i król i członkow ie izby panów , 
’wyrzekli, że w  konstytucji  je s t  szczerba, 
że u s ta w a  dok ładn ie  nie objaśnia , jak ie  
s ą niezbędne w aru n k i  p raw n o śc i  budżetu, 
m o żn a  by ra z  choć m imobieżnie zag ło so ­
w a ć ,  że do izby poselskiej rów n ie  należy 
^ c h w a ła  dochodów , ja k  i w y d a tk ó w  p ań -  
tw d e ’ , '  Przez to usun ąć  to niedorzeczne 
^  r zenie, że p rzed staw ic ie ls tw o  narod o -  

m oc zak reś len ia  w ysokośc i  
legają  j'W'b a ' e dochody p a ń s tw a  nie pod­
w in ą ł  si| °  rozbiorowi. S tąd  w ła śn ie  w y -  
s tan  rzeczy o p u k a n y  sposób obecny
kich europeisk ęS ‘e n̂y m kam ien iem  w szy s t-  
t a  z asada ,  *e konsty tucij ,  jest w łaśn ie  
p łacić innych p0X d Z o b o w i ą z a n y  jes t  
u m ocow an i jego za J»W’ , a ^ 'e ’ j a ^ ‘e
v on  B ism arck  tw iefd^fUją.’ ty mJczasem  P- 
n ieogran iczona  w o ln o ść  'p o f e « n ia °  w s z y S

kich dochodów  p a ń s tw a  i o b racan ia  ich na 
po trzeby  kraju; izba za ś  p rzep isać  pow in­
na, w  jakich ro zm ia rach  też po trzeby  za ­
sp aka jan e  być m a ją .  Jeśliby atoli u ch w a­
ła  izby m ia ła  być n iedos ta teczną ,  w ów czas 
rząd  m a jący  w  sw em  ręku  grosz  narodow y, 
rządzi bez budżetu, tak  jak  się to w łaśnie  
te raz  dzieje. Któż nie widzi, że trzym ając  
się takiej teorji, m ożn a  na  wieki obejść się 
bez budżetu  a  w ięc  i bez izby, której naj­
g łów nie jszą  czynnością  jes t  w łaśn ie  g ło ­
sow anie  na podatki.

Co w k ażd y m  innym  narod z ie  nie m o ­
gło by s tan o w ić  p rzedm io tu  najmniejszego 
spo ru ,  to w  ojczyźnie K a n ta  i H eg la  p rzy ­
bra ło  pos tać  n ie ro zw ik łan ych  w ątp liw ości.  
Nie z b y w a  i w  P rus iech  na  p rzew ażnć j  li­
czbie g łów  św ia t ły c h ,  jasno  pojm ujących 
c a łą  b łahość dya lek tycznego  w y pacza n ia  
rzeczyw is te j  myśli konsty tucyjnej;  ale mi­
n is tro w ie  i s!ronnic tw o w steczne ,  bez zm ru ­
żenia oka, tw ierdzą ,  że na  to n iem a ra d y ,  
bo w  głębi sw eg o  p rzeko nan ia  w ie rzą ,  że 
konsty tuc ja  p ru sk a ,  z a s trzega jąc  dla izby 
poselskiej, u ch w ałę  w yso ko śc i  w y d a tk ó w ,  
całe  dochody p a ń s tw a  zos taw ia  wolnem u 
szafunkow i rządu . P an  von B ism arc k  nie­
jednokro tn ie  już p ow tó rzy ł ,  że tak  k o n s ty ­
tucję pojmuje i ta k  j ą  op rzy s iąg ł .  To lek­
cew ażen ie  na ju roczystsze j  w  życiu ludzkiem 
chwili, w  której cz łow iek  w z y w a  B og a  na 
św iad ec tw o  szczerośc i s łów  sw oich , p rze ­
niknęło zg rozą  jednego  z na jm ów niejszych  
p os łó w  tegorocznego  s e j m u , p ro fesso ra  
Gneist. Jeden z k o r resp o n d en tó w  dziennika 
P s z c z o ł a  p ó ł n o c n a ,  zna jd ow ał się 
obecnym  n a  posiedzeniu izby i tak  opisu­
je w rażen ie ,  jak ie  n a  nim s ło w a  m ó w cy  
s p ra w i ły .  „ P ro fe s so r  Gneist z obliczem 
poważnern  i natchnionem, se rd eczny m , g łę ­
bokim głosem , rzekł:- „m in is trow ie ,  p r z y ­
pomnijcie sobie, że w ykonaliśc ie  p rzysięgę  
na  w ie rno ść  konstytucji. To  co m y  z obo­
w iązk u  sędziow skiego  naszeg o  pow ołan ia ,  
w in n iśm y  ciągle p o w ta rz a ć  do tych, k tó­
rych  w z y w a m y  do podniesienia  ręk i,  przy 
sk ład an iu  przysięgi,  i do w a s  się stosuje: j 
, ,p rzys ięg asz  nie w e  w ła s n y m  w  duchu 
i rozum ieniu, ale w  duchu tych , co tę  p rzy -  j 
s jęgę ustanowili;  p rzys ięg asz  tak ,  jak  p rz y ­
sięgali ludzie przed  tobą i jak  p rzysięgać  
będą  po tobie. P rzys ięgasz  na  w ie r n o ś ć ! 
konstytucji , jak  ją  pojmowali ci, dla  k tó - j  
rych  k onsty tuc ja  jes t  w za jem ny m  w ęzłem  
w iernośc i ,  p r a w a  i obow iązku.

„ W id z ia łe m ,  pisze naoczny  ten  św iadek , 
jak  w ś ró d  uroczystej ciszy, gdy  tylko sło­
w a  Gneista  odbijały się o sklepienia  izby, 
m inister  s p ra w  duchow nych  Muller pobladł, 
w idz ia łem  jak  m inistrow ie S e lchow  i Bo- 
delschwingh, przerażen i z g r o z ą , spojrzeli 
po sobie. P ie rw sz y  z nich, po d ługiem  peł- 
nem w r z a w y  i płochości życiu , zo s ta ł  n ie­
daw no p ie ty s tą  i na  niego to ow o  niezbi­
te t łóm aczeu ie  przysięgi sp ra w i ło  tak  za ­
s tra sza jące  w rażen ie ;  dw aj osta tn i  ludzie, 
lekcew ażący  konsty tucję , ale u rzędnicy  bez 
zarzu tu ,  g łęboko uczuli c iężar  s łów  Gnei­
s ta .  Mogę z p ew n ośc ią  donieść, że w n e t  
po posiedzeniu izby, ci trzej dostojnicy, 
o św iadczyli p rezesow i ra d y ,  że w ś ró d  obe­
cnych okoliczności, sum ienie  nie p o zw ala  
im dłużej pozostać  u s te ru  w ła d z y .»

Jeżeli jednak  n a s tę p s tw o  a d re s ó w  obu 
se jm ow ych  izb p rusk ich ,  do tąd  o k r y w a  t a ­
jem nica ,  toczące  się ro z p ra w y  w  izbie p r a ­
w odaw czej francuzkie j,  j a s k r a w e  rzuca ją  
św ia t ło  n a  usposobienie  tego  w ielkiego p ań -  ; 
s tw a .  D ek re t  2 i  l is topada  i n ied aw n a  
m o w a  N apoleona  III do w y s ta w c ó w ,  po­
tężny d a ła  oręż  posłom  w y zw o lo n y m  do 
w y w a lcze n ia  n akon iec  zgody  czynności 
rządu ,  ze s ło w a m i  cesa rsk iem i.  C zyte ln i­
cy znajdą, w  um ieszczonem  przez n as  s p r a ­
w ozdaniu  z osta tn ich  posiedzeń izby p r a ­
w odaw czej,  dowód, że m ó w cy  oppozycyj-  
ni, rzuc iw szy  pole m arzeń ,  dopom inają  się 
tylko O rękojm ie n ad an e  przez  k o n s ty tu ­
cję. P a n  Plichon jasno  w y t łó m a c z y ł  o co 
chodzi. D opom ina się on o szczerość  p os tę ­
p o w an ia ,  g łów nie  chodzi zaś  m u  o to, aby  ani 
m in is te r  s p r a w  w ew n ę trzn ych ,  ani p re fek ­

ci d epar ta in eu to w i,  nie ścieśniali sw obody  
w yborów . Ma n ieszczęśc ie , tak  sa m  m in i­
ster, jak  w yżsi  u rzędn icy  adm in is tracy jn i ,  
g rzeszą  zbytkiem  gorliw ości i s ta ra ją c  się 
w p row ad z ić  do izby jak  n a jw ięk szą  liczbę 
posłów  służebnych, u ży w a ją  do tego ś ro d ­
ków  w ątpliw ej m ora lnośc i.  W ice-h rab ia  
Anatol L em erc ie r  s tan ow czo  w y s tą p i ł  
przeciw  h rab iem u  de P e rs ig n y  za p rze ­
śladowanie d z ien n ik a rs tw a .  N iepodobna
odmówić słuszności jego  sk a rg o m . W  dzi­
siejszym składzie  rz ą d u  f rau cu z k ie g o ,  nikt 
oczekiwać n a w e t  nie może, aby te sk a rg i  
bezpośredni sk u te k  w zię ły .  W szy s tk o  z a ­
leży od obrotu wojny  m eksykańsk ie j .  T r u ­
dności, jak ie  j e n e ra ł  F o re y  m a  do zw a lcze ­
nia; ro zm iary ,  jak ie  za ta rg i  F ranc j i  z A m e­
ryką  po łudn iow ą zda ją  się p rzyb ierać ;  zg ro ­
za, j a k ą  na jazd  francuzki n a  M eksyk w y ­
wołał w  Chili i Limie; o św iadczo na  g o to ­
wość przez te  rzeczypospolite ,  d o p o m a g a ­
nia Juarezow i,  n a p e łn ia ją  u m y sły  F r a n c u ­
zów bolesną zadu m ą . Od czasu  do czasu, 
wieści szczęśc iem  do tąd  n iespraw dzone , 
ale niemniej dotk liw e, z a sm u ca ją  P a ry ż  do­
niesieniami o k lęsce w o jsk  Napoleona III 
pod Pueblą. Od cz a su  do czasu , śm ierć  
z żółtej go rączk i k tó regoko lw iek  z m ężów  
zasłużeriszych i powszechniej znanych , k a ­
że F ran cu zom  zap y tać  siebie, za  co k w ia t  
ich n a ro d u  ginie n a  drugiej półkuli? Dziś, 
powodzenie  w  M eksyku , je s t  n iezbędnym  
w arun k iem  dla ce sa rz a ,  bo pogrom  tam  
jego w o jsk a ,  m óg ł by zachw iać  w  sam y ch  
p o d s ta w a c h  dynastję .  Niemniej posępnie 
usposobiła  um y sły  w ieść  o pow s tan iu  An- 
nam itów  w  Kochinchinie. Szczegóły , j a k e ś ­
m y  w  dziennikach francuzkich znaleźli, u- 
mieszczone są  niżej. N adesz ły  one nie 
w  porę, k iedy  w łaśn ie  w  izbie p r a w o d a w ­
czej toczą się ro z p ra w y  o Meksyku, i kie­
dy po tężny g łos  Ju ljusza F a v r e  odsłan ia  
przed  n a ro d em  m ętne  źródło tego  p rzed ­
s ię w z ię c ia , k tó re  ani p o iv tk u  ani s ła w y  dla 
F rancji  nie przyn iesie . t»la zw ró cen ia  u- 
m y s łó w  w  inną s tronę ,  Napoleon III, z tą  
n iez ró w n an ą  z ręczn o śc ią ,  k tó ra  politykę 
jego znamionuje* ro zk aza ł  um ieścić w  Mo­
nitorze p o w szechn ym  dnia  7 lu tego p rze ­
śliczny swój list do m a r s ż a łk a  Pellissier 
w ie lkorządcy  Algierji. Celem tego p ism a, 
je s t  u trw a len ie  w  tej francuzkiej a f ry k ań -  
kiej o sa d z ie ,  n a  n iezachw ianych  p o d s ta ­
w ach , w ła sn o śc i  a rabsk ie j .  N apo leon  z ro ­
zum iał i g łośno  to przed  ś w ia te m  obja­
wia, że niegodzi się r u g o w a ć  k ra jo w c ó w  z 
ziemi, k tó re  długi sz e reg  pokoleń k r w ią  łzam i 
i znojem oblał; że św ię tą  p o w in n o śc ią  zdoby­
w có w  jest  sz an o w an ie  m ie jscow ych  podań  
i zw ycza jów , i dla tego  żąd a ,  ab y  w ie lk o ­
r ząd ca  Algierji, d o s ta rc z y ł  m u  s ta ty s ty c z ­
nych w iadom ośc i ,  k tó re  by m og ły  o św ie ­
cić s e n a t , p rzy  ro z t rz ą s a n iu  pro jek tu  u- 
chwały , j a k ą  m in is trow i wojny  m a rsz a ł ­
kowi R a n d o n  p rzy g o to w ać  ’ ro zkaza ł .  
Napoleon, p o ró w n y w a ją c  trzym iljonow ą 
ludność a r a b s k ą  z 2 0 0  tysięczną  eu rope j­
ską, sp raw ied liw ie  daje liczbie p ie rw sz e ń ­
stwo i m ów i,  że chce, aby  w  Algierji u- 
w ażano  go nie tylko za  cesa rza  F ra n cu zó w , 
ale i z a  c e s a rz a  A rab ó w . Ze w s tr ę te m  
odpycha z a sad y  rz ą d u  m uzu łm ańsk iego , 
lubo w ie ,  że w  Afryce, odziedziczył jego 
p raw a ;  bez w a h a n ia  się z ap ow iad a ,  że do­
brodzie js tw a cywilizacji p rag n ie  najgoręcej 
rozc iągnąć  w  Algierji, bo nie u w a ż a  tego  
kraju  za  osadę ,  za  zdobycz, ale za  króle- 
lestw o z F ra n c ją  zespolone. T e  w zniosłe  
pog lądy  n a  rzeczy  ludzkie, ta k  często  od- 
bijające  się w  m ow ach  i p ism ach N apoleona 
HF Jednają  m u  um y sły  na jw yzw oleńsze .  
Musi w  tem  se rcu  leżeć g łębo ka  m iłość  c y ­
wilizacji, po jm ow anej  z ap ew n e  w ła ś c iw y m  
mu spo sobem , k iedy  w  k ażd em  zdarzen iu ,  
objaw ia się w  słow ach , tchnących  ta k ą  p r a ­
w dą i w y m o w ą .  T en  św ieży  list N apoleo­
na, nabędzie dlań ca łe  za s tęp y  zw olenników .

Jeszcze p rzez  p e w n y  c z a s , ro zp raw y  
ciała p raw o d aw czeg o  francuzk iego  z a p rz ą ­
tną u w ag ę  pow szech ną  E u ro p y ;  ale już 
j ą  zw ra c a ją  ku  sobie ro z p ra w y  p a r lam en ­
tu ang ie lsk iego , gdzie lubo rozb ió r  a d r e ­

su, nie m iewa tej sam ej  doniosłości co 
w' innych konsty tucy jnych  p a ś s tw a c h ,  dziś 
przecież  w  drodze w y ją tk o w e j ,  je s t  n ie ró w ­
nie więcej zajm ującym  niż w  uprzednich  
latach. N a posiedzeniu izby lordów, dnia  
5 lutego po odczy tan iu  m o w y  królow ćj, 
p o w s ta ł  h rab ia  D udley i wniósł podanie  
a d re su  do najjaśnie jszej pani.  H rab ia  D e r ­
by zab ra ł  g łos i n ag an ia ł  politykę rząd u .  
Nic czyni on mu zarzu tu , że p o zo s ta ł  w ie r ­
nym  zasadzie  n ie in terw encji co do w ojny 
a m eryk ańsk ie j ,  ale sądzi, że p os tąp ił  by 
rozsądnie ,  zespala jąc  sw oje  u s i ło w a n ia  z u- 
siłow aniam i ce sa rza  'F ran cu zó w , o przy ję ­
cie p rzez  s t ro n y  w oju jące  ro z jem stw a . Nie 
podziela on bynajm niej zdan ia  swoich po­
litycznych przyjaciół,  rozum iejących , że n a ­
d esz ła  już  chw ila  uznan ia  Południa, pon ie­
w aż  ten k rok  w  teraźn ie jszych  okoliczno­
śc iach, m u s ia łb y  p oc iąg nąć  za  sobą  trud ne  
do spe łn ien ia  obow iązk i.  Co do s p r a w  g r e ­
ckich, obw in ia  rząd  o to, że zw iód ł G re ­
k ó w  nadzieją  p o tw ie rd zen ia  przez kró low ę 
w yb oru  książęcia  Alfreda . UstępstW ' 0  w y sp  
jonskich należy  n ieodzow nie  odrzucić, j a ­
ko p rzec iw n e  dobru  Anglji i E u ro p y .

N a  te za rzu ty  odpow iedzia ł  h rabia  R u s ­
sell, jak o  p ie rw szy  se k re ta rz  s tan u  s p ra w  
zag ran iczn ych .  U sp raw ied liw ia  n aprzód  
postępo w an ie  rządu , że nie chcia ł  zespo­
lić się z cesa rz em  F ra n c u z ó w  w  p ra c y  
ro z jem stw a , bo rozum ie, że s t ro n y  w oju ­
jące ,  po w y cze rp an iu  sił  sw oich , sam e  
o d w o ła ją  się do p om ocy  p a ń s tw  obcych, 
dla z a w a rc ia  g o rą c o  po żąd an eg o  pokoju. 
Co do uzn an ia  konfederacji  południowej, 
lord Russell  zg ad za  się z h rab ią  D erby , 
że jes t  dwojaki rodzaj p rzy zn an ia .  Lecz 
s ta n y  południow o a m e ry k a ń sk ie  nie do­
szły jeszcze do teg o  s to pn ia ,  aby m ia ły  
p op rzes tać  na  tak iem  uznaniu, jak ie  w y ­
s ta rczy ło  w  p ierw szej po łow ie  bieżącego 
w ieku, Hollandji, P o r tug a lj i ,  Belgji i Grecji. 
Jest atoli ok o liczn ość , m o g ą c a  w y w in ą ć  
się z walki,  której ziszczenie lord Russell  
poczytuje za na jw iększe  n ieszczęście , a  
m ianow icie , gdy b y  uda ło  się P ó łn ocy  p o d ­
bić Po łudn ie .  Gdyby  po d o b ień s tw em  było 
pow ró cen ie  jed n o ty  do d aw n eg o  stanu, 
g d y b y  d aw n e  uczucia  b r a te r s tw a  m og ły  
odżyć m iędzy Północą  i Południem , h rab ia  
Russell  pow ita łb y  z n a jw ięk szą  rad o śc ią  
w skrzeszen ie  jednoty . Gdyby z drugiej 
s t rony , Pó łnoc  z rozum ia ła ,  że okoliczno­
ści n ieodzownie n ak azu ją  rozłączenie, b y ł­
by  na jszczęśliw szym  z zaw a rc ia  pokoju  
n a  tej zasadzie . W szakże  klęski S ta n ó w  
Zjednoczonych i św ia ta  n iem ia ły b y  k oń ­
ca, gdyby  Południe zos ta ło  podbitem . 
Północ m usia łaby  u t r z y m y w a ć  na stopie 
czynnój o g ro m n e  w o jsko ,  w y rzec  się p o ­
lityki w yzw olone j ,  znieść w o ln o ść  dzien­
n ik a r s tw a  i zn iw eczy ć  na  Południu p r a ­
wo sw o b o d n eg o  ro z trząsan ia .  T en  s ta n  
rzeczy , n iebezp ieczny  sam  w  sobie, s p r o w a ­
dziłby bezrząd; p ra c a  i spo łeczność  n a  
P o łudn iu ,  w p ad ły b y  w  odm tę j  n a  sto 
lat i w ięcej.

H rab ia  Russell, po w y t łóm aczen iu  p o ­
s tę p o w a n ia  rząd u  w zg lęd em  M eksyku  i 
C za rn og ó rza ,  p rzy s tąp i ł  do s p r a w  w ło s ­
kich i do tknął ro z m o w y  p a n a  O d on a  R u s­
sell z ojcem  ś w ię ty m .  P ie rw sz y  sekre­
ta rz  s tanu  s p r a w  zag ran iczn ych  angielski^1’ 
znajduje, że w  n iep raw dopodobnym  razl? ’ 
gdyby  pap ieżow i p rzysz ło  Rży '”  °PUSCIC» 
n a jw łaśc iw ie jby  postąpił,  obierając nglję 
za  m iejsce sw ego  pobytu. Przen0SZAC się bo ­
w iem  do F ran c j i ,  Hiszpanji. Aus iji ub do k a ­
żdego innego katolickieg_° raJu > zap a liłb y  
m iędzy temi pańs tw am i m ew y g a s łą  z azd ro ść ;  
p rzec iw nie  obierając sch ron ien ie  n a  zie­
mi królowej angielskiej, zna laz łb y  się zu ­
pełnie niezależnym, bo A ng lja  nic zgo ła  
od niegoby nie w y m a g a ł a .  R z ąd  królo- 
wćj n igdyby się nie W trąca ł  w  jego  du ­
chow ną w ład zę ,  co m usia łoby  koniecznie 
być inaczej w  k a ż d e m  innem  katolickiem 
pańs tw ie .

Bi ak  m ie jsca  n iepozw ala  n am  podać dzi 
siaj da lszego  ciągu ro zp raw , (oC.z0,n^ v 
w  izbie lo rdów  n ad  adresem ; odkła  a
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to do n a s tę p n e g o  pog lądu ,  ja k  ró w n ie  w i a ­
d o m o ś ć  o w ażnej m o w ie ,  w y rz e c z o n ć j  
w  izbie gm in ,  p rz e z  lo rd a  P a lm e r s to n a .  
Dziś z w r a c a m y  ty lko  u w a g ę  czy te ln ików  
K u r je ra ,  n a  ob ró t ,  ja k i  z d a ją  się  p rzyb ie ­
rać s p r a w y  g re c k ie ,  a  m ia n o w ic ie ,  n a  u- 
s i ł o w a n ia  n ie k tó ry c h  r z ą d ó w ,  o d d a n ia  n a  
n o w o  he l leń sk ieg o  t ro n u  dynas tj i  b a w a r -  
skićj!

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
—  Bljowsko-odesska kolej żelazna.—  Dono­

sz ą  nam z Kijowa : „Otrzymaliśmy tu  na jpe­
wniejszą wiadomość, że p ro jek t budowy kijow- 
sko-odesskićj kolei żelaznej j a k  największej 
używ a wziętości w 'iw iec ie  handlowym p e te r s ­
burskim  i u wfadz wyższych, k tó re  uznały go 
za  jedno z na jużytecznie jszych  i najpilniejszych 
przedsięwzięć. Projekt ten zjednał sobie s łu ­
szne p ie rw szeństwo przed innemi, w celu połą­
czenia w n ę trz a  k ra ju  z morzem Czarnćm  ukła-  
danemi pro jek tam i , w edle k tórych  k ie runek  
drogi miał iść przez C harków  do Teodozji. 
M am y nadzieję , że je szcze  w roku  bieżącym 
nas tąp i  za tw ierdzenie  p ro jek tu  kijowsko-odes- 
skiój drogi żelaznćj , a  w  roku  przyszłym 
prawdopodobnie rozpoczną się roboty jednocze­
śnie od K ijow a i O dessy .“  Niewierny, j a k  da­
lece są  niezawodne podane tu  tw ierdzen ia ;  w 
każdym  je d n a k  raz ie  m uszą  one mieć podsta­
wę, ro k u ją c ą  powodzenie przedsięwzięciu. Doj­
ście do s k u tk u  kijowsko-odesskiej drogi że la ­
znej, ważne ju ż  samo z siebie, tem większej 
je szcze  n a b ie ra  wagi, że powodzenie tej gałęzi 
kom m unikac ji  bezpośrednio się w iąże z losami 
kolei żelaznej l i tew sk ie j .  Skoro d roga  ku po­
łudniowi s tan ie  się f a k t e m , . kolej od Białego­
s to k u  przez P iń sk  n.i W o ły ń  ku  Kijowowi bę­
dzie koniecznością gdyż obie w zajem  są  uzu ­
pełnieniem siebie, jakeśm y to w jednym  z a r ty ­
ku łó w  naszych  w końcu ro k u  przeszłego wy­
kaza l i .  Sym patje  ku  obu tym linjom ju ż  nie- 
ty lko ze s trony  p rasy ,  lecz nadto  ze s t ro n y  
s ta n u  kupieckiego, najmniej powodującego się 
sym patjam i,  w yrażone i w pisma *h j a k  obecne, 
i w petycji kupców  pińskich podanej do p. g u ­
b e rn a to ra  mińskiego, zdaje się, iż najlepiej o- 
k re ś la ją  tych  dróg znaczenie. Za tern niezbę­
dnie pójść powinno ich urzeczywis tn ienie.

—  Nowy trakt pocztowy kowieńsko - l i tew ­
ski,  W zupełności ju ż  został otw arty, przez u- 
kończenie drogi cd T elsz do L ibaw y. N a  prze­
s trze n i  tej zn a jdu ją  się nas tępu jące  stacje  w 
następne j  od siebie odległości: od Telsz do s ta ­
cji Siadzkiej w iorst 24, stąd do I lockićj 18, od 
nićj do Szkudzkićj 21, od tej doW irjeńsk ie j  ju ż  
w K urland ji  21, a s ta m tą d  do L ibaw y wiorst 27.

Zawieszenie Gazety Narodowej.— Pszczoła 
północna z d. 30  s ty c zn ia  donosi co nas tępuje: 
„ O s ta tn ia  poczta za g ran iczn a ,  zam ias t  num e­
r u  Gazety Narodowej, wychodzącej we Lw o­
wie, p rzyniosła  nam  ogłoszenie od wydawcy 
te j t r e ś c i : Sobotni (z d. 31 s ty c zn ia  ns.) n u ­
m e r  G azety  N arodow ej,  z rozkazu  cesa rsko-  
królew skiego p r o k u ra to r a ,  został skonfisko­
wany, a  redak to row i jego  zarzucono w c . k ,  
sądzie karnym  przew in ien ie  przeciwko 305 a r ­
tyku łow i kodeksu karnego .  Sąd ten  postano­
wił wytoczyć redakcji  G aze t ,  N arodow ej pro­
ces  o naruszenie  spokojności publicznej w a r ­
ty k u le  wstępnym zamieszczonym pod r u b r y ­
k ą  „z iem ie  polskie1* a  noszącym ty tu ł :  „ D z i­
siejsze położenie K ró lestw a Polskiego;11 jedno ­
cześnie też  postanowiono uwięzić prowizory­
cznie r e d a k to ra  odpowiedzialnego tejże gaze ty  
(P- Stupnickiego). M a jąc  n a  widoku tak i  c h a ­
r a k t e r  obwinienia, że wedle p raw a  obowiązu­
jącego  red a k to r  odpowiedzialny nie powinien 
za nic być więzionym podczas przewodu sądo- 
dowęgo, i że naw e t  w raz ie  a re sz tu ,  w myśl 
DjpWe| u:s ta wy o swobodzie osobistej, w yzw ala  
nrzpiimi680’ skoro z ,°ży kauc ję  p ien iężną ,— u- 
ilhT, ? Q„ .pI-osimy naszych  p renum era to rów , a- 

f- eli n a  k i ,ka  dni uzbroić się w cier-
£  .WH wZp,ku iąc  r °zw iązaoia  tej spraw y.

f S i z i e  ukoriczonabiet o ^ eg°  ty e ° dnla sp ra w a  mebędzie  ą, to będzjemy w ysyłać na- .
szym prenum era to rom  w ciągu  teraźnie jszego 
m ies iąca  dziennik  inny, <i0 dnia  5 m arca)  gdyż 
wtedy, j a k  wiadomo n ab iera  mocy obowiązują­
cej now a u s ta w a  d ru k o w a ,  wedle której, w ra-

uwięzienia r e d a k to r a  odpowiedzialnego, 
dziennik pod in n ą  r e d a k c ją  wychodzić może.11 

~  J  * Kraszewski, wedle doniesienia otrzy­
m anego z W a rs z a w y  d. 1 lu te ^  °huśc»  to 
m iasto, uda jąc się ^  D rezna .  Żyw e współ­
czucie mieszkańców tow arzyszyło  m u przywy- 
jeździe.

—  Kolej żelazna z Chocima do Odessy. —
Pełnomocny inżyn jer  »ngieiskiego domu h a n ­
dlowego R am sona  i Simsa, o t to n  W a l ,  złożył 
n iedaw no  m arsza łkow i bessarabsk iem u n a ­
prędce  skreślony przez siebie projekt konnej 
drogi żelaznej z Chocima do O d essy . P r o j e k t
t e n  oddany do przejrzenia tam ecznem u komi­
te tow i s ta ty s tycznem u , n ie tylko, że znalazł so­
bie przychylnych  w jego  gronie, lecz nadto u-

znano, że trudno  o tak  dogoduą chwilę j a k  t e ­
raz, dla korzys tan ia  z us ług  kapi ta l is tów  a n ­
gielskich, k tó rzy  skutk iem  wojny am ery k ań ­
skiej zmuszeni do ograniczenia działalności 
swych środków, radzi są  znaleźć dzisiaj korzy­
stne  ich użycie za gran icą .  N iekorzystan ie  
z czynionych te ra z  przełożeń byłoby, zdaniem 
kom ite tu ,  dowodem niedbania o widoczny po­
ży tek  w łasny  ze strony obywateli Bessarabji.  
Podług w yrachow ali  p. W a la ,  budowa drogi o 
jednej parze  relsów, jeże li  za g r u n t  pod nię 
płacić niebędzie po trzeba ,  wymaga kosztów 
6,250 ,000  rub. Czysty z nićj dochód, przypu­
szczając przewóz samego ty lko zboża i licząc 
po 2 rub. od beczki t ran sp o r tu ,  wyniesie ro­
cznie około 723,000 rub., czyi i około U * /a % .  
Podług zdania kom ite tu  s ta tystycznego , w pro­
jekc ie  p. W a la ,  niedosta tecznie obeznanego z 
w aru n k am i miejscowemi, dadzą się poczynić 
znaczne popraw ki ta k  dalece, że kosz ta  budo­
wy nieprzeniosą 5 %  milj. rub.; lecz u trzy m u ­
je , że w ypadnie drobnych posiadaczy wynagro­
dzić za ziemię pod drogę w ytknąć  się mającą. 
W  wyborze też punk tu ,  do k tórego droga ma 
pójść od Odessy, kom ite t za m ia s t  Chocima 
projektuje  Nowosielicę, do k tórej prawdopodo­
bnie niezadługo m a się p o m k n ą ć s ie ć  kolei że­
laznych galicyjskich .  Opłatę za przewóz zbo­
ża po 2 rub. od beczki,co wyniesie około 10 kop. 
od puda pszenicy, kom ite t u w a ż a  za  bardzo 
dogodną: albowiem w ta k im  raz ie  pud pszeni­
cy chocimskiej kosztować będzie w Odessie od 
40 do 45 kop., a  w Londynie ze wszystkiemi 
kosztami t ran sp o r tu  najwięcej 110 do 00 kop., 
co pozwoli je j  ryw alizow ać ze zbożem zagrani-  
cznem. Co do gw aranc j i ,  kom ite t  proponuje, 
ażeby rząd  wziął je j  połowę n a  siebie, za drugą 
zaś połowę dochodu mają zaręczyć gubern ja  
chersońska  i obwód bessa rabsk i .  Celem w y­
szukan ia  środków- zabezpieczenia dochodu, ko­
m ite t u w aż a  za najdogodniejsze założenie ban­
k u  ziemskiego na  ra c h u n e k  1 0 %  kap i ta łu  bes- 
sa rabsk iego  (górą 200,000 rub.), przeznaczone­
go te ra z  na  u trzym anie  poczt, z w arunkiem , że 
na projektowanej kolei konnej urządzone będą 
pociągi passażersk ie  i pocztow'e. Podług zda­
n ia  kom ite tu ,  z dochodów b a n k u  i pozostałości 
ciężarów  g run tow ych ,  assygnow anych  dotąd 
n a  u trzym anie  poczt,  aż nadto da się pokryć 
g w aran c ja  drogi. P ro jek t  ten ma być przeło­
żony szlachcie bessarabskiej do rozpatrzenia 
n a  sejmikach. Jeżeli  wszystko  pójdzie pomyśl­
nie, p. W a l  m a nadzieję, z pomocą 8750 robot­
ników,zbudować ca łą  drogę wprzeciągu dni 200.

—  P rze jśc ie  w ła sn o śc i. —  Ksie«<wnła, P- T.  
R u b e n a  Rafalow icza, is tn ie jąca  w Kownie, ja ­
ko odgałęzienie wileńskiej, z dniem 28 z. rn. 
przeszła  w posiadanie p. W ilhelm a Mullera. 
J e s t to  dziś w Kownie jedna  je d y n a  księgarnia , 
gdyż r y w a l iz u j ic a  z n ią  d ruga,  k tó ra  była w ła­
snością  p. M ullera ,  w g rudn iu  roku  zeszłego 
spłonęła.

—  Proces Hlasu.—  Dziennikowi czeskiemu 
„ H la s ,“  w d. 22  s tyczn ia  wytoczono proces w 
imieniu obu redak to rów  tego pisma. P rz ec iw ­
ko p. W avrow i brzmi obwinienie o dw a p rze ­
kroczenia u s taw y  prasowej, przeciwko zaś F i o ­
kowi o jedno. O brońcą w czasie publicznego 
przewodu sp raw y  będzie dr.  P rachensky .

—- Muzeum przemysłowe.—  Z powodu czaso­
wej w ystaw y przedmiotów przemysłu nabytych 
n a  w ys taw ie  powszechnej w Londynie, tudzież 
z powodu mianych pod tym  p re teks tem  prelek- 
cij publicznych o przemyśle przez p. V- N aprst-  
ka ,  powzięto w Pradze czeskiej myśl u tw orze­
n ia  s ta łego  muzeum przedmiotów przemysłu- 
Niepodobna n ieuznać  pożytku, ja k i  s tąd  spłynie 
n a  postępy rękodzieln ic tw a krajowego, i t r u ­
dno n iep ragnąć ,  ażeby coś podobnego i u  nas 
zrobić się dało. A le co na jc iekaw sza  w tem 
przedsięwzięciu  w Czechach, to, że tam kobie­
ty  najgorliwićj w ystąp iły  z popieraniem u rze ­
czywistn ienia go j a k  najrychlej .  D. 9 lutego 
odbyła s ię .w  tym celu w ielka  „beseda  narodo­
w a 11 n a  Zofinie w P radze .  N a  parę tygodni 
przed tem  Czeszki w ezwane zostały, ażeby 
przyjęły w niej udział w ubiorze przyzwoitym,

i n k  r i n i s k r n m n i e i s z v m .  m r * n i ; u l 7 p  7 * 6a le  j a k  na jskrom niejszym , pieniądze zaś, któ 
reby  w ydać wypadło n a  bramowanie, wstążki 
i inne dodatki zbytkowe, ażeby ofiarowały na 
rzecz muzeum przemysłowego. „ T a  ofiara 
s ios trzyna  , mówi wezwanie , złożona n a  ko­
rzyść  postępu społecznego naszego narodu, o- 
zdobi czota wasze daleko wdzięczniej, niż wień­
ce z najsz tuczniejszych kwieci, niż najprze- 
zroczystsze perły i drogie kam ienie. Pewne 
jes teśm y, że wasi ojcowie, mężowie i ob lubień­
cy powiedzą wam to samo.11 Odezwę tę  podpi­
sały sam a kobiety: J .  k siężna T axisow a , K ar .

Dhlirzowa, B. M achaczkow a, B. 
i m k o w a ,  L .  Sehmiedtowa, F .  Zapowa, A. 

S X L Wa 1 J ‘ P ech0- a - Szczęśliwy k ra j ,  w 
t „ I!lew ias ty dorosły do pojmowania po­
ll z t  i po ocznych i popierania ich c z y n e m !

“ I  doniesienia berneńskiej
gaze ty  „ M o ra v a n ,11 arcybiskup  ołomuniecki, 
z powodu tysiąc le tn ie j rocznicy wprowadzenia 
ch rz eśc i ja ń s tw a  do ziem słowiańskich, ofiaro­
w ał  50 ,000  zł. reń .  na  w sparcie niższego du­
chow ieńs tw a  pod jego  zarządem .

WADOMOSCI Z A G R A M ® !.
~X7%7 ł o c ł i y .

(Dokończenie a r t .  p. t .  „N ieudolność pap ieska ,11 
ob. N. 9).

Co do urzędników pańs tw a kościelnego, po­
w tarza liśm y  wielokrotnie, że ju ż  przed w ej­
ściem Piemontczyków, se k u la ry za c ja  była po­
sunię ta  ta k  daleko, że na  7 ,124  cywilnych u- 
rzędników 7000 było świeckich, i że sum m a 
przeznaczona n a  ich pensje, wynosiła  około 
półtora miljonów ta la ró w ,  podczas gdy 124 u- 
rzędników duchownych, u trzym yw ało  się tylko 
ze 100,000 ta la rów . Z drugiej s trony , kon ­
gregacje ustanow ione dla za rządu  kościoła za­
t rudn ia ją  317 urzędników świeckich , a  158 
duchownych.

W a r to  także  przypomnieć mimochodem o 
ustanow ieniu  komisji s ta ty s tyczne j ,  której 
prace od 1853 r .  prowadzone są  z dokładno­
ścią i doskonałością n iepozostawiającą nic do 
życzenia.

Rząd za w ar ł  konwencje pocztowe z F r a n c ją  
i A ustr ją ;  konwencje m orsk ie  z R ossją ,  A nglją  
S tanam i Zjednoczonemi, wyspami Jońskiemi, 
Holandją, Belgją ,  m iastam i Hanzeatyckiein i,  
M eklenburg iem , państw em  Obojej Sycylji i 
T oskanją; konw encje z rządam i A n s t r j i ,  P a r ­
my i Modeny o wolną żeglugę na  rzece Po; 
konwmncje te legraficzne; konwencje z F ra n c ją  
i A u s t r ją  o w ydawanie przestępców; t r a k t a t  
celny z T oskan ją ;  konwencje z rządam i włos- 
kiemi, ubezpieczające własność l i te rac k ą  i t. d.

Tylko  ludzie specjalni, k tó rzy  studjowali 
reorganizac ję  finansów pańs tw a  kościelnego 
wiedzą ile t r z e b a  było s ta ra ń  i znajomości 
rzeczy, aby w dziewięciu la tach  zagoić rany, 
zadane łupiestwem rzeczypospolitej.

N ajśc ie  P iem ontczyków  sparaliżowało usiło­
w ania m in is te rs tw a  finansów, dążące do u s ta ­
lenia równowagi budżetu .  Przypom inam y tu ,  
że po wyjściu k o n tra k tu  zaw artego  z d z ie rża ­
wcą soli i ty tun iu ,  r z ą d  zachow ał sobie mono­
pol tych  dwóch produktów  i przez to powię­
kszył swoje dochody o k ilkase t  tysięcy ta larów .

R olnictwo było przedmiotem n ieus tanne j  
t roskliwości rząd u  rzymskiego. Błota Pon- 
tyńskie,  Ostji i F errary osuszono po części i 
oddano upraw ie  rolnej; ustanowiono szkoły 
rolnicze w P e ru z ie  i Bononji; P iu s  I X  założył 
kosztem swojej w łasnej szka tu ły  in s ty tu t  a- 
gronomiczny w Vigna Pia, u b ram  Rzymu; in­
s ty tu t  ten  m a  ju ż  przeszło s tu  wychowańcdw; 
ustanowiono k a ted rę  ro ln ic tw a przy  un iw ersy ­
tecie dcl la Sapienza; ogród botaniczny powię­
kszono założeniem szkółki zaw iera jące j  ju ż  
przeszło 140,000 roślin; istn iejącym ju ż  in s ty ­
tucjom rolniczym dawano zachętę, prowincje 
skłaniano do tw orzen ia  takowych, pow sta jące­
mu w Rzymie to w arz y s tw u  ogrodnictwa udzie­
lano pomoc, op iekując się corocznemi w y s ta ­
wami i rozdawaniem  nagród.

Przem ysł rozwija się w takim samym s to ­
sunku . Często można słyszeć mówiących, że 
w państw ie koscielnem niema rękodzielni, i że 
poddani papieża muszą posługiwać się przemy­
słem zagran icznym , k tó rem u  opłacają  ciężki 
i haniebny haracz.  Gruby to błąd. S tosun­
kowo przemysł je s t  ta k  czynny w państw ie

a / 1 - ’ ^  u najbardzie j posuniętych n a ­
rodów; je s t  tam pięć papierni,  fabryki świec 
rożnego ga tu n k u ,  r a f in e r je  c u k ru ,  fabryki w y­
robów glinianych, cegieł, sz tucznych m arm u­
rów, tkanin  lnianych, jedw abnych , wełnianych, 
e t c - a  w szystk ie  te  zakłady posługują się p a ro ­
wem! maszynami. P ra w d a ,  że powstały z u- 
siłowań p ryw a tnych  osób, ale pośrednio także  
w sk u te k  zachęt wszelkiego rodzaju  udziela­
nych od rządu.

Otworzono wiele nowych dróg k o m un ika­
cyjnych, a  s ta re  u trzym ano  w dobrym stanie . 
Ukończono drogi żelazne z R zym u do Civita- 
Vecchia, z Rzym u do gran icy  neapolitańskiej 
z odnogą na F ra s c a t i ;  buduje się droga żelazna 
z Rzym u do Bononji, odnoga je j połączy Rzym 
z Tivoli, a  w robocie obecnie j e s t  p ro jek t  po­
łączenia Civita  -  V ecch ia  z O rb i te l lo ; mosty 
w A ric ia  i w F a e n z a  są  podziwieniem zwie­
dzających; żeg luga rze czn a  kwitn ie ,  rzą d  u- 
s tanowit w wielu portach k assy  pomocy dla 
m arynarzy ; wymógł d la chorągw i papieskiej 
honory oddawane flagom wielkich  m ocarstw ; 
zbudował la ta rn ie  morskie i porty, według 
wszelkich w ym agań  umiejętności nowożytnej 
wy porządzi! wiele s ta ry c h  portów n a  oby­
dwóch morzach, rozprzestrzeni!  port w Civi- 
ta-Veechia.

W szędzie  p raw ie  gaz zastąp ił  o le j;  n a p r a ­
wiono m u ry  miejskie, upiększono bramy; roz­
przestrzeniono uhce ,  wszędzie gdzie ty lko by-

r leJSCe J a d ź k i  publicznej n a  
I in c io  ozdobiono j a k  na jwykw intn ie j .  W i ę ­
ksza  częsc kongregacji duchownych, dawnićj 
ro n oszonych, zasiada obecnie w pa łacu  k a n ­
oe arji,  zakupiono gmach na pomieszczenie 
biui m in is te rs tw a h a n d lu ,  sz tuk  pięknych i 
robot publicznych, m in is te rs two finansów po­
siadło pałac M adama, a  t ry b u n a ły  i różne 
wydziały sp raw  w ew nętrznych ,  ła sk i  i sp ra ­

wiedliwości, obszerny pałac M onte - Citorio . 
Nakoniec ojciec św . przy  pomocy pewnego 
bogatego w łaścic iela w Rzymie, k a z a ł  w ybu­
dować domy dla k lassy  robotniczej.

Zakłady miłosierne zbyt są  znane, iżbyśmy 
mieli się nad niemi za trzym yw ać .  Dość bę­
dzie przypomnieć czytelnikowi, że to w d w u ­
n as tu  os ta tn ich  la tac h  panowania obecnego 
papieża otworzono w Rzymie t rzy  wielk ie 
sale sch ion ien ia ,  w t iz e c h  najbiedniejszych 
cy rku łach ,  Regola, T ra n s te v e rc  i Monti; s ie­
ro ty  pozostałe po zm arłych  n a  ch o le rę ’ były 
przedmiotem n ieustannej  troskliwości; u s ta ­
nowiono w Bononji i F e r r a r z e  szpitale dla 
g łu c h o n iem y ch ; w Rzymie in s ty tu t  ten stoi 
n a  najwyższym  stopniu udoskonalenia, a  p a ­
pież wyznaczył mu 300 ta la rów  miesięcznie 
z dochodów k ance la ry jnych -  szpital ob łą k a­
nych, szp ita le  św. D ucha ,  św. Jakóba  i Zba­
wiciela powiększono i w yres taurow ano .  K  o- 
m i s j  a  w s p a r ć  pod przewodnictwem je d n e ­
go k a rd y n a ła ,  rozdziela rocznie ubogim p rze ­
szło 300,000 ta la rów ; mimo obecnego w yczer­
pania s k a rb u  papieskiego, w r a z a c h  głodu 
sk a rb  zakupu je  zboże n a  ta rg a c h  zagran icz­
nych, daje j e  mleć swoim kosz tem  i sp rze­
daje ubogim chleb po cenach  zniżonych.

Zarząd więzień, k tó ry  nigdy nie uchodzi! 
za zly, ulepszony jeszcze  zos tał w Rzymie, 
w P e ru z ie ,  w Spoleto, w Viso, w R occa 'S ini-  
balda, w Poggio M irle to , w Orvieto, w N arn i ,  
w R ieti  etc.

T u  n asu w a  się  nam uw aga, k tó rą  niepodo­
bna ominąć: l i s t a  c y w i l n a  papieża w y­
nosi 600 ,000  ta larów , k tó ry  więcej1 niż połowę 
tej summy przeznacza na  uczynki miłosierdzia, 
n a  w sparc ie  ins ty tuci j  dobroczynnych, miast 
lub pryw a tnych  osób.

Dwadzieścia prowincij, z k tórych  składało  
się państwo kościelne przed najściem piemon- 
ckiein, za w ie ra  1,219 miast,  m iasteczek i wsi. 
W  r .  1859, było w nich 2 ,993 szkól gminnych 
męzkich, do k tórych  uczęszczało 70,000  chłop­
ców i 107  kolegjów w ychow ujących 5 ,876 in ­
te rno  w; żeńskich  szkółek czyli pensij 1892, 
do k tó rych  uczęszczało 53,343 uczennic. W \ -  
chowanie e lem en ta rne  w Rzymie j e s t  w s tan ie  
kw itnącym ; j e s t  ta m  53 szkól okręgowych, 14 
szkół wieczornych, mnóstwo szkól p ryw a tnych  
dla obojej płci. M ożna powiedzieć, że ani j e ­
dno dziecko nie j e s t  pozbawione dobrodziej­
s tw a  n a u k i  e lem entarnej i bezpłatnej.  P iu s  
IX  z a ł o ż y ł  przy uniwersytecie w Rzymie ka- J 
t e a r y  a r e h e o i o g j i ,  w y ż s z e j  ruozorj i ,  vkinletwa
powiększył gab inety  anatomji,  zoologji, meur- 
lu rg ji ,  fizyki, chemji i mineralogji ,  wyznaczył 
duże summy na udoskonalenie obserw atorjum  
Sapicncy i obserw atorjum  kolegjum R zym sk ie­
go. P rzypomnimy tu ta j ,  że w tym osta tn im  
zakładzie w łaśnie poraź pierwszy zastosowano 
te leg ra f ją  e lek tryczną  do meteorologji i że 
F r a n c j a  późnićj poszła ju ż  ty lko za  danvm 
pizyk ładem . S iiiuja duchowne kw itną ,  dzięki 
hojności papieża; dosc powiedzieć, że poświęcił 
przeszło 500,000 ta la rów  na  uposażenie i w y­
budowanie sem inarjum  Piusa. Archeologja 
św ię ta ,  archeo log ja  św iecka, o trzym ały  nad ­
zwyczajny popęd w tych  dw u n as tu  la tach  
Odkopywania na  drodze appieńskiej, o s tv isk ie i’ 
la tynsk ie j,  n a  forum, prace w ykonane aby o- 
czyscic P an teon  A gryppy „d domów za s ła n ia ­
ją cy c h  go i u t izym ać  Kolizeum upadające 
w wielu miejscach; r e s ta u r a c ja  łu k u  T r a ja n a  
w Benewencie, grobowca Galla  w Raw ennie ,  
św ią tyń  h h tu m n j i  i Zgody w Spoleto, grobow­
ca l a r k w in j i  w Corneto, m urów  i św ią tyn i 
K as to ra  i P o lluksa  w Gori, w szystko to są  
przedsięyyzięcia, k tórych  pamięć przejdzie do 
najdalszej potomności.  A rcheologja św ię ta  
o trzym ała  zachę ty ,  k tó re  zbyt d ługo byłoby 
wyliczać po szczególe; przypomnimy ty lko  czy­
te ln ikow i o tw arc ie  nowego chrześc ijańsk iego  
muzeum L a te rańsk iego ;  prace  w k a takum bach  
św. K aliks ta ,  ś. A leksand ra ,  ś. Agnieszki i 
w s ta roży tnych  bazylikach  ś. Szczepana papie­
ża (na  drodze appieńskiej), ś. Szczepana m ę­
czenn ika  (na drodze L a ty ń sk ie j ) ,  św. A leksan ­
dra, św. W a w rz y ń c a ,  św. M arji  Anielskiej,  
w T e rm a ch  Dioklecjana, świętej Agnieszki na  
drodze N om entańsk ie j ,  ogłoszenie zbioru n a ­
pisów chrześc ijańsk ich  przez p. R 0Ssi i s t a ­
ry ch  pomników chrześc ijańsk ich  przez p. Ga- 
racci.

P a łace  należące  do papieża nie są jedynie 
jego mieszkaniem, są  to raczej muzea, pełne 
arcydzieł. gPius IX  kazał  r e s t  a <,wa vv W a ­
tykan ie  loże Rafaela ,  przyozdobić bibljotekę, 
przenieść p inak >tekę do stosowniejszego loka­
lu, powiększyć pracow nią  mozaik, k tó ra  n ie ­
ma równej sobie, i zbudować te schody, ja k ie  
dziś je szcze s łusznie n az y w a ją  się królew skie-  
mi i s ą  najpiękniejszym, ja k i  tylko w yobraźnia  
może m arzyć wchodem do pa łacu  papieża.

A  możnaż zamilczćc o olbrzymich p racach  
w bazylice św. P a w ła  poza m uram i ? F a s a d a  
będzie kosz tow ać papieża 30 ,000 ta la ró w . On 
ta k że  poniesie kosz ta  re s ta u ra c i j  w y k o n a n y c h  
u  s. W a w rz y ń c a ,  poza m uram i na  cm en ta rz u  
rzym skim , w S an ta -M a r ia  M aggiore ,  w  San- 
S a lva to re  in  L au ro ,  on także  k az a ł  budować
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swoim kosztem  kościoły w P o rto  d‘Anzio, w Si- 
n igag lia , G atto lica, przyłożył się znacznie do 
re s ta u ra c j i  kościołów ś. F ra n c isz k a  w F e r ra -  
rze , ś. Dominika w P e iu z ie , s. K lary  w A siżu, 
ś. Róży w W ite rb o . F asa d ę  S an  - P etron io  
w Bononji, w ybudow ał swoim kosztem : da t na 
n ią  75 ,000  ta larów ! P om niki P e lle g rin a  R o s­
si w kościele K ancela rji, T a ssa  u ś. O nufra, 
G rzegorza X V I-go u św . P io tra  i m ający się 
w znieść u św . J a n a  L a te ran e ń sk icg o  pomnik 
żołnierzom  kościoła , poległym pod G astelfi- 
dardo, ta k że  pochodzą z in ic ja tyw y i w spania­
łości P iu sa  IX .

T a k  w ięc, zakończa O s s e r v a t o r c ,  
w sto sunku  do liczby m ieszkańców  państw a 
kościelnego, l is ta  cyw ilna  papieża je s t  naju - 
m ia rk o w ań szą  ze w szystk ich  lis t cyw ilnych 
w ładców  E uropy , ponieważ pod ty tu łem  ,,u - 
trzy m an ia  św ię tych  pałaców  apo sto lsk ich " o- 
trzym uje  zaledwie 600 ,000  ta l. z te j zaś su m ­
my idzie n a  u trzym an ie  s e k re ta tu ry  s ta n u , 
nuncjuszów ', muzeów', b ib ljo tek , g a le rij p rzy ­
najm niej cz w a rta  część te j sum m y. D ru g i 
czw artą część pochłaniają pensje kardyna łów , 
w ydatk i n a  kap lice  i n a  kongregacje  ducho­
w ne. P ozosta je  papieżowi zaledw ie 300,000 
ta la ró w  (1 ,600,000 fr.), n a  u trzy m an ie  pałaców  
aposto lskich, na żołd gw ard ji sz lach eck ie j, 
szw ajcarsk ie j i p a la ty ń sk ie j, n a  pensję służby 
i w ydatk i najw yższej n a  ziem i kró lew skości. 
K ażdy poddany papieża średnio  sk łada  27 gro­
szy rocznie n a  lis tę  cyw ilną swego w ładcy!"

Francja.
P a r y ż  29 styczn ia. D o k o ń c z e n i e  

m o w y  p a n a  T h o u v e n e l .  P rz e ­
św ietny  senacie, nigdy niepow inien był do­
tk n ą ć  mnie z a rz u t o zam ia r zw iehn ien ia  poli­
ty k i rzą d u  cesa rza . L udzie, k tó rzy  tę  politykę 
w ypaczają, nie o skarżam  tu  osobiście nikogo, 
są  w łaśuie ci, co u d a ją  siebie za w tajem niczo­
nych , lubo n ik t się im nie zw ierza; u rą g a ją  
się wytężeniom  W ioch  n a  stożsam ienie rozm ai­
tych  części, z k tó rych  się półwysep sk łada . Są 
to  ci, k tó rzy  pam iętać nie chcą, że cesarz , 
w liście pisanym  do k ró la  w łoskiego, i cz y ta ­
nym n a  m ównicy c ia ła  praw odaw czego w roku  
przeszłym , oświadczył, że nie było zgodnem 
ani ze źródłem  jego władzy, ani z jego uczu­
ciam i osobistćmi, zaprzeczać sąsiedniemu i
przyjaznem u n aro d o w i, p raw a  u rządzen ia  
z zupełną swobodą w arunków  swego bytu! Są 
to  nakoniec ci, k tó rzy  nie pojm ują, że jedno ta  
W hich  pod berłem  W ik to ra  E m m anuela , mimo 
w szelkie sądy o teo re tycznej w artości innego- 
k sz ta łtu  rządu , je s t  jedynym  pierw iastk iem  
porządku, m ogącym  zastosow ać się do półwy­
spu w obecnych okolicznościach; dla nas  zaś, 
jedyną  rękojm ią pewnego znaczenia przeciw  
n ierozdzierzgniętym  powikłaniom! Są to  ci, co 
zapom nieli stów w yrzeczonych, na tern sam em  

nrzez m in istra  bez w ydziału . „Jedno- 
t a  w łoska j e s t  j u ż  czynem  dokonanym , k tórej
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eiu, ce sa rz  głębo by żałow ał. Są to  ci na 
niec, co m arząc n ie wiem o ja k ic h  urojonych 
re s ta u ra c ja c h , co licząc na nieodzow ną zgodę 
z A u s tr ją , a  może n a  wojnę z A nglją , nie po­
m yśleli, że cienie 30 ,000  naszych  żołnierzy 
poległych w bojach za niepodległość w łoską, 
s ta ły  się n ieśm ierte ln ą  ręko jm ią je j trw ało śc i i 
tryum fu! Oto są  ludzie, którzy u siłu ją  w y­
paczyć politykę fran cu zk ą , a le  k tó rzy  w głębi 
duszy je s tem  prześw iadczony, nie zdołają ani 
n a  włos, zw ichnąć je j k ieruuku!

P rześw ie tn y  senacie, mam jedno słowo tylko 
do pow iedzenia, o ro z trząsan y m  te ra z  p a ra ­
g ra fie  ad re su , słowo, k tó re  w ytłóm aczy, dla 
czego sądzę być moim obowiązkiem głosow ać 
przeciw  tem u  paragrafow i. Oddaję zupełną 
spraw iedliw ość chęci kom m issji, uko jen ia 
sporów i nie p rzebaczył bym sobie, gdybym 
choć w najdrobniejszej części, przyczynił się 
do ich ro z ją trzen ia . N a nieszczęście, nie mo­
gę przypom nieć sobie, aby m ilczenie przyło­
żyło się kiedy do w y g ran ia  jak ie jk o lw iek  sp ra ­
wy. R ząd  chw ycił się nowej próby, i n ik t 
p rzeszkadzać je j niechce. L ecz zapy tu ję , cho­
ciaż sam odpowiem n a  to  przecząco, czy bez­
barw ne w ystąp ien ie sen a tu , po ad re sac h , n ie ­
rów nie donioślejszych z la t  1061 i 1862, dopo­
może powodzeniu te j nowej próby. L ękam  się 
w prost przeciw nego s k u tk u . .

W y p ły n ą ł z pióra cesa rza  program m at, 
tchnący  jed n o sta jn ą  życzliw ością, dla stolicy 
k.więtej i d la  W łoch . J e s t  on owocem jego

“Sieli i głębokich rozpam iętyw ali. C esarz , 
t cvV .tćm zadaniu  pracow ałem  pod jego na- 
d\vjyif niem, chciał doprowadzić do pojednania 
s p ^ k i e  sp raw y , k tó re  dziejowe podanie i 
równa iC,’a F ra n c ji , n ak azy w a ły  mu otoczyć

głowy kościoła i d la  swobodnego w ykonyw ania 
je j w ładzy. O siągnięto by ten  cel podwójny, 
przez ta k i uk ład , k tó ry  czyniąc papieża panem 
u siebie, zniósł by zapory, oddzielając.) dziś 
jego  państw a od resz ty  W io ch . Aby był pa­
nem u siebie, po trzeba mu koniecznie zape­
w nić niezależność, potrzeba, aby jego władza 
p rzy ję ta  by ła swobodnie przez jego poddanych. 
Godzi się spodziew ać, że to  nas tąp i, kiedy z je ­
dnej strony , rząd  w ioski zobowiąże się wzglę­
dem F ra n c ji ,  uznać państw o kościelne w umó­
wionych g ran ic ac h , a  z d rug ie j, kiedy rząd s to ­
licy św ię te j, w sk rzesza jąc  daw ne dziejowe po­
dania, u św ięc ić  zechce przyw ileje m unicypal­
ne i prow incjonalne, w ta k i  sposób, aby k raj, 
że ta k  powiem rządził sam  sobą; bo wówczas, 
w ładza pap ieska, unosząc się we wzniosłej 
sferze , nad  podrzędnem i potrzebam i społeczeń­
stw a , o trzą sn ę ła  by się z n ie u s ta n n ie  ciążącej 
odpowiedzialności, k tó rą  ty lko  rząd  silny u- 
dźw ignąć zdoła!

Owóż, p ragnąłbym  , aby kom m isja nasza 
ob jaw iła  w yraźn ie  zespolenie się se n a tu  z tym 
po m is trzow sku  skreślonym  program m atem . 
M ogłem, lubo bardzo n iespraw ied liw ie, być 
źle w idzianym  przez dw ór rzym ski; przypu­
szczam , że nowy am bassador chętniej je s t  na 
nim przyjm ow any od sw ego poprzednika, ale 
zapraw dę, odw ołuję się do waszego głębokiego 
dośw iadczenia, znajom ości ludzi i rzeczy, czy 
choć n a  chw ilę uw ierzyć można, że n a u k i sto­
licy św iętej o je j św ieckich  sp raw ach , dadzą 
się widocznie i w sposób dotykalny zmienić, 
dla tego  ty lko , że p rzesta łem  być m inistrem  
sp raw  zag ran icznych , i żc mój zacny przyja­
ciel m arg rab ia  de L a v a le tte  nie m a ju ż  za­
szczy tu  być p rzedstaw icie lem  ce sa rz a  w R zy­
mie? U płynęło ju ż  przeszło trzy  m iesiące, a 
niewidzę, aby rzeczy widocznie pom knęły się 
naprzód, od czasu  mojego w yjścia z gab inetu . 
Jeden  dziennik  ogłosił, lecz bez p rzy łączenia 
najm niejszego dowodu w ierzy te lności tego do­
kum en tu , obok zaw artć j w nim  obrony rządu 
papieskiego, w ykaz reform , do k tó rych  tenże 
rząd  przystąpić, zam ierza. N iechcę nadużyw ać 
an i uw agi ani cierpliw ości sen a tu , odwołuję 
się ty lko  do jego dobrej w iary i  rozum u, i py­
tam , czy zaw iera ją  one choć cień ustępstw a, 
dla pomysłów w yrażonych przez ce sa rz a , w spo­
sób t a k  w ym ow ny  1 t a k  zwiozły .

Jeden  Z m inistrów  bez w y d z ia łu ,  p r z e d s t a ­
wił wam w7 ro k u  przeszłym  z u d erza jącą  praw­
dą obraz położenia, które się w niczem  nie 
zm ieniło. ,,L udy , rze k ł on w ów czas, byw ają 
w dzięczniejsze niżby się kom u zdaw ało, a W ło ­
chy, k tó re  w inny cesarzow i swoję niepodległość 
i wolność, nic odmówią pod jego  wpływem, 
przyłożyć się do pokoju św ia ta ; lecz ta ić  przed 
sobą tego nie m ożna,że n a jw ięk sza  przeszkoda 
leży w R zym ie ." P rześw ie tn y  senacie,nie widzę 
nic w w aszym  adresie , coby zdołało u p rz ą tn ą ć  
te  przeszkody i w zm agając nowe rokow ania, 
w yw rzeć wpływ nierozdzielny od przekonań, 
z uszanow aniem , ale z m ocą w yrażonych . Nie 
widzę też  nic, coby odpowiadało tej n a jtra f­
n iejszej m yśli ce sa rz a : „O koliczności naglą, 
aby zadanie rzym skie o trzym ało  ostateczne

szy pan p, że podstaw ie, raczy ł n a jjaśn ie j-  
żądane?“ c do mnie, oprzeć to  dzieło ta k  po-

„P ap ież , skłoni- 
mógł by zrozumie,- y do A ro w e j oceny rzeczy , 
kiego co by go do \ v £ trze b ^ Pr z yj§c»a- w szyst- 
zaś, s łuchając  rad  m-m |» 'zvw iązało, W łochy

•ozwiązanie, nie w jed n y ch  bowiem W ło szech , 
to  zadanie w ichrzy um ysły , a le  w szędzie rozno­
si podobnyż n ie ład  m o ra ln y ."  Dodam, p rze­
św ietny  senac ie , że nigdzie ten  n ieład  m orał; 
ny  nie je s t  w idoczniejszy, ja k  we F ra n c ji , i 
że pow innością p ierw szych ciał państw a, po­
dług m nie, być powinno, nic n ie  pomijać, coby 
przez ja sność  w ynurzonego zdan ia , w strzym ać 
mogło jego  op łakane sk u tk i,

A dres, rów nie sp raw ied liw ie ja k  w porę. 
w przeddzień p rzystąp ien ia  k ra ju  do nowych
wyborów, uw ielbia w ielkie i zdum iew ające 
zdarzen ia, od pięciu la t  spełnione. Istn ie je 
w szakże, nie ta jm y tego przed sobą, czaru*  
plam a n a  w idnokręgu, a  tą  plam ą je s t  zada­
nie rzym skie! M ilczenie nasze je j nie rozw ią­
że; czas je j za jrzeć  w oczy. W śró d  zw iększa­
jącego się coraz zam ętu , w śród gróźb, że przy 
najm niejszem  przesileniu , od k tórego  rządy 
n a jtrw a le j usta lone nie są  wolne, m ogą stać 
się n ierów nie n iebezpieczniejszem i, najgłębiej 
p rzekonany je s te m , że je d y n ą  przewodniczą 
n ic ią  je s t  spotęgow anie w ładzy ,na mocy której 
k ra j ja k i  is tn ie je . N igdy nie tw ierdziłem , i dzis 
n ie  tw ierdzę, aby służyło W łochom  prawo, 
dopom nienia się o Rzym  n a  sto licę , ale niepo­
dobna zaprzeczyć, że R zym ianie m ają prafflO 
być rządzonym i w edług zasad społeczeństw  
now oczesnych, i n ie  p rzyznają  F ra n c j i  prawa 
n a rz u can ia  im n a  n ieok reśloną przyszłość, r z ą ­
du, k tórego  nie je s t  to n a jw ięk szą  w adą, że 
z e s ta rz a ł, a le  k tó rego  najgorliw szy  n aw et k a­
to lik  m iędzy nam i, nie chcia łby  w idzieć zapro­
wadzonym  we w łasnym  k ra ju . P ragn iec ie , i 
j a  szczerze p ragnę z w am i, u trzy m an ia  w ła­
dzy św ieckićj sto licy  św ię te j; ale t a  w ładza, 
pod jednym  tylko w arunk iem  trw ać  może, jeże­
li przeobrazi się w zupełności, i d la tego, w u- 
roczystej chw ili, w ja k ió j się znajdujem y, ża­
łu ję , pow tarzam , że kom m isja w asza  nie są­
dziła, iż było je j obowiązkiem , czerp iąc  go n a ­
w et w sam ej m yśli cesa rza , o tw arc ie  to  wypo­
w iedzieć.

P rześw ie tny  senac ie , z n a jw ięk szą  tro sk li-1  
Wością un ikałem  p rzy ta cz an ia  dokum entów , 
k tó re  z u rzędu  mojego zdarzyło mi się cz y ta ć  i 
rozw ażać. N ie sądzę jed n ak , abym  popełnił 
uieprzyzw oitość, przyw odząc ca le m iejsce de­
peszy, dawnej ju ż  co do czasu , obcej zd a rze ­
niom dzisiejszym , lecz o k tó rej napom knął 
w ro k u  przeszłym , je d e n  z m inistrów  bez w y­
działu . W  ro k u  1821., w ielk ie m ocarstw a 
zeb ra ly  się w Ł a jb ach ; W iochy , k tó re  zag a­
ja ły  sw ą niepodległość, przez ro zru ch y  kolej­
no tłum ione śm iercią , w ygnaniem  lub niew olą 
najsz lachetn ie jszych  sw ych dzieci, n ieszczę­
śliwe W iochy  były głów nym  przedm iotem  ob­
rad  kongresu . W  pro tokóle w stępnym , A u- 
s tr ja , P ru sy  i lto s s ja , p rzy ję ły  w zasadzie p ra ­
wo in terw encji, ja k  i jego  n a s tę p s tw o , p raw o 
zbrojnego osadzenia obcych k rajów , Ó w czesny 
m in ister fra n cu z k i sp raw  zag ran icznych , n ie ­
dawno zm arły  k s ią żę  P a sq u ie r, odmówił p rzy ­
stąpienia do te j nauk i, w w yrazach , k tó ry ch  
szlachetności i patryo tyzm u niepodobna dosyć 
Wysławić. „A ż dotąd, pisał do naszych  pełno­
mocników, znano ty lk o  wojny i zdobycze. Zbroj­
ne zajęcie je s t  now ością, k tó rą  chcianoby 
Wprowadzić do p ra w a  narodów . P ierw szy  
p rzykład  w ykonany został na F ra n c ji ,  a  w ła­
ściw ie to, że ta  zasada  nas do tknęła, j e s t  n ie ­
zbitym dowodem, że nie powinniśmy p rzyznać 
zasady, k tó re j zastosow an ie  było dla nas  s a ­
m ych ta k  boleśne.N a sam ą pam ięć owego czasu  
oburza się uczucie narodow e. F ra n c ja  n ie s te ­
ty! u leg ła ja rz m u  przem ocy, lecz nigdy nie 
u zn a ła  je j p raw ności, je śliby  więc n ieszczę­
ściem  dzisiaj dyplom acja francuzka, przyłoży­
ła  do tego ręk ę , postrada łaby  nazaw sze sw ą 
w ziętość!"

Prześwietny senacie, jeżeli te zasady aż 
do pewnego czasu, ożywiały restaurację, jeżeli 
Wyznawała je ona, kiedy chodziło o przywró­
cenie na tron samowładny, króla neapolitań- 
skiego, członka domu Burbonów, najsilniej 
wierzę, że daleko slusznićj trzymać się ich 
powinien rząd cesarza. A  jeżeli nowa próba 
w Rzymie, nie będzie od dawniejszych szczę­
śliwszą, rząd ujrzy, że nadszedł czas wybrnie- 
nia z kłopotów, bo mimo całe umiarkowanie i 
cierpliwość, będzie musiał nakoniec ocenić ich 
doniosłość i zgłębić niebezpieczeństwo."

r »  i - v i f e i y
B e r l i n ,  d. 29 s tyczn ia . N a  dzisiejszem  

posiedzeniu, poseł R e in sh e rsp e rg e r  (z G eldern) 
w obronie sw ojego projektu adresu, w dat się  
w wywód praw oznaw czy  i rozw inął teo rję  mo­
żliwości za rządu  bez budżetu , tudzież istn ien ia  
w k onsty tuc ji s z c z e r b y .

P a n  v o n  S y  b e l ,  sp raw ozdaw ca , za ­
g rzew a  izbę do w ytrw ałośc i; przypom ina d łu ­
gi opór rządu  heskiego w przyw rócen iu  kon­
s ty tu c ji, k tó ra  jed n ak ie  dziś odzyskała moc 
obow iązującą. P rz ed  pięciu la ty , chiano kon­
s ty tu c ję  b aw a rsk ą  uczynić czystem  m am idłem , 
lecz po półrocznej w alce, k ró l oddalił m in i­
s tró w  i rze k ł: C h c ę  ż y ć  w p o k o j u  
z m o i m  l u d e m .  K iedy w ro k u  1833, 
F ry d e ry k  W ilhelm  I I I  zażądał od m in is tra  
sk a rb u  pięć miljonów ta la ró w  w ięcej nad sum ­
mę zw yczajną, w zam iarze reo rg an iz ac ji w oj­
sk a , m in is te r je j odmówił i chc ia ł w yjść ze s łu ­
żby, król u stąp ił i sk ró c ił do dwóch la t  czas 
zos taw an ia  żołnierzy pod chorągw iam i.

Pan von Sybel nagania adresy nadsyłane 
z kraju, żali się nie na wyroki sądowe zapadłe 
w sprawach z dziennikami, ale na niektóre roz­
porządzenia administracyjne- Przechodząc na­
stępnie do polityki zagranicznej, nic w nićj 
do pochwalenia nieznajduje; a jednak wielka 
czujność jest niezbędna, bo chociaż stan kra­
ju  nie jest tak  niebezpiecznym jak w 1805, 
wszakże pod zachmurzonćm dziś niebem poli- 
tyeznem nienależaloby wadzić się o dwuletnią 
lub trzy-letnią służbę wojenną, ani otwierać 
otchłani między najcnotliwszym królem i jego 
ludem. (Ż yw e oklaski).

H ra b ia  E u l c n b u r g ,  m in is te r sp raw  
w ew nętrznych , p ro te s tu je  przeciw  w ypow ie­
dzianem u m niem aniu, że g ab in e t zgw ałcił kon­
s ty tu c ję . „K iedy  najjaśn ie jszy  pan poruczył 
mi objąć za rząd  spraw  w ew nętrznych , wów ­
czas raczy ł mi ośw iadczyć, żc obow iązkiem  
m inistrów  będzie w prow adzić w w ykonan ie  
organ izac ję  w ojenną w szelkiem i k o n s ty tu c y j­
nym i środkam i, tudzież, że g ab in e t pow inien 
Przyjąć odpowiedzialność za rozchody dokona­
ne bez upow ażnienia izby. N a jjaśn ie jszy  pan 
je s t  w ięc w zupełnej zgodzie ze sw ym i m ini­
s tr a m i."  H rab ia  E u le n b u rg  mówi dalej, że 
w iedział, że niebędzie posiadał zau fan ia  izby, 
a le  i to  w iedział, że im m niej godziło się mu 
n a  to  zaufanie liczyć, te in  silniej w inien  byt 
trzy m ać  się p raw a. D la tego  też  an i on sam, 
an i jego w spółtow arzysze nie zgw ałcili k onsty ­
tu c ji i nigdy je j nie zgw ałcą . Go się tycze 
m iejsca a d re su  o u rzędn ikach , rząd  potrzebu­
je  u trzy m ać  k arność w swoich s z e r e g a c h ,  a  
j a k  o tęż  karn o ść  zab iegają  stronn ic tw a w 
w łasnych  g ronach . Od czasu zaprowaazem a 
ko n sty tu c ji, u rzędn ik  niemoże być

wiekiem  w olnym , a  ju tr o  urzędnik iem ; żaden 
rząd o stać  się nie zdoła przy urzędn ikach  nie- 
ulegtych k a rn o śc i ta k  dziś koniecznej.

P an  von B o c k u  m-D o 1 f  s  mówi. R ó ­
żnica, ja k ą  m in iste r czyni między ludźm i, k tó ­
rzy  chcą  być dziś posłam i i przew ódcam i s tro n ­
n ic tw  a  ju tro  u rzędn ikam i , naprow adza na 
domysł, że rząd  nie chce być w iernym  k o n sty ­
tu c ji. M ów ca co do siebie o św iadcza, że bądź 
ja k  u rzędn ik , bądź ja k  poseł, zaw sze je s t  kon­
s ty tu c ji w iernym ; je ż e li to niepodoba się m i­
n istrow i, niech go w ydali ze służby, k iedy  m a 
do tego  praw o.

Ogólne rozpraw y zam knięto ; 1 p a ra g ra f  a d ­
resu  przyjęto  bez sporu  ogrom ną w iększością, 
podobnież i p a ra g ra f  2.

P  a  n v o n B i s m a r c k ,  p rezes rady , 
zab ie ra  glos nad paragrafem  3. „P ow inienem  
w ierzyć rzek ł, że przez w yraz n iek o n sty tu cy j­
ny, chcecie w ynurzyć p ragn ien ie , abyśmy u- 
stąp ili. W ów czas spadnie na wTas obow iązek 
u tw orzen ia  gab inetu . A le, czy rzeczyw iście 
po traficie tego dokonać. W e d łu g  a r ty k u łu  
45 m ianow anie m in is tró w  należy do k ró la . 
Ufność najjaśn ie jszego  pana je s t  pierw szym  
w arunk iem  konsty tucy jnym  na posadę m in is tra . 
Zostaw iam  w am  sam ym  sąd, czy je s te śc ie  w s ta ­
nie spełn ić, te n  w aru n ek . N ad to  koniecznćm  
je s t,  aby w iększość by ła za  w am i. W id zę  
w praw dzie , że zn ak o m ita  w iększość zjedno­
czy ła się w k ie ru n k u  u jem nym , a le  gdy p rzy j­
dzie stanow ić  o przedmiotach dodatnich, ta  
w iększość w net się rozprzęże. D ążność do n a ­
gany  w szystk iego  co rząd  czyni, będzie m ia ła  
te n  sk u te k , że n a  kogokolw iek w ybór w asz pa­
d n ie , n iezm iern ie prędko w iększość postrada. 
P a trzc ie  do ja k  m ałej liczby przyszło s tro n ­
nictw o , k tó re  w spiera ło  naszych  poprzedni­
ków .

H r a b i a  S c h w e . r i n  o św iadcza.że pow sta­
w ał ty lko  n a  zasady w yrażone przez m in is tra , 
ale nie n a  osoby; wie on, j a k ą  oględność n a k a ­
zuje mu ta  okoliczność, że był m in istrem . A  
chociaż p rezes rady  u trzym uje , że on, hrabia  
S chw erin , sk ład a jąc  u rząd  oświadczył, że w i­
dzi się niezdolnym  do dalszego trzy m an ia  s te ­
ru , to  nie wciągnie go do opow iedzenia ty c h  
rokowań, k tó re  poprzedziły złożenie p rzezeń  
urzędu. P oprzestan ie  n a  tern ty lko , że naj.
I an  oznajm ił za je d y n ą  przyczynę rozstan ia  się 
ze sw oim i m in is tra m i, niem ożliw ość p rzy jęcia 
zasad , k tó re  m in istrow ie przełożyli jak o  w a­
ru n e k  dalszego rz ą d u  k ra ju .

W sz e d ł n a  m ównicę professor G n e i s t i  
rzeki: „P rez es  rad y  uczynił nam  zapy tan ie ,
czy większość ma zam ia r za jąć  m iejsce gabi­
netu , pod hasłem  nowego p ro g ram m atu . T o 
pytan ie je s t  now ym  dowodem fałszyw ości o- 
sk a rż en ia , rzuconego  n a  izbę , że chc ia łaby  
w prow adzić rząd  p a rlam en ta rn y . (O klask i).

Śm iało odpowiedzieć możemy : N i e ,  nie, 
m ości panow ie nie je s teśm y  w s ta n ie  u tw orzyć 
nowego g ab in e tu  z nowym p rog ram atem . _

N ic ja k  to w yznan ie n iepo trafi lepiej do­
w ieść w obec ca łych  N iem iec, że nie chodzi 
nam  o rząd  p arlam en ta rn y , o niew łaściw e ro z ­
szerzen ie p raw  naszych , ale jedyn ie  o su m ien ­
ne p rzedstaw icie lstw o k ra ju . O św iadczen ia  
prezesa  rad y  i m in istra  sp raw  ze w n ętrzn y c h  
o dsłan ia ją  tę  g łęboką p rzepaść , j a k a  is tn ie je  
między te raźn ie jszym  gab inetem  i k ra jem  o- 
picrającym  się n a  sw oich św ię tych  p raw ach . 
U w ierzycie mi za tem , gdy powiem: K raj ma
za sobą praw o publiczne i konsty tuc ję , ale g a ­
b ine t s t r a c i ł  w sze lk ą  zdolność rozróżn ien ia  
spraw ied liw ości od n iesłuszności. (O k lask i).

G ab in e t wypędzi! spraw iedliw ość z p raw a  
publicznego, ta k , że n iew iem , czy znajdzie się 
od 30 do 60 osób w ca ły c h  P ru s ie c h , k tó reb y  
mogły z pew nością, bezstronnośc ią  sum ienną 
odpowiedzieć n a p y ta n ie :  Co p raw n ie  is tn ie je  
je szcze w k ra ju ?  Ód ro zw iązan ia  rad y  stan u , 
w szelki sto sunek  m iędzy w ojskiem  i zarządem 
zniknął; dziś n ie  rozum ieją się one w zajem nie.

P rzek ładam y  to, co je s t  najśw iętszem  dla 
ludu , odpow iadają nam  szczegółem  trzy  re _ 
dw uletn iej służby. W  tym  s ta n ie  i z f f ẑ a^ a r ) 
zes rady  s ta n ą ł przed  izbą z

dziś czło­
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opiera się n a  sumieniu ośmiu ludzi, którzy za­
chcieli być ministrami. Ależ widzieliśmy trzy­
nas tu  ministrów zmienionych w ciągu roku, 
oczywiście dla tego, że porozumieć się między 
sobą nie mogli, czem jes t  właściwie konstytu­
cja. Czyż byt kraju  ma w y ł ą c z n i e  zależeć od 
tych óiiniu panów ? G a b i n e t  widocznie poją! 
niezmierność podobnej odpowiedzialności i dla 
zmiejszenia jej, s k r y ł  się za osobę królewską 
(Prawda).

Niegdyś ministrowie wszystko ważyli na 
obronę króla i na to, aby żaden spór niewpro- 
wadził się w zatargę między królem i jego k ra ­
jem. Dzisiejsi ministrowie wydali dosłowne 
hasło: z a  k r ó l e m  l u b  p r  z e c i  w n i e m  u.

W  kraju F ryderyka wielkiego, doprowadzi­
liście rzeczy do tego stopnia, żc przychodzi 
obliczać, kto je s t  za'królem, a  kto przeciw nie­
mu. Niepodobna było wyrządzić gorszej usługi 
królowi. Czyż całe to wichrzenie zmieniło 
choć jednę g ło sk ę  w naszej konstytucji. Mi­
nistrowie odwołują się do przysięgi wykona­
nej na konstytucję. Ale jako  sędziowie win­
niśmy stokrotnie powtórzyć przed nimi, to co 
mówimy do podnoszących rękę dla wykonania 
przysięgi: „Jeżeli nieprzysięgasz według wla- 
sućj myśli, ale według myśli tych, którzy tę 
przysięgę tobie przypisali; jeżeli przysięgasz 
tak  jak  ci, którzy cię poprzedzili i po tobie na­
stąpią, nie wykonywasz przysięgi konstytucyj­
nej w tym duchu, w jak im  ją  pojmują ludzie, 
dla których konstytucja je s t  wzajemnem ogni­
wem wierności, spawiediiwości i obowiązku." 
(Oklaski).

Niema władzy na ziemi, mogącej uwolnić 
króla  od tej przysięgi. W iąże ona cześć k ró ­
lewską i sumienie królewskie. (Oklaski).

A rtyku ł  konstytucji, o który nam te raz  cho­
dzi, wpisany je s t  we wszystkie konstytucje 
europejskie.

Zarzucamy ministrom, że zamilczeli przed 
k i  oleili, iż zdanie ich jes t  przeciwne prawu 
krajowemu, przeciwne sumieniu caiój Europy, 
Sługa wierny powinien byl powiedzieć naj. 
panu: jes t  to walka, w której żaden monarcha 
ziemski niezwycięży, walka w której Napoleon 
upadł na czele swego mężnego wojska. T aka  
je s t  dążność naszej skargi i niewidzimy innej 
drogi. N ik t w Europie niedostrzeże w niej 
śladu chęci zaprowadzenia rządu parlam entar­
nego, ale każdy z oświadczeń ministrów prze­
kona się, że chodzi im o Utrzymanie się przy 
władzy. Hasło: rząd  królewski, a l b o  r z ą d  
p a r l a m c n t a r n  y, dosyć zręcznie wybra­
ne, nie je s t  prawdziwem; chodzi im jedynie o 
rząd gabinetu, a o zwalenie konstytucji. (Okla-

To hasło będzie lepiej zrozumiane, bo je s t  
prawdziwem.

Ale winniśmy działać podług sumienia; 
niepotrzebujemy szukać teorji konstytucyjnej’ 
trzymamy się po prostu naszych dziejów. J e ­
steśmy potomkami tych urzędników, którzy 
mieli odwagę powiedzieć Fryderykowi wielkie­
mu: K r ó l u  t u  - są g r a n i c e  t w e ­
g o  p r  a w a. Tej odwadze winniśmy ów­
czesne kodeksa. Ponieważ dzisiejsi ministro­
wie twierdzą, że powinni tylko spełniać roz­
kazy królewskie, staje się obowiązkiem ludzi 
znających prawo, przedstawić królowi począ­
tek  i obręby tego prawa, a ponieważ jesteśmy 
wybrańcami ludu i jego przedstawicielami, 
tern większa na  nas spada powinność przełoże­
nia z uszanowaniem i szczerością królowi, że 
ustawa nadaje mu praw a wysokie, a l e ’ nie 
takie, jakie  prezes rady  wyliczył zawczora 
w swojej mowie. (Oklaski). Od czasu istnie­
nia niemieckiego konstytucyjnego prawa, król 
nie może być jego uosobieniem, niemoże przez 
rozkazy gabitetowe stanowić co je s t  sprawie- 
i iwem lub niesłusznem. Nasza ustaw a woj- 

s ' o w a j ^ t  ze wszystkich zasad konstytucyj- 
n- c, ,n,aj.tlrpżej okupioną, najprawowitszą; ko- 
ron, iu,Ja najwyższe dowództwo, korona 
je s t  ‘ J y szym urzędnikiem praw a wojsko- 
wef 0’. „ lv »  wojska nie może być  
zw icn io  . rodzę konstytucyjnej. Ko­
ronie nies y ,,ow|ększania wojska pra­
wie w dwójnasób, ani rozwiązywania,ani zmiej­
szenia choć W części obiony ziemskiej (Land- 
wehr). Nic nie może zamienić się w pr a w o  

woli najjaśniejszego pana, ale król niema 
mocy zniweczenia konstytucji. (Oklaski).

Każdy gwałt rozbija się ® konstytucję; n je_ 
odwołujcie się więc do przemocy! Korona niema 
praw a tworzyć ty s ią ca  oficerów, na co wybra­
ni przedstawiciele ludu n je przyzW oli!i, niema 
praw a upoważniać d0 wydatków które  posło­
wie odrzucili, a tern mniej służy’ koronie moc 
zamieniania przez rozkazy gabinetowe czyn­
ności swoich na prawo. (Okhrski)

Żaden rozkaz gabinetowy niezdola odwró­
cić od ministrów nieuchronnej odpowiedzialno­
ści obywatelskiej i karnej.

Co do oświadczenia pana ministra skarbu, 
poprzestanę na tój tylko uwadze, że siedmio­

krotne zgwałcenie konstytucji nie usprawiedli­
wia się przez to, że już ją  sześć razy złamano. 
Cala Europa odda nam świadectwo, że nie cho­
dzi tu  wcale o przywłaszczenie sobie przez nas 
rządu parlamentarnego, ale tylko o obronę na­
szego prawa, o które dopraszamy się u króla, 
i że spadłaby na nas najcięższa odpowiedzial­
ność, gdybyśmy cofnęli się przed możliwemi 
następstwami. Zgodnie z konstytucyjnym oby­
czajem,aż do dziś dnia osoba królewska bywa­
ła obcą rozprawom, dopóki ministrowie nie 
rzucili nam jak  wyzwanie tych słów, że je s te ­
śmy sami z sobą sprzecznymi; wszystko bowiem 
dzieje się za rozkazem królewskim. Nie po­
winniśmy mislawać na ministrów, bo działają 
za rozkazem królewskim; a  kie iły rozkazy kró­
lewskie lamią konstytucję, wówczas zapewnia­
ją  nas, że ministrowie wiedzą, iż są odpowie­
dzialnymi. Co ma lud myśłić o podobnem tłó- 
maczeniu się? Może to przypadłoby do not dy­
plomatycznych; ale co do nas, gotowi jesteśmy 
poszarpać podobne pisma. Obowiązani je s te ­
śmy przemówić do króla, choćby po głowach 
ministrów, powiedzieć to co poddani niemiec­
cy widzieli się zmuszonymi nie sto razy wy­
rzec: „naj. panie niemasz stuszności!“Nasz ad­
res w każdym razie je s t  wiernem odbiciem 
głosu k ra ju .  Zawczorajsze oświadczenie pre­
zesa rady je s t  absolutystowskim manifestem 
w obliczu Europy, mającym dokładnie opisać 
zatargę, na czem dotąd zbywało. To zmienia 
stan rzeczy. T a  zatarga ma swego sędziego: 
historja rozstrzygnie, czy kiedykolwiek lud 
prawy straci! niewinniej przez niezrozumienie 
go, swoje szczęście i spokój!

Powinniśmy tylko rozstrzygnąć co nam tu 
do czynienia zostaje. Zapytujemy, czy w naj­
drobniejszym szczególe można nas obwinić o 
obecne położenie. Krok za krokiem, spokoj­
nie i sumiennie śledziliśmy tę zatargę, nie od­
noszącą się do zadania wojskowego,ale do kon­
stytucji. N i e p r a w d a ,  abyśmy kiedykol­
wiek odpychali rękę pojednawczą. Sumienie 
nasze jest  równie spokojne, jak  było przed pię- 
ciu .1̂ y - Wiemy, cośmy zrobili i czegośmy nie 
ziobili. N i e c h  m i n i s t r o w i e  ze swojej strony 
toż samo powiedzą. (Długie i ż y w e  Oklaski).

W ielu  posłów opuszcza po tej mowie izbę. 
Zaledwie dosłyszeć można słowa wymówione 
przez pana Reichensperper; paragraf  3-ci za­
głosowano ogromną większością.

Z powodu paragrafu 4-go p. v. Bismarck za­
biera glos,chcąc zbić miejsce, w którem powie­
dziano że „ l u d  s t a n ą ł  p o  s t r o n i e
s w  o i c łi  w y b r  a  ii c  <5 w .“ N a l e ż a ł o b y  w ie-
dzieć, rzekł, jakim sp. sobem dowodzicie lego 
twierdzenia. Możnaby dójść do tego dwiema 
drogami przez wybory i adresy pochwalne. 
Powiedziano już wczoraj,że część tylko wybor­
ców do głosowania przystąpiła, mniejsza o to 
czy część składa 27 czy 34% , wybrała was 
większość tej liczby. Nic przeszkadza to 
wprawdzie, abyście nie byli konstytucyjnymi 
przedstawicielami ludu; ale niemożccie uważać 
się za wybrańców większości narodu, tern 
mniej,żeniemożecie nawet dowieść, aby wybor­
cy wasi trzymali zgodnie z wami. Drugim 
sposobem udowodnienia tego co mówicie, są 
adresy pochwalne, mające więcej niż 300,000 
podpisów. Nie chcę za trzyr ywać się nad tein, 
że adt esy przeciwne okryte są jeszcze liczniej- 
szemi podpisami; jes t  to rzeczą obojętną, bo 
nie żyjemy pod rządem powszechnego glosowa­
nia, ale pod rządem królewskośd i prawa. 
W szakże  nagana,jaką p Virchow rzucił wczo­
raj na adresy wierności, zmusza mię do odczy­
tan ia  przed wami krótkiego ar tyku łu  (P. von 
Bismarck odczytuje artykuł dziennikarski, 
w którym mieszkańcy wsi Muschwitz oświad­
czają, iż cofnęli podpisy swoje adresu pochwal­
nego dla izby, który jak iś  młodzieniec obnosił 
i podawał do podpisu dzieciom i niewiastom). 
Raz jeszcze, nicprzywiązuję do tego wagi i nie 
wspomniał bym nawet o tern, gdyby z drugiej 
strony nie potrącono ten  przedmiot.

P. i ł a u c h o r dziwi się nad wyrażonem  
przez pana ministra powątpiewaniem. Istnieje 
nader p ros ty  sposób sprawdzenia,po której stro­
nie je s t  większość; niech p. minister nakaże 
nowe wybory, czego jeśli nie uczyni, to dla te ­
go, że przewiduje ich wypadek.

P. von U n r  u h  objaśnia przez liczby, że 
izba wyszła z większości wyborców I-go sto­
pnia. W  3-m dopiero stopniu znaleźli się wy­
borcy, którzy wstrzymali się od głosowania; a 
i to jes t  winą ustawy wyborczój, którą nie iz­
ba utworzyła.

Po krótkich uwagach pana Virchow, § 4 
Przyjęto; izba przechodzi do 5-go §, mówiącego
0 adresach wierności.
cni n i e  u r  1 P p e minister sprawiedliwo­
ś ć  i vni?a, s 1 oświatlcza,że nie mógł pozy-
1 ipef wp C° |)0twa,v-ali ’zbę u podnóża tronu, 
bo je s t  we zwyczaju, że tam wolno wszystko 
wypowiedzieć, chyba król oświadczy, że żąda 
pociągnąć podawców adresu do sądu, Hib izba 
dopraszać się o to zechce.

Pp. V i r  ć h o w i v o n  V i n c k e mó­
wią,że nie wymagają sądowego przewodu, lecz

żalą się tylko,iż ministrowie pozwolili na przed­
stawienie królowi podobnych obelg na izbę.

Paragraf  5-ty przyjęto jednomyślnością gło­
sów7, wyjąwszy posłów katolickich.

Podczas rozpraw nad § 6-in ściągającym się 
do urzędników oddalonych ze służby lub po- 
przenoszonych na inne miejsca, panowie Boc- 
kum-Dolffs, Seubert, Schroeder, Kruger, i 
zur Mcgede, objawili, iż do głosowania nie 
przystąpią, bo należą do liczby urzędników 
prześladowanych.

§ 6-ty zagłosowano,rów nie j a k  i § 7-my, wy­
rażający, że konstytucja jes t  zgwałconą.

Nad §> B-m zajmującym się polityką zagra­
niczną, von Bismarck głos zabrał. Zostawu- 
ję krajowi, rzekł, sąd o usiłowaniach przedsta­
wienia zagranicą kra ju  naszego za upokorzo­
ny. Nie powiem ani słowa w tym przedmio­
cie. Chcę tylko ukoić umysły w dwóch kie­
runkach, ukoić samą izbę, uspokoić kraje obce 
w obawie, że wewnętrzne rosterki nie dozwolą 
nam zwrócić sil naszych na zewnątrz. Co do 
obaw izby, środki dójścia do zgody byłyby 
gorszeni i od zatargi. Wierzymy, że możemy 
uspokoić zatargę z wami albo z waszymi nastę­
pcami, bez zaszkodzenia poważaniu P ru s  za­
granicą. Ale mości panowie, sami nie pozwo­
licie sobie odmówić nam potrzebnych środków, 
do utrzymania odpornej pruskiej siły,dla odpar­
cia zagranicznej napaści.

P. S t a b l e  w s k i  oświadczył, że Polacy 
wstrzymują się od głosowania na § 8-my,który 
przyjęto ogromną większością, równie ja k  9-ty 
i 10-ty bez żadnego rozbioru.

Rozprawy zakończono. P rojekt pana von 
Vincke przyjęty został przez członków tego od 
łamu; projekt pana Reichenspergera przez 
odłam katolicki, wyjąwszy panów Malinckrott 
i Plassmann. Prezes oznajmuje,że te oba pro­
jektu  odroczono. Przystąpiono z kolei do gło­
sowania imiennego na projekt Virchow-Car- 
lowitz.

Było 323 posłów. Z tej liczby 255 przyjęło 
adres, a 68-miu odrzuciło; mniejszość składa się: 
z feodalnych, klerykalnych i stronnictwa Vin­
cke.

Prezes zajął się wylosowaniem 30-tu człon 
ków którzy złożą deputację upoważnioną do 
zaniesienia adresu królowi. Prezes izby bę­
dzie jej przewodniczył. W  liczbie nazwisk 
które wyszły z urny, znajduje się imię p. von 
Patów, byłego ministra skarbu.

Posiedzenie zamknięto.
—  P i s z ą  z P o z n a n i a  29 stycznia. 

W  skutek zdarzeń w Królestwie Polskiem,rząd 
Wielkiego księstwa ograniczył sprzedaż, prze­
wóz lub wolność posiadania prochu i broni. 
Każdy posiadacz wyższej ilości prochu nad 5 fun­
tów, albo innej broni prócz potrzebnej do po­
lowania, powinien donieść o tern policji albo 
radcy ziemskiemu. Zbieranie broni i ładun­
ków jes t  zakazane i zagrożone karą  pieniężną 
50-ciu talar, lub G-cło tygodniow óui więzie­
niem.

DEPESZE TElEGRiEICZKE.
MADRYT, wtorek 10 lutego. Zmiany pre­

fektów wskazują, że gabinet zamyśla o nowych 
wyborach. W  razie rozwiązania izby, roz­
maite odłamy oppozycji wejdą w koalicję.

LONDYN, środa 11 lutego. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu izby gmin, lord Palmerston 
bronił zamiaru ustąpienia wysp jońskich za 
przyzwoleniem wielkich mocarstw i ludności 
tych wysp. Dodał, że Analja nigdy nie ustąpi 
ani Malty ani Gibraltaru.

Rozniesiono d. 31 stycznia w Ne w-Jork u 
pogłoskę, że Francuzi doznali wielkich s tra t 
pod Pueblą.

RARYZ, wtorek 10 lutego. Na dzisiejszem 
posiedzeniu izby prawodawczej, pan Biliault 
usiłował dowieść, że opuszczenie Rzymu było­
by przeciwne dobru Francji .

>iNim, dodał, wynaleziony będzie układ ro­
zumny i sprawiedliwy, F ran c ja  nie może po­
święcić siebie wymaganiom którejkolwiek 
z dwóch stron. F ran c ja  nigdy nie przyrzekała 
Rzyn:u Włochom. Jeżeliby Francuz i  wyszli 
z Rzymu, papież mógłby wezwać Austryjaków, 
Francja nic miałaby prawa sprzeciwić się temu 
i nic sądzę, aby Piemont mógł sam temu sie 
oprzeć. W łochy mogą wybierać między rewo­
lucją i między pomocą Francji  w swej pracy 
organizacyjnej'. Cesarz nie przestanie praco­
wać nad pojednaniem Włoch z papieżem “

Poprawę pana Juljusza Favre i jego towa­

rzyszów odrzucono i paragraf projektu adresu, 
ściągający się do spraw włoskich, zagłosowano’.

LONDYN, środa 11 lutego. Donoszą z New- 
Jorku d. 31 styczaia, że wyprawa jenerała
związkowego Mac-Clellan wylądowała na brze­
gach Missisipi naprzeciw W iksburga.

Ciało piawodawcze stanu Missouri okazuje 
się przychyliłem wyzwoleniu czarnych

Wiadomości z Vera-Cruz z d. 9 stycznia 
powtarzają wieść, że jenera ł Degrade na czele 
10-ciu tysięcy Meksykanów wyszedłszy z P ue­
bla rozbił dywizję franenzką niedaleko Aka- 
siete; miało poledz w tej bitwie 2 tysiące żoł­
nierzy. J ^  f

Jazda meksykańska w liczbie 8-miu tysięcy 
koni, miała podejść dywizję francuzną jenera ła  
Berthier blisko Rio-Saco; s t ra ta  Francuzów 
obliczaną je s t  na  1,600 ludzi. Mówią jeszcze 
ze F rancuzi mieli zdobyć Pueólę a opuścić 
Tampico i Jalapę.

LONDYN, czwartek 12 lutego. Dziennik 
,,Moimng-Post“ zbija rozniesioną pogłoskę 
podług której kandydatura  na tron grecki 
książęcia Ludwika heskiego, miała być zao-a- 
joną. Zapewnia, że w tej chwili wszystko je s t  
w zawieszeniu i nic nie rozstrzynięto.

T R JE S T , czwartek 12 lutego. Podług wia­
domości z Konstantynopola z d. 7 lutego, t r a k ­
ta t  handlowy Turcji ze związkiem celnym nie­
mieckim został ratyfikowany.

W ielką liczbę clirześcjan pozabijano w E sk i-  
Szeher w Anatolji.

Oznajmują zatem dnia 7 lutego, że 230,010 
głosów oświadczyło się za wyborem książęcia 
Alirsda. P. Elliot urzędowie oznajmił o od­
mowie wybranego. Wiadomości z prowincji sa 
pomyślniejsze. Z powodu połączenia wysp joń­
skich z G recją , po wielu miejscach odibvtv sie 
radosne obchody ludowe. " *
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LONDYN, czwartek 12 lutego wieczorem. 
Parosta tek  K anguro przywiózł z Ne w-York u 
wiadomości z d. 31 stycznia. Dziennik „Rich- 
mond-Dispatch,“ umieścił odezwę do wszy­
stkich demokratów, zachowawców północnych 
aby wyrzekli się swych złudzeń. Południe 
mówi ten dziennik, nie będzie mogło nigdy po­
wrócić dojednoty; nawet wówczas gdyby Pół­
noc pozwoliła mu przepisać sobie osóbiią kon­
stytucję i wymagać wszelkich możliwych rę ­
kojmi, Południe wolałoby poddać się pod pano­
wanie angielskie lub francuzkie.
ii cz 'vartek 12 lutego wieczorem
Dziennik F r a n c e  oznajmuje! z e ^ S  
Loicy miał zamiar wyjść z Orizaba między 
25-m a 30-m stycznia, i że przednie straże 
francuzkie znajdowały się już  o kilka kilo­
metrów od Puebla.

LONDYN, piątek 13 lutego. Wiadomości 
z New-Yorku z d. 28 stycznia oznajmują, że 
między oficerami wojska jenera ła  Burnside ’wy- 
buchnęło nieposłuszeństwo i że 50-u z nich od­
dalono ze służby. Mówiono, że wojsko zebrane 
nad Potomakiem będzie rozwiązane i otrzyma 
inne przeznaczenie, niż to, jakie dotąd miało, 
to jes t  opanowanie Richmondu. Głównodowo­
dzący, jenera ł Hookes, przeniósł główną kw a­
terę swoją do Star, w zamiarze rozpoczęcia 
działań. Jenerał Grant rozkazał rozbroić jeden 
półk, ponieważ chciał przejść do obozu oder- 
wanców. Jene ra ł  H unter  otrzymał zarząd de­
partamentu I ołudnia na miejscu jencrałaButler.

Donoszą z Hawany d. 12 stycznia, że banda 
gerylasów silnie przerwała stosunki F ra n c u ­
zów między Vera-Cruz i Orizaba.

W IE D E Ń , piątek 13 lutego. Dekretem 
ministra skarbu, umieszczonym w „Gazecie 
urzędowej,“ zakazano wywozu i przechodu 
troni lub naw et loźnych ich części, tudzież 
ładunków i potrzeb uzbrejenia przez granicę 
galicyjską w kierunku do Rossji lub Polski.

PARYŻ , czwartek 12 lutego w :eczorem. 
Po mowach pp. Barochc, Picard i de Pierres, 
w izbie prawodawczej, ostatnia poprawa strony 
lewej, ściągająca się do wyborów, została  od- 
lzuconą a cały adres zagłosowano.

P A R Y Ż , piątek 13 lutego. „Monitor po­
wszechny" umieścił wiadomości z Meksyku 
Jenerał Forey był jeszcze dnia 9-go stycznia 
w Orizaba. Nieprzyjaciel wytężył główną U- 
silność na Tainpico. Stoczono mnogie u tarczki 
dla wyzwolenia tego miasta od gerylasów, 
którzy zew7sząd je  okrążali w grudniu. Cel 
objawu pod Tampico zos'tał dościgniony.,wojska 
więc wróciły do Vera Cruz. W  ogóle, mówi 
Monitor, nie zaszło żadne ważniejsze zdarzenie 
wojenne. S tan  wojska je s t  wyborny.

Przyjechali  do W ilna  od 1 do 4 lu tego 18G3 r.
I IO T E L  POZNAŃSKL Rotm. baron Nikołaj M e jen -  

dorf;  ob. Ludw ik  B enis law ski,  Ignacy W ereszczyósk i ,  
Symon Syruó, Czesław  Kofupajlo; ob. panna  T ek la  
Syruć; ob. , \ l ichat Kloczkowski, Konst. W itow ski,  F a -  
b jan  Czapliński ,  J a o  Je l sk i  i J a Q Hutorow icz:  Inży­
n ie r  przy  kolei Sz tum pł;  ob. W ilhe lm  W ierzbowski;  
Iu i .  porucz. Kiersnowski;  rotm. D ym itr  K l im o ^  * Cł^r ~ 
ką  M arją  i synami:  D ym itrem  i Wlad. Klimowym; J a n  
Indycki sz lachcic  austryjacki poddanyjob. Michał O s tro -
m ę c k i .

W  drukarni A. H. K i r k o r »•


